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Inżynier hydrotechnik Ewa Beynar z du-
mą prezentuje budowę wielkiej zapory 
wodnej na Solinie w rejonie Bieszczad 
(Fotoreportaż z budowy na str. 8—9) 

Sur le chantier du grand barrage de 
Solina dans les Bieszczady (pages 8—9) 



w całej Francji trwa zakrojona na szeroką skalę 
„Kampania prawdy o Wietnamie", zainicjowana 
przez Krajową Radę Pokoju. Ludzie wielu środo-
wisk niezależnie od poglądów politycznych wystę-
pują przeciw wojnie amerykańsko-wietnamskiej, 
trwa zbiórka na zakup sanitarek dla Wietnamskie-
go Czerwonego Krzyża, doniesienia prasowe o be-
stialstwach interwentów wywołują coraz gwałtow-
niejsze oburzenie. Na zdjęciach: (u góry) stano-
wisko obrony przeciwlotniczej w Wietnamie Pół-
nocnym, (u dołu) budowa rowów przeciwlotniczych 
na polach ryżowych narażonych w każdej chwi-
li na atak amerykańskich piratów powietrznych 

Ostatni krzyk mody w nowym sezonie! Dziwne te 
suknie z metalizowanej tkaniny, podtrzymywane 
są w nader oryginalny sposób — na przypomina-
jących rusztowania naszyjnikach z plekslglas-
su. Jest to najnowsze dzieło Emmanuelle Khanh 

Więzienie w Spandau (Berlin zachodni) opuścili: 
b. hitlerowski minister zbrojeń — Albert Speer 
I b. przywódca „Hitlerjugend" — Baldur von Schi-
rach, skazani w 1946 r. przez Międzynarodowy 
Trybunał w Norymberdze na 20 lat więzienia. 
Tłum, złożony z elementów neofaszystowskich, zgo-
tował zbrodniarzom wojennym owację. Na zdję-
ciu poniżej Baldur von Schlrach wśród dziennikarzy 

Amerykański czy rosyj-
ski pojazd kosmiczny z 
ludźmi na pokładzie do-
kona pierwszego udane-
go lądowania na Księ-
życu? Nim otrzymamy 
prawidłową odpowiedź 
na to bliskie już roz-
strzygnięcia pytanie, 
powróćmy pamięcią do 
twórczości Juliusza 
Verne, którego fantazje 
stają się w naszych 
czasach rzeczywistością. 
Oto scena do filmu pt. 
„Podróż na Księżyc" 
(według fantastycznej 
powieści Juliusza Ver-
ne), realizowanego obec-
nie w Irlandii przez re-
żysera Alana Towersa 

W Szwajcarii prezentowano „Teletraktor I V " — trak-
tor zdalnie kierowany przy pomocy wielokanałowego 
połączenia radiowego z tranzystorowym aparatem, któ-
ry przewiesić można na pasku przez ramię. System 
kontrolny składa się z 28 kanałów, 550 diod, 750 
oporników, 250 tranzystorów i 250 kondensatorów 

W Moskwie odbyła się dekada polskich nagrań płyto-
wych. Firma „Ars Polona" przedstawiła bogatą ko-
lekcję płyt z najciekawszymi utworami muzyki ludo-
wej, klasycznej i tanecznej. Wśród młodzieży powodze-
niem cieszyły się nagrania polskich zespołów jazzowych 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Słynny aktor amerykański 
Tony Curtis (powyżej) nie 
ukrywa zadowolenia z to-
warzystwa czterech skąpo 
ubranych tancerek podczas 
nakręcania scen do filmu 
„Ne faites pas de vagues", 
w którym gra główną ro-
lę wraz z Claudią Cardinale 

Takie» dość niesamowite w kompozycji ujęcie fo-
tograficzne uznano za najdowcipniejszy» a zarazem 
najbardziej udany trick fotoreportera prasowego 

Za tą maską kryje się mło-
da i urocza aktorka Ca-
therine Spaak, której na-
miętnością jest podobno 
rysowanie kotów. Jest ona 
tak przejęta swą pasją, że 
wreszcie sama upodobniła 
się do drapieżnego kota 

A Face à l'escalade américaine et 
aux criminels bombardements, la 
résistance s'organise dans le Viet-
nam du nord où la DCA est en 
alerte constante tandis que la popu-
lation civile creuse des tranchées. 

A Des groupes de néo-fascistes 
allemands ont accueilli par des vi-
vats la sortie de prison (à Spandau) 
des dirigeants nazis Albeit Speer et 
Baldur von Schirach que la Tribu-
nal de Nuremberg avait condamné 
en 1946 à vingt ans de détention. 

A Présentation d'un tracteur télé-
commandé en Suisse. L'appareil de 
commande est porté en bandoulière 
et l'opérateur peut garder sa tenue 
de ville et son ...parapluie. 

A Ni américaine ni russe, cette 
fusée partant à la conquête de la 
Lune, puisqu'il s'agit des prises de 
vues d'un film tourné en Irlande 
par Alan Towers d'après le célèbre 
roman de Jules Verne. 

A La ,,Décade du disque polo-
nais" a eu beaucoup de succès à 
Moscou, les jeunes s'intéressant sur-
tout aux enregistrements de jazz.. 

A Ces robes étranges, soutenues 
par des gros colliers en plexiglass 
sont une création d'Emmanuelle 
Khanh. 

A Tony Curtis entouré de quatre 
danseuses aux appas bien ...fournis, 
au cours du tournage de ,,Ne faites 
pas de vagues", film dont il est la 
vedette avec Claudia Cardinale. 

A Tête 
perdus... 

à réclamer aux objets 

A Derrière ce masque impression-
nant se cache Catherine Spaak qui 
adore dessiner des chats et s'est 
elle-même maquillée ainsi. 



POLSKA PREZENTUJE WYCHODŹSTWU 

SKARBY KULTURY NARODOWEJ 
Korespondencja własna 
„Tygodnika Polskiego" 

z Chicago 

H e r m a Św. Z y g m u n t a , poz łacany r e -
lilcwiarz z 1370 r., dar kró la K a z i m i e -
rza Wie lk i ego dla katedry w Płocku . 
W d i a d e m i e — f r a g m e n t y k o r o n p ia -
stowsiticii . P o n i ż e j : popiers ia s ławnyc ł i 
P o l a k ó w w brąz ie z X V I — X V I I I w . 

Na cze le d e l e g a c j i z Polski p r z y b y ł 
na spec ja lne ^zaproszenie dyrektor M u -
zeum N a r o d o w e g o w Warszawie , pro f . 
d r Stanis ław Lorentz . W przemówien iu , 
w y g ł o s z o n y m w j ę z y k u angie lskim, 
podkreś l i ł o n ro lę i r a n g ę tys iąc le tn ie j 
kul tury po lskie j , a prezentu jąc m i l e n i j -
ny d o r o b e k ar tystyczny Polski , p o w i e -
dział m. in. : 

„Koncepcja wystawy polskiej, którą 
otwieramy w Chicago, wiąże sią z ob-
chodami Tysiąclecia i dlatego obej-
muje dzieła sztuki średniowiecznej od 
XI w. i sztuki nowożytnej aż po obra-
zy z XIX w. Ale oczywiście te dzieła 
sztuki posiadają wartość same dla sie-
bie, niezależnie od tego, że stanowią 
ogniwa rozwoju polskiej kultury arty-
stycznej. Niektóre z nich, wykonane 
przez artystów polskich, i dzieła wyko-
nane na zamówienie mecenasów pol-
skich przez artystów obcych, związa-
ne z Polską tematycznie, świadczą o 
polskim guście artystycznym i stosun-
kach kulturalnych Polski z innymi kra-
jami Europy... 

Pragną tu bardzo gorąco podzięko-
wać dyrektorowi Johnowi Mapconowi 
za to, że zechciał sam przyjechać przed 
kilku miesiącami do Polski, zapoznać 
się z naszymi zbiorami i przedyskuto-
wać program wystawy. Na pewno dzię-
ki temu dokonaliśmy lepszego wybo-
ru, odpowiadającego zainteresowaniom 
mecenasów i miłośników sztuki w 
Chicago." 

P r z e d s t a w i a j ą c z e b r a n y m e k s p o z y c j ę 
s k a r b ó w ku l tury po lsk ie j z o r g a n i o w a -
nej przez k r a j o w e muzea n a r o d o w e , 
p rzy ż y c z l i w y m wspó łudz ia l e w ł a d z 
kośc ie lnych — gospodarzy S k a r b c a K a -
tedry na W a w e l u — iprof. Lorentz o ś -
w i a d c z y ł : 

„Każdy Polak mieszkający w USA z 
dumą oglądać może w Muzeum Sztuki 
w Chicago bezcenne skarby i zabytki 
kultury narodowej, a zarazem wspa-
niałe arcydzieła sztuki światowej. Wy-
bór eksponatów przysporzył nam wie-
le kłopotów. Dzieł unikalnych, godnych 
świadczyć o wysokim poziomie naszej 
sztuki iw każdym z wieków — lista 
długa. Miejsce do ich pokazania — 
ograniczone. Każdy jednak z ekspona-
tów może się poszczycić wspaniałym 
rodowodem..." 

o randze tej niezwykłej w dziejach pol-
skiego Wychodźstwa, jedynej w swoim ro-
dzaju wystawy, świadczy m.in. fakt, że pa-
tronat nad nią objęła Międzynarodowa Ra-
da Muzeów — IC01V1, która bardzo rzadko 
udziela takiego przywileju i dowodu wy-
sokiego poparcia. W swej działalności insty-
tucja ta patronowała tylko wystawie skar-
bów sztuki z Meksyku, która objechała cały . 
świat. Skarbom sztuki polskiej zagwaranto-
wała ona wybitne przywileje: ubezpieczenie 
na miliony dolarów, nietykalność na wszy-
stkich komorach celnych świata, a także 
zachowanie absolutnych środków ostrożnoś-
ci w czasie transportu. 

D o U S A bezcenne zabytki sztuki p o l -
skiej o d b y ł y p o d r ó ż przez ocean s tat -
k i e m M / S „ B a t o r y " . 30 s krzy ń z e k s p o -
natami p r z y b y ł o do C h i c a g o w n i e n a -
r u s z o n y m stanie. Opaboiwania b y ł y 
w p r o s t idealne. Jeden z e k s p e r t ó w 
a m e r y k a ń s k i c h o ś w i a d c z y ł podczas ich 
o t w a r c i a : „Polacy pokazali jak należy 
pakować dzieła sztuki". Nie jest t o 
sprawa obo j ę tna , p o n i e w a ż część k u -
stoszów muzea ln i c twa ś w i a t o w e g o 
twierdzi , że cennych o b r a z ó w i rzeźb 
nie należy w o g ó l e przewoz ić , ale w y -
stawiać jedj fnie w m i e j s c u ich stałego 
p r z e c h o w y w a n i a . 

Jak dużą wagę przywiązują amerykańscy 
muzeolodzy do ekspozycji w USA polskich 

Wspania ły ornat ze scenami skazania 
i w y r o k u kró l ewsk iego na bp. k r a -
k o w s k i m Stanis ławie S z c z e p a n o w s k i m 

skart>ów kultury narodowej, dowodzi fakt, 
że pokryli oni całkowicie koszt przewozu 
oraz ubezpieczenie na sumę około 7 milio-
nów dolarów. 

Art Institute pokrył ponadto całkowicie 
koszt wydrukowania specjalnego, bogato ilu-
strowanego katalogu, zawierającego omó-
wienie najcenniejszych skarbów sztuki z 
Polski. 

W y s t a w a p o z w a l a w i e l u R o d a k o m 
z U S A i A m e r y k a n o m po l sk iego p o c h o -
dzenia, k tórzy dotychczas nie miel i 
okaz j i zobaczen ia d o r o b k u kul tura lnego 
starej o j c zyzny , na zapoznanie s ię ze 
wspan ia łymi t r a d y c j a m i sztuki p o l -
skiej . W y s t a w a podnos i j ednocześn ie w 
z n a c z n y m stoimiu prestiż ca łe j Po lon i i 
amerykańsk ie j , w y k a z u j ą c ogółoiwi s p o -

• łeczeństwa amerykańsk iego , że Po lacy 
a m e r y k a ń s c y w y w o d z ą się z K r a j u o 
o g r o m n y c h , n iezniszcza lnych t r a d y -
c jach , k t ó r y w n i ó s ł w i e l k i w k ł a d do 
skarbnicy kul tury ogólnoliudakiej . 

Chicagowska wystawa „TYSIĄC LAT 
POLSKIEJ SZTUKI" potrwa trzy miesiące. 
Przewiduje się następnie zaprezentowanie 
jej w Filadelfii i Ottawie na „Expo 1967'». 

O n i e b y w a ł y m za interesowaniu w y -
stawą w C h i c a g o ś w i a d c z y m.in. k o -
nieczność c z te rokro tnego powtarzania 
uroczystośc i inauguracy jnych . W e d ł u g 
zapowiedz i pro f . Lorentza , która n i e -
w ą t p l i w i e zainteresuje całą P o l o n i ę 
f rancuską , w y s t a w a ta p o r o c z n y m p o -
byc ie za oceanem pokazana będz ie 
pod pa t ronatem M i ę d z y n a r o d o w e j R a -
dy M u z e ó w w Paryżu. 

(O najciekawszych eksponatach wspania-
lej wystawy w Chicago pisać będziemy 
osobno, ilustrując informacje zdjęciami). 

Es. 

„ T Y S I Ą C LAT POLSKIEJ SZTUKI" 
— p o d t y m tytu łem o twar to 11 p a ź -

dziernika br . w j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
m u z e ó w a m e r y k a ń s k i c h — A r t Insti -
tute w Chicago — wspaniałą iwystawę 
mi leni jną bezcenne j wartośc i skarbów 
sztuki po lsk ie j i n a r o d o w y c h pamiątek 
h is torycznych . Jest t o n a j w i ę k s z a p o l -
ska Ekspozycja w y p o ż y c z o n a poza g r a -
nice K r a j u , a zarazem na jwiększa na 
kontynenc ie a m e r y k a ń s k i m w y s t a w a 
zagran i cznych dzieł sztuki o b o k w i e l -
k ie j f rancusk ie j prezentac j i z a b y t k ó w 
Wersa lu w 1962 r. 

Polska wystawa ob«ïimuje arcydzieła sztu-
ki i rękodzieła artystycznego od XI do XIX 
stulecia i reprezentuje wszystkie okresy 
rozwoju narodowej kultury. Wśród znakomi-
tych eksponatów znalazły się m.in. zabyt-
ki średniowiecznej rzeźby sakralnej, arrasy 
jagiellońskie, portrety, zbroje, kontusze, pa-
sy słuckie, obrazy, pamiątkowe regalia, a 
wśród nich miecze koronacyjne. Eksponaty 
pochodzą ze zbiorów na Wawelu, Muzeów 
Narodowych w Warszawie i Krakowie oraz 
innych najcenniejszych krajowych kolekcji. 

W y s t a w ę , zorganizowaną przez K r a j 
dla W y c h o d ź s t w a w U S A , wszystk ie 
ś rodowiska po lon i jne p o w i t a ł y z w d z i ę -
cznością i ¡wzruszeniem. Ten piękny 
d o w ó d pamięc i Polski L u d o w e j o p o -
trzebach d u c h o w y c h Poloni i w y w o ł a ł 
ż y w y o d d ź w i ę k nawet u ludzi n i eprzy -
chyln ie u s t o s u n k o w a n y c h d o K r a j u . 

Uroczys tość o twarc ia w y s t a w y w A r t 
Institute w r a m a c h t r a d y c y j n e g o ś w i ę -
ta całe j Po loni i amerykańsk ie j , j a k i m 
jest doroczny ,,Dzień Kaz imierza P u ł a -
skiego" , stała się piękną mani festac ją 
więzi narodu po lsk iego z R o d a k a m i 
ż y j ą c y m i na kontynenc ie a m e r y k a ń -
skim, a także g o d n y m zamknięc i em o b -
chodóiw m i l e n i j n y c h na W y c h o d ź s t w i e 
zamorsk im. 

otwarcia wystawy dokonał chargé d'af-
faires Ambasady PRL w Waszyngtonie 
p. Zdzisław Szewczyk w obecności konsula 
generalnego PRL w Chicago p . Kity. Na 
otwarcie przybyło wielu wybitnych przed-
stawicieli Polonii amerykańskiej, zna-
nych działaczy licznych stowarzyszeń polo-
nijnych, reprezentantów świata kulturalne-
go Chicago, w tym prezes Trustees Art 
Institute p. William Mc Cormick Bair, 
p. John Maxon i inni. 

Arrasy w a w e l s k i e z in i c ja łami kró la Z y g m u n t a Augusta , w gab loc ie najstarsze ber ła rektorskie A k a d e m i i K r a k o w -
skie j oraz portret w ie lk iego polskiego as t ronoma M i k o ł a j a K o p e r n i k a , dzieło n ieznanego malarza z X V I wieku 



tt 

Jeżdżę do Polski myślami 
za pośrednictwem ,,Tygodnika Polskiego 

Stoisko po lskie na d o r o c z n y m święc i e „ H u m a n i t é " w Lasku Vincennes 

POLSKA NA DOROCZNYM ŚWIĘCIE „ H H M A 
T e g o r o c z n e święto dz iennika „ H u - przez całą niedzielę , w z b u d z a j ą c za in -

manl té " w Lasku Vincennes b y ł o I m - teresowanle I uznanie dla po l sk ie j 
prezą n a d z w y c z a j udaną . M i m o że t e - sztuki l u d o w e j . 
ren Imprezy by ł o lbrzymi , wszędz ie — 
b y ł o c iasno wskutek wie lk iego n a p ł y -
w u publ i cznośc i . 

I m p r e z ę uświetni ły w y s t ę p y znanyc l i 
f rancusk i ch p ieśniarzy : Gi lbert B é -
caud, Mire i l l e Mathieu , H u g u e s A u f -
f ray 1 In. oraz w i e l u z e s p o ł ó w ork le -
stralnych. 

S p a c e r u j ą c po terenie i m p r e z y m o ż -
na b y ł o n a b y w a ć spec ja ły wszystkic l i 
p r o w i n c j i Franc j i , a także w „ C i t é 
Internat iona le " spotkać stoiska 34 
d z i e n n i k ó w partii k o m u n i s t y c z n y c h 1 
robo tn i czych całego świata. W i c h 
liczbie z n a j d o w a ł a s ię r ó w n i e ż po lska 
„ T r y b u n a L u d u " . 

Osobne stoisko mają zawsze na 
święc ie „ H u m a " „ L e s Orig inaires de 
P o l o g n e " . W t y m r o k u zorgan izowane 
ono zosta ło p o d has łem Tys iąc lec ia 
P a ń s t w a Po ls idego . W stoisku s p r z e -
d a w a n o po lsk ie w y r o b y l u d o w e , a r t y -
k u ł y spożywcze , losy loterii f a n t o w e j 
Itd. W bufec i e dostać m o ż n a by ło p o l -
ski bigos , Iclełbasę, p iwo , wódkę , p i e -
c z y w o . 

D o d a t k o w ą atrakc ję s tanowi ły w y -
stępy po lsk iego zespo łu f o l k l o r y s t y c z -
nego z Les Gautherets (Saóne-e t -LoIre ) 
„ K a r l i c z e k " . Zespó ł tańczył 1 śp iewał 

FRANCUSCY i POLSCY PEDIATRZY 
ZAPORIEGAJĄ CHOROROM DZIECI 

w Nantes w m a j u 1965 r. o d b y ł się 
, .Congrès Pédiatres F r a n c o p h o n e s " , KV 
k t ó r y m udział brali m.in. pediatrzy z 
Polski . W t e d y t o n awiąz any został 
p ierwszy kontakt m i ę d z y ped iatrami — 
spec ja l is tami c h o r ó b nerek u dzieci 
(ne f ro logami ) z Franc j i i c z ł o n k a m i 
Po l sk iego T o w a r z y s t w a P e d i a t r y c z n e -
go. W w y n i k u z a w a r t y c h w ó w c z a s p o -
rozumień iwe wrześn iu br. w W a r s z a -
w i e o b r a d o w a ł a p ierwsza p o l s k o - f r a n -
cuska k o n f e r e n c j a n a u k o w a , p o ś w i ę c o -
na c h o r o b o m nerek u dzieci . Wzię l i w 
niej udział n e f r o l o d z y dz iec ięcy z o ś -
r o d k ó w w Nantes, Montpe l l i e r i P a r y -
ża. T o p ie rwsze o f i c ja lne spotkanie 
f rancusk i ch i po l sk i ch lelkarzy z a p o -
c z ą t k o w a ł o stałą w y m i a n ę p o g l ą d ó w 
między spec ja l i s tami zwalczania c h o -
rób n e r e k u dzieci . Następne spotkania 
o d b y w a ć się będą co d w a lata. 

W e Fran c j i w badaniach n a u k o w y c h 
i leczeniu c h o r ó b n e r e k u dzieci p r z o -
du je o ś r o d e k w Montpe l l i er , k t ó r e g o 
przedstaiwiciel, prof . dr R. Jean p o w r ó -
cił n i e d a w n o z W a r s z a w y . 

— W Polsce, niestety, notuje się 
wzrost przypadków schorzeń nerek u 
dzieci — p o i n f o r m o w a ł pro f . R. Jean. — 
We Francji sytuacja pod tym względem 
poprawiła się. Mimo to i u nas cho-
roby nerek są na drugim miejscu po 

chorobach dróg oddechowych. Na trze-
cie miejsce wysunęły się ostatnio no-
wotwory złośliwe... Natomiast inne 
choroby zakaźne i wirusowe spotyka się 
coraz rzadziej, co zawdzięczamy przede 
wszystkim obowiązkowym szczepie-
niom. 

Prezes P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a P e -
dia t rycznego pro f . dr m e d y c y n y T 
C h r a p o w i c k i zapoznał f rancusk i ch k o -
legoiw ze s tanem lecznic twa c h o r ó b 
n e r k o w y c h u dziec i w Polsce , udos tęp -
n ia jąc f r a n c u s k i m ped ia t rom spec ja l i -
styczne kliniki w Warszawie . 

— Cały świat medyczny poświęca 
obecnie wiele uwagi schorzeniom ne-
rek u dzieci. Choroba ta ma bardzo 
podstępny charakter, jest trudna do 
rozpoznania. W Polsce najczęściej za-
padają na nią dzieci w wieku od 3 d o 
9 lat, a według danych z klinik fran-
cuskich, w wieku do 3 lat. Choroba ta 
— nie zawsze na czas rozpoznana, może 
nawet być niebezpieczna dla życia, dla-
tego przedyskutowanie doświadczeń w 
tym zakresie jest jak najbardziej celo-
we dla polskich i francuskich pedia-
trów. 

Tematem następnego kongresu pediatrów 
francuskojĘzycznych w przyszłym roku bę-
dą zagadnienia nowotworów mózgu u diieci 
oraz zakażenia i następstwa uszkodzeń po-
rodowych u noworodków. 

Pani A n n a K Ę D R O W A mieszka w 
p o d p a r y s k i e j m i e j s c o w o ś c i A u l n a y -
- s o u s - B o i s . D o m , k t ó r y za zaoszczę -
d z o n y g r o s z w y b u d o w a ł a sobie w r a z z 
m ę ż e m jeszcze przed w o j n ą , stoi dość 
d a l e k o od d w o r c a , ale n iewie lk ie t o w 
grunc ie rzeczy z i o : „Na starość — 
m ó w i p. K ę d r o w a — i tąk się po świe-
cie nie jeździ". D o m jest ładny , p rzy 
d o m u jest o g r ó d e k , na p o d w ó r z u jest 
kurnik , a w s z y s t k i e g o strzeże ma ły , 
ale c zu jny pies. 

Mąż , p. Tomasz , zmar ł pó ł tora r o k u 
temu. I zaraz p o m ę ż u zmarła córka. 
T o by ł ciężki rok, ten r o k ubiegły. . . 
Synoiwie — p. K ę d r o w a w y c h o w a ł a 
cz terech s y n ó w — nie mieszkają w 
b e z p o ś r e d n i m sąs iedztwie , tak że p. 
K ę d r o w a mieszka sama. 

Starsze lata w y p e ł n i a j ą j e j p r a c a w 
o g r ó d k u i w s p o m n i e n i a . Pani K ę d r o w a 

dba o s w ó j o g r ó d e k , z p r z e j ę c i e m o p o -
wiada o s w o j e j w n im pracy . „W 
ogródJiu — m ó w i — zawsze jest ro-
bota...". 

A k iedy w r a c a z ogródka d o d o -
m u — w s p o m i n a . 

Przyjechała z m ę ż e m d o Franc j i z 
Sosnowca trzydzieści i parę już lat t e -
mu. Poznali się przed pierwszą w o j n ą 
w Niemczech, gdzie o b o j e byl i „na r o -
botach" . W e Francj i żyli n a j p i e r w w 
zagłębiu w ę g l o w y m Pas -de -Ca la i s . 
Przez całe s iedem lat p. T o m a s z p r a -
c o w a ł w kopalni w B r u a y - e n - A r t o i s . 
P o t e m przenieśli się do Suresnes, skąd 
z n o w u pp jakimś czasie w y e m i g r o w a l i 
d o Ezanville, pod Persan-Beaumont . W 
Ezanvil le spędzili okrągłe 25 lat. Pan 
Tcanasz pracował tam w f a b r y c e przy 
w y r o b i e szkła, tam też razem za -
oszczędzil i na własny domek.. . 

Wsponmienia dotyczą oczywiśc ie 
także Polski. „Wybrałabym się do Pol-
ski — m ó w i p. Kędroiwa — ale nie ma-
my tam już żadnych krewnych... Do 
kogo pojadę? A na wycieczki krajo-
znawcze to już jestem za stara... Jeż-
dżę więc do Polski myślami — najczę-
ściej za pośrednictwem „Tygodnika"..." 

Pani Kędrowa jest stałą naszą C z y -
telniczką. P i smo bardzo j e j się podoba , 
a najbardziej podobają j e j się rady p. 
Anny. „Czytam każdy numer „od a do 
z" — powiada. — Szkoda wielka, na-
prawdę, że redakcja nie może wyda-
wać pisma dwa razy w tygodniu!". 

Dziękujemy p. K ę d r o w e j za mi ł e 
s łowa i życzymy j e j w i e l e lat p o g o d -
nej starości. 

OBOWIĄZEK WOBEC BZIECI 
OD K I L K U T Y G O D N I młodz ież ma z n o w u 

s w o j e o b o w i ą z k i szko lne , wesz ła w t r y b 
i rygor szkolny, z d o b y w a w i a d o m o ś c i 
w wie lu przedmiotach . Doskonal i się też 
w j ę z y k u f rancusk im, który nam, s t a r y m 
emigrantom, po p r z y b y c i u do Franc j i 

sprawia ł nieraz wie le k łopotu . W e f r a n c u s k i e j 
szkole, która — j a k każda szikoła — jest w i e l k i m 
d o b r o d z i e j s t w e m i odc iąża r o d z i c ó w w i ch t r u d -
n y c h Ot>owiązkach w o b e c przyszłośc i dz iecka , n a -
sza polska m ł o d z i e ż wrasta w sposób naturalny 
w spo ł e czeńs two f rancusk ie . Przez naukę takich 
przedmio tów , jak historia, geograf ia i l iteratura 
Franc j i , uczy s ię ona k o c h a ć F r a n c j ę , którą o b r a -
l i śmy za swą drugą o j c z y z n ę . M ł o d z i e ż po lon i jna 
o p a n u j e w i ę c nie ty lko da leko lep ie j umie ję tność 
i p i ę k n o języka f rancusk iego w słowie i p iśmie , ale 
i d a l e k o lepie j będz ie znała F r a n c j ę , aniżeli n a m 
udało się ją poznać . 

Czy j ednak to wrastanie naszych e m i g r a c y j n y c h 
dziec i w spo łeczeństwo i kul turę Franc j i o raz za -
p e w n i e n i e im przez f r a n c u s k i e s z k o l n i c t w o p o d -
s t a w d o późnie j szego z d o b y w a n i a z a w o d u czy j a -
kichś w y ż s z y c h kwa l i f ikac j i zwalnia nas c a ł k o w i -
cie z troski związane j z nauczan iem? 

Nie. Naszym to b o w i e m o b o w i ą z k i e m jest, a b y 
d z i e c k o po lsk iego emigranta , choc iaż chodz i d o 
f r a n c u s k i e j s zko ły i staje s ię cz łonkiem f r a n c u -
sk ie j społeczności , o p a n o w a ł o r ó w n i e ż w pełni j ę -
zyk o j c z y s t y s w y c h rodz i ców, o r a z aby m i a ł o p o d -
s t a w o w e wiadomośc i o Polsce , o j e j historii , g e o -
graf i i , kulturze, wspó łczesnośc i . L e ż y to b o w i e m 
w p i e r w s z y m rzędzie w interesie przyszłośc i 
dz iecka . 

W a r t o ś ć c z ł o w i e k a ocen iana jest dz is ia j nie p o -
chodzeniem, ale przede wszys tk im wartością i i l o -
ścią j e g o imaiejętności i w i e d z y . P r a w d a — r ó w -
nież wartośc ią mora lną . W tej c h w i l i r o z w a ż a m y 
j ednak ty lko s p r a w y umie ję tnośc i . A z n a j o m o ś ć 

jeszcze j ednego j ęzyka w i ę c e j n ie jest w k w a l i f i -
k a c j a c h c z ł o w i e k a rzeczą obo j ę tną . To s ię liczy. 
I to się zawsze p r z y d a j e . 

O p a n o w a n i e k a ż d e g o n o w e g o j ęzyka p o p r z e z 
naukę w y m a g a d u ż e g o i bardzo d ł u g o t r w a ł e g o w y -
siłku, a przy t y m w y s i ł k u isystematycznego, o l -
b r z y m i e g o o p a n o w a n i a s ł o w n i c t w a , j e d n y m s ł o -
w e m b a r d z o upartego w k u w a n i a , a także nakładu 
pieniężnego . K a ż d e g o języka , z w y j ą t k i e m j ęzyka 
o j c ó w , k t ó r y m s ię m ó w i w rodzic ie lskim d o m u . 
Język ten p r z y c h o d z i d z i e c i o m w sposób zupełnie 
ła twy , naturalny, p o pros tu s a m z siebie i — c o 
nie jes t otKjjętne — za d a r m o . Jeżeli dz iec i , k tóre 
mają o b o w i ą z e k uczęszczania d o o b c o j ę z y c z n e j 
szkoły , nie opanują j ęzyka rodz i ców , to winą za 
to trzeba, niestety , o b c i ą ż y ć w y ł ą c z n i e ich r o d z i -
c ó w . A jest to wina rioważna, p o z b a w i a j ą c a dzieci 
części kapitału, k tóry p ó ź n i e j będz ie d e c y d o w a ł 
o i ch ż y c i o w y m p o w o d z e n i u . 

Nie jest słuszne twierdzenie , że j ę z y k polski nie 
jest językiejm w a ż n y m czy p o t r z e b n y m . Nie m a j ę -
z y k ó w w a ż n y c h i n ieważnych , po t rzebnych i n ie -
po t rzebnych , wszys tk i e są w a ż n e i wszystk ie są 
potrzebne , c h o ć jest ki lka j ę z y k ó w , k tóre są bardz ie j 
popu larne i szerzej u ż y w a n e niż inne. A l e t y l k o 
ki lka. M o ż n a j e po l i c zyć na p a l c a c h j e d n e j ręki . 
A t y m c z a s e m k a ż d y naród w n o s i coś d o o g ó l n o -
ludzkie j s k a r b n i c y w s p ó l n e g o d o b r a — nauki , 
techniki , ku l tury — p r z e d e wszys tk im dz ięki w ł a -
snemu j ę z y k o w i . Jeżeli świat ma s z e r o k o korzystać 
z cennego d o r o b k u wszys tk i ch c y w i l i z o w a n y c h n a -
r o d ó w , kon ieczna jest z n a j o m o ś ć ich j ę z y k ó w . 

P o z a tym k a ż d y z nas e m i g r a n t ó w uważa się za 
najlepszą w y k ł a d n i ę w s p r a w a c h po lsk ich w o b e c 
s w o i c h f rancusk i ch przy ja c i ó ł i z n a j o m y c h . I k a ż -
d y z nas chc ia łby chyba , aby i j ego dz iec i , choc iaż 
pe łn ie j niż m y wrosną w e f r a n c u s k i e s p o ł e c z e ń -
s two , b y ł y dla F r a n c u z ó w autorytetami , jeżel i 
chodzi o wszystko , c o d o t y c z y Polski . C z y tak r z e -

c zywiś c i e będzie , zależy w p ierwszym rzędzie od 
nas s a m y c h , od tego, czy dopi lnujemy, a b y nasze 
dzieci o p a n o w a ł y język, który wynieś l i śmy z r o d z i -
c ie l sk iego d o m u . 

W i e m y że w nie jednym w y p a d k u sprawa qest 
trudna. Młodz ież w szkole ma d u z o zajęc , jest 
przec iążona n a w a ł e m szkolnego m^ateriału który 
musi o p a n o w a ć pamięcio<wo, i niechętnie daje się 
n a m ó w i ć d o dodatkowego . wys i łku m y ś l o w e g o . 
G d z i e indz ie j z n ó w rodzice me mają czasu są m ę -
czeni własną pracą, kłopotami, zagn^ują i ch p r ^ -
różne czynnośc i i obowiązki . Jeszcze toa^rdzie^kom-
p l i k u j e s ię sprawa, gdy małżeństwo jest p o ^ k o -
- f r a n c u s k i l P o w s t a j e wtedy pytanie który z j ę -
z y k ó w jest mac ierzystym „ d z ' -
trzeba od razu powiedz ieć — « l ^ a - P ^ J . l i f ? 
ce są w tej s p r a w i e j e d n a k o w o " ^ P o w i e d z i a n i . 

R o z m a w i a n i e z dz ie ck iem w _ j ęzyku 
w d o m u p r z y n a j m n i e j przez godzinę 
systematycznie , tj. codz iennie , dalej — P«?^^® ^ ^ f j 
polska książka, w y s t ę p y artystyczne ^ j ęzyku 
sk im czy a u d y c j e rad iowe - t o c z y n m k i 
p o w a ż n i e w p ł y w a j ą c e na o p a n o w a n i e j ęzyka ^ 
skiego . Ma ją one przy tym charakter 
a n ie c iężkiego szkolarskiego 
w i ą c — uczą. I to jest i ch w i e l k ą zaletą, ^ c z y w . -
ście, g d y t o t y l k o moż l iwe , trzeba 
spec ja lnych l ekc j i j ęzyka Polskiego k w a l i f i l c o w ^ 
n y c h nauczycie l i , k u r s ó w j ę z y k o w y c h itp., ^ ¿^t^m 
z ko lon i i w K r a j u , gdzie w otoczeniu tamte jszych 
dziec i ch łop iec lub dz i ewczynka z emigrac j i p r z y -
swa ja ją sob ie w łaśc iwą w y m o w ę , f o r m y g r a m a -
tyczne i ibogactwo s ł o w n i c t w a . , , „ „ 

Nie należy zapominać , że uczenie języka w d o m u 
rodz i c ie l sk im należy rozpoczynać od dziec i małych . 
U m y s ł i ch nie jest j eszcze przec iążony i ł a two 
p r z y s w a j a j ą o n e sobie s ł owni c two . Jeżeli w n a -
stępnych latach, w m i a r ę podrastania, dz iecko za-
c h o w a kontakt z t y m , c z e g o nauczy ło s ię w w i e k u 
p r z e d s z k o l n y m i ibędzie tę umie ję tność d o s k o n a -
li ło — polszczyzna j ę z y k o w a pK>zostanie z n im na 
trwałe i późn ie j ibardzo s ię m u przyda. Troska 
o j ę z y k polski o t w w i ą z u j e nas zatem z a r ó w n o 
w odnies ien iu d o m a ł y c h dziec i , j a k i d o r a s t a j ą c e j 
młodz ieży w w i e k u szko lnym. 



w I R A M A C H N A S Z E G O C Y K L U „Żo łn ie rsk ie 
wspomnien ia e m i g r a n t ó w " d r u k u j e m y f r a g -
ment pamiętn ika p. Eugeniusza T u r s k i e g o 
z L o n d y n u , j e d n e g o z o rgan iza torów A r m i i 
P o l s k i e j w e Franc j i w 1939 roku, a zarazem 

I j e d n e g o z bl iskich o f i c e r ó w gen. W ł a d y s ł a w a 
Sikorskiego . D o wspomnień , które d r u k u j e -
m y poniże j , autor do łączy ł „ A p e l o pisanie 

w s p o m n i e ń w o j e n n y c h " . A p e l ten g o r ą c o p o p i e r a m y . P a n u 
Tursk iemu chodz i szczególnie o ro lę starej , p r z e d w o j e n n e j 
emigrac j i w trag i cznych dniach września 1939 r. J e j ro la 
w czasie tworzen ia s ię na n o w o A r m i i P o l s k i e j w e Franc j i , 
a także ro la R o d a k ó w w Belgi i o raz Holandi i , by ła w t e d y 
n i e z w y k l e doniosła. K r a j dostarczy ł w p i e r w s z y m rzędzie 
o f i c e r ó w , ale żo łn ierzy g ł ó w n i e emigrac ja i dop iero późn ie j 
szeregi w z m o c n i l i u c h o d ź c y z o k u p o w a n e g o K r a j u . 

E u g e n i u s z T u r s k i ( L o n d y n ) 

Jak dotąd, okres francuski Armii Polskiej na Zachodzie nie zna-
lazł pełnego naświetlenia, zwłaszcza od strony pamiętnikarskiej. 
Wprawdzie w Kraju ukazało się kilka cennych pozycji, jest to 
jednak w sumie niewiele. Myślimy tu o takich pracach jak: w ł . 
ł>ec — „Naryik-Falaise", Fr. Skibiński — ,,Pierwsza Pancerna", Ż. 
Kosior — „Bitwa pod Lagarde", R. Jasiński — „Jesień pod Alpa-
mi", J. Studnicki — „Walki w Lotaryngii" i Meysztowicz — „Saga 
Brygady Podhalańskiej" i kilku innycli. 

Na p o d s t a w o w e pytanie , p o s t a w i o n e przez p . Tursk iego , 
p o w i n n a o d p o w i e d z i e ć sama emigrac ja . Właśn ie poprzez p i -
sanie w s p o m n i e ń uczes tn ików walk i z b r o j n e j c zy o r g a n i z a -
t o r ó w p o m o c y dla w a l c z ą c y c h . Cenne będz ie każde w s p o m -
nienie , dokument , zd jęc ie . Chętnie j e zamieśc imy . 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

KRONIKA WRZEŚNIA 1939 r. w PARYŻU 
f W R Z E Ś N I A 1939 R O K U N i e m c y 

napadły na Polskę . Po l ska e m i g r a -
c ja w e Franc j i , k i e rowana n a j w y ż -

szymi uczuc iami patriotycznjrmi i z r o -
zumien iem sytuacj i , rozpoczę ła a k c j ę 
organizowania Ochotn i cze j A r m i i P o l -
sk ie j w e Franc j i , m a j ą c e j na celu 
przy j śc ie z p o m o c ą Krajoiwi. 

Wszędz ie p o w s t a w a ł y biura re j es t ru -
j ą c e i w e r b u j ą c e o c h o t n i k ó w . S t ronę 
p r a w n o - u m o w n ą za łatwia ły o rgana 
p a ń s t w o w e w e Franc j i . Z w i ą z e k O f i -
c e r ó w R e z e r w y Rzeczypospo l i t e j P o l -
skiej w P a r y ż u p o d j ą ł uchwałę , iż za -
czyna działać w imieniu przysz łych 
w ł a d z w o j s k o w y c h . 

4 września ambasador Polski Ł u k a -
s iewicz w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e w e 
f r a n c u s k i m radiu i p o i n f o r m o w a ł o 
tworzen iu się armii po lsk ie j w e F r a n -
cji . Z a w a r ł o n z r z ą d e m f r a n c u s k i m 
u m o w ę podpisaną dwustronnie ( Ł u k a -
s iewicz — Bonnet ) 9 wrześn ia 1939 r. 
dotyczącą utworzenia j e d n e j dywiz j i . 

12 września 1939 r o k u w ł a d z e f r a n -
cuskie p o w i a d o m i ł y o s w y c h zarządze -
niach w y k o n a w c z y c h , a 17 września 
1939 r o k u o c h o t n i c y - e m i g r a n c i ob ję l i 
już o b ó z Coëtqu idan 1 na maszt w c i ą g -
nęli b i a ł o - c z e r w o n y sztandar. 

W t y m s a m y m czasie dz ia ła ły dwie 
polskie mis j e w o j s k o w e z a k u p ó w b r o -
ni. Jedna w L o n d y n i e z gen. N o r w i d -
- N e u g e b a u e r e m , druga w P a r y ż u z 
gen. dyw . B u r h a r d t - B u k a c k i m . W w y -
niku porozumien ia o b u genera łów , sze -
f o s t w o nad całością po l sk i ch poczynań 
w o j s k o w y c h w e Franc j i o b j ą ł gen. 
dyw. Burhardt -Bukack i . 

19 września 1939 r. p r z y b y ł d o P a r y -
ża gen. bryg . Ferek -B łeszyńsk i . 

Popu larn ie n a z y w a l i ś m y t w o r z ą c e 
się tu, w e Franc j i , w o j s k o po lskie 
„ A r m i ą Po l ską" . A l e już późnie js i f o r -
maliści , umnie jszy l i nasze okreś lenie 
d o „Po l sk ie j D y w i z j i w e Franc j i " , aż 
ustalono, że są t o „ O d d z i a ł y Po lsk ie w e 
Franc j i " . Szef mis j i w o j s k o w e j gen. 
dyw . Burhardt - 'Bukacki w y d a ł rozkaz 
o rgan i zacy jny d o w ó d z t w a i m i a n o w a ł : 

Gen. bryg. Ferek-Błeszyńskiego — dowód-
cą Oddziałów Polskich we Francji (posiada-
jącego już uprzednią nominację ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego); 
ppłk dypl. Aleksandra Kędziora — szefem 
sztabu; kpt. dypl. Kurczewskiego — adiu-
tantem dowództwa; ppłk Zygmunta Woj-
ciechowskiego — szefem spraw personal-
nych; majora Andrzeja Józefa Teslara — 
oficerem łącznikowym z Misją Francuską: 
kpt. Eugeniusza Turskiego — głównym kwa-
termistrzem; ppłk dypl. Wojciecha Fydę — 
komendantem placu w Paryżu; płk dypl. 
Januarego Grzędzińskiego — komendantem 
obozu Coëtquidan; kpt. Oktawiana Jastrzęb-
skiego — szefem sztabu obozu; kpt. Sa-
muela Tyszkiewicza — głównym intenden-
tem obozu; por. Tadeusza Kiełpińskiego — 
kierownikiem oświaty obozu; majora dypl. 
Władysława Muchniewicza — kierownikiem 
kursu oficerskiego obozu; ppłk dypl. Gusta-
wa Łowczowskiego — kierownikiem spraw 
ogólnoorganizacyjnych. 

R ó w n o c z e ś n i e w y d a n o rozkaz p o w o -
ł u j ą c y o f i c e r ó w r e z e r w y d o czynne j 
służby. 

P R Z Y I A Z D GEN. SIKORSKIEGO 
w n o c y z 24 na 25 wrześn ia 1939 

roku gen. W ł a d y s ł a w Sikorski p r z y b y ł 
z Polski do Paryża . R a n o z a m e l d o w a -
łem m u się w hotelu „ D a n u b e " . T o już 
nie ten sam gen. S ikorski , j ak iego p a -
mię ta ł em z d a w n y c h lat. By ł zatros -
kany, n e r w o w y , zmęczony . Spo tka łem 
tam Strońskiego , A u e r b a c h a , B o g u -
s ławskiego , Kołakowsikiego, S te f czyka . 
Późn ie j innych. Na m ó j m e l d u n e k 
o o cho tn i c zym z r y w i e po lsk ie j e m i -

grac j i , dążące j d o utworzenia armii 
po lskie j na p o m o c w a l c z ą c e j Po lsce , 
gen. Sikorski o d p o w i e d z i a ł : 

— Już za późno! 
— Za późno? — zapyta łem. 
— ...Niestety. Rząd internowany, 

wojsko rozbite, szuka schronienia poza 
granicami!... 

25 września 1939 r o k u p o po łudniu , 
w hotelu „ D a n u b e " , m i e j s c u zamiesz -
kania i c h w i l o w e g o urzędowania gen. 
S ikorskiego , b y ł o już ciasno. P r z e w a -
żali p a r y s c y koresptondenci, k tó rych 
w e r b o w a ł A u e r b a c h . N iespodz iewanie 
zagadnął m n i e gen. S ikorski . 

— Mówili mi, że masz sporo samo-
chodów. Przydziel mi jeden, ale z szo-
ferem, który zna Paryż i ma prawo 
jazdy. 

W y b r a n o na j lepszy , choc iaż ma ły , hr. 
S t a n i s ł a w o w e j O r ł o w s k i e j — j e j ser -
deczny dar dla A r m i i Po lsk ie j . Na szo -
fera przydz ie l i ł em ocho tn ika L u c j a n a 
Ciszewskiego . T y m s a m o c h o d e m j e ź -
dził gen. S ikorsk i często z p łk A r c i -
szewskim. O b a j w y s o c y , a s a m o c h ó d 
mały . Jakoś s ię mieśc i l i . B e n z y n ę i s z o -
f e ra opłacał Z w i ą z e k O f i c e r ó w R e z e r -
w y Rzeczypospo l i t e j Polskie j . W k r ó t c e 
s a m o c h ó d w y m i e n i ł e m na w i ę k s z y i 
w y g o d n i e j s z y . Wszystk ie godz iny tego 
dnia w y p e ł n i o n e b y ł y naradami , d e c y -
z jami i d y s p o z y c j a m i . 

MIANOWANIE S Z E F A SZTABU 
G d y 26 wrześn ia 1939 roku w hotelu 

„ D a n u b e " r o z m a w i a l i ś m y — A d a m 
K o ł a k o w s k i (sekretarz osobisty gen. 
Sikorskiego) , W i e s ł a w D ą b r o w s k i , A u -
erbach , S t e f c z y k i Turski , podszed ł do 
nas gen. S ikorski i gestem zaprosi ł 
m n i e d o przy l eg ł ego p o k o j u . 

— Słuchaj, kapitanie. Muszą sią o d -
c iążyć o d drobnych spraw, organizacyj-
nych vDcijska. Potrzebują zdolnego ofi-
cera sztabowego, no, na szefa sztabu. 
Kto tu jest w Paryżu z oficerów? 

Z r o z u m i a ł e m . Z pamięc i zaczą łem 
w y m i e n i a ć nazwiska o f i c e r ó w , którzy 
byl i w Paryżu . G e n e r a ł S ikorsk i z w r ó -

cił u w a g ę na trzy z w y m i e n i o n y c h naz -
w i s k : Grzędziński , Lowczowrski i K ę -
dzior. 

— Kądzior? Kądzior, czy to ten, któ-
ry był w Hiszpanii? — zapyta ł g e n e -
rał. 

— Tak, Panie Generale. Ten sam — 
odpowiedz ia ł em. 

— Powiedz mu, żeby do mnie przy-
szedł ałl>o zadzwonił. A. ty stale bądź 
przy mnie, będziesz mi potrzebny... 

Stali b y w a l c y Paryża zbierali się w 
ki lku m i e j s c a c h i w i a d o m o było , gdzie 
k o g o szukać. A l e K ę d z i o r ? R u s z y ł e m 
na poszukiwania . Tu 1 ówdz ie z a p y t y -
w a ł e m , a n i e k t ó r y m w p r o s t m ó w i ł e m , 
że s z u k a m ppłk Kędz iora , n o w e g o sze -
fa n o w e g o sztabu. Na szczęśc ie spo tka -
łem Kędz io ra przypadk iem. 

— Szukam Pana. Proszą sią zgłosić 
do gen. Sikorskiego. — p o w i e d z i a ł e m 
od razu. 

— Ja? Po co? — zapyta ł zdz iwiony 
Kędz ior . 

— Zostanie Pan szefem sztabu — w y -
jaśni łem. 

— Ja? Szefem sztabu? Żartujecie! — 
nie m ó g ł uwierzyć . 

— Nie. Proszą jak najszybciej zamel-
dować sią u gen. Sikorskiego w hotelu 
„Danube". 

I pp łk dyipl. A . K. Kędz ior , n i e co 
zdz iwiony , z a m e l d o w a ł się. W k r ó t c e 
został m i a n o w a n y p i e r w s z y m sze fem 
sztabu o d r a d z a j ą c y c h s ię polskich sił 
z b r o j n y c h na obczyźnie . 

(Relacje odnośnie powołania ppłk dypl. 
pil. Aleksandra Kądziora na stanowisko 
Szefa Sztabu Naczelnego Wodza (sic!) róż-
nią się między sobą. Również sam pik Kę-
dzior inaczej przedstawia sprawę swojej no-
minacji — Przypis redakcji). 

G E N E R A Ł OBEJMUJE OOWÓDZTWO 
Niemal stale b y ł e m p r z y gen. S i k o r -

skim. Jeśli n ie w biurze, to w miesz -
kaniu. 27 września 1939 roku gen. S i -
korski r o z m a w i a ł z gen. B u r h a r d t - B u -
kack im. S łysza łem j a k gen. S ikorski 
m ó w i ł : 

A P E L 
o p i s a . D i e w s p o m n i e m w o j e n D y c l i 
Jest n iezmiernie ważne i zasadnicze pytanie , k tóre bardzo Interesuje 

K r a j i całą Po lon ię zagraniczną : 

„Co robiła, jak się zachowała, jak reagowała emigracja polska 
we Francji, gdy 1 września 1939 r. Niemcy napadli na Polskę?" 
Czy emigracja stała bezczynnie, a więc nic nie robiła? Czy czeka-
ła na urzędowe zarządzenia? Czy też samorzfutnie podjęła inicja-
tywę niesienia pomocy? Jak i w czym się ta pomoc wyrażała? 

Na te p o d s t a w o w e pytania mus i o d p o w i e d z i e ć sama emigrac ja , w s p o m -
nieniami ó w c z e s n y c h uczestn ików, którzy ten okres pamięta ją , i ch rodzin 
I z n a j o m y c h , musi u j a w n i ć stare listy p r y w a t n e i u r z ę d o w e , d o k u m e n t y 
i f o togra f i e . 

W c iągu ub ieg łych 27 lat, poza skromną I n iekompletną pracą pt. „ E m i -
g r a c j a Zbro jną P o m o c ą P o l s c e " — wydaną na powie laczu li ty lko w 190 
egzemplarzach , nie w y d r u k o w a n o na ten temat komple tn ie ż a d n e j książki . 
Smutne to z jawisko należy przypisać nie ty le n iechęc i p e w n y c h osób i z e -
spo ł ów , nie c h c ą c y c h przyznać emigrac j i Jej w ł a s n e g o dorobku , i le z o b o j ę t -
nieniu, ' a c o gorsze l ekceważen iu i n iedocen ianiu przez samą emigrac j ę . 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " od ki lku mies i ę cy d r u k u j e króc iutk ie w s p o m n i e -
nia żo łn i e rzy - emigrantów . Ten dział t rzeba rozwinąć . W pisaniu w s p o m n i e ń 
p o w i n n i w z i ą ć udział wszyscy , a b y nic nie posz ło w zapomnien ie lub z o -
stało prze inaczone . G o r ą c o z a c h ę c a m : piszcie wspomnien ia . 

Eugeniusz T U R S K I 

W S T t P U J O E a a A R M ' f _ 

PDL5KÌCJ wr. FR4l4Ca}| 
Fotogra f ia af isza (pro jektu E u g e n i u -
sza Turskiego) , roz lep ionego na m u -
rach Paryża 1 września 1939 r. N a w o -
ł y w a ł P o l a k ó w d o w s t ę p o w a n i a w sze-
regi o r g a n i z o w a n e j A r m i i Po l sk i e j 

— Chodzi mi o ratowanie tego, co 
się da, o ratowanie Polski. 

Następnego dnia, 28 września 1939 
roku, gen. d y w . Burhardt -Bukack i , l o -
ja lnie us tosunkowany d o p o c z y n a ń gen. 
S ikorskiego , j a k o najstarszy rangą, z e -
bra ł po lsk ich z a w o d o w y c h o f i c e r ó w w 
P a r y ż u na pierwszą o d p r a w ę z gen. 
S ikorsk im w bib l io tece attachatu w o j -
s k o w e g o przy A m b a s a d z i e Polskie j . 

Oto nazwiska przybyłych na odprawę: 
gen. dyw. Burhardt-Bukacki, gen. bryg. 
Ferek-Błeszyński; podpułkownicy: Miku-
licz-Radecki, Łojko-Rędziejewski, Kędzior, 
Fyda, Wojciechowski, Łowczowski, mjr Pro-
chaska, Tesłar, Sękowski, Chmielowski 
Nowiński, Ligocki, rtm. Zbirochowski-Koś-
cia, kapitanowie; M. Baliński, i J. Baliń-
ski, Bukowiński 1 por. Szaszkiewicz. Z re-
zerwy kpt. Eugeniusz Turski. 

W s z y s c y ustawil i się w szeregu. 
W c h o d z ą c e g o gen. d y w . S ikorsk iego 
w p r o w a d z i ł i powi ta ł gen. Burhardt -
- B u k a c k i , p o c z y m gen. S ikorsk i w y -
głosi ł h is toryczne p r z e m ó w i e n i e : 

— Obejmując dowództwo nad for-
mującą się Armią, oświadczam, że od 
każdego oficera i żołnierza oczekuję 
sumiennego wykonywania obowiąz-
ków i jak największej ofiarności. 

Proszę Panów, aby zapomnieli o 
tym, co nas dzieliło, a zuyrócili się ku 
temu, co nas łączy, a przynajmniej 
łączyć powinno. 

Jesteśmy tu wszyscy, nie, by rato-
wać honor Armii Polskiej, a raczej 
bronić go w dalszym ciągu — bo dą-
żymy do tego, by nie zabrakło Wojska 
Polskiego, gdy będą się ważyły losy 
Polski. 

Nie będziemy tu robić żadnej poli-
tyki. Uprzedzam Panów, źe na żadną 
partyjną czy brygadową politykę nie 
ma i nie może być miejsca w Polskim 
Wojsku. Zasadą moją będzie kult 
kompetencji, a wierzę, że spotkamy 
się pod hasłem: Honor i Ojczyzna... 

P o t y m oświadczeniu , gen. S ikorski 
w y c h o d z ą c poda ł k a ż d e m u rękę. Z e -
brani o f i c e r o w i e , przygnębien i r o z w o -
j em w y p a d k ó w w o j e n n y c h w Polsce , 
bez s łowa p o d p o r z ą d k o w a l i s ię n o w e -
m u N a c z e l n e m u W o d z o w i . 

W ki lka dni p o tym p ie rwsze a w a n -
se o t rzymal i : pp łk dypl . K ę d z i o r i 
ppłk inż. S t e f c z y k — na p u ł k o w n i -
ków. 

* 

T y m c z a s e m w Paryżu , o b o k ubog ie j 
masy o c h o t n i k ó w - e m i g r a n t ó w , d ą ż ą -
cych z całe j Franc j i do o b o z u C o ë t q u i -
dan, codz iennie p r z y b y w a l i o f i c e rowie , 
urzędnicy , s zeregowi z Polski . Stara 
emigrac ja na oścież o t w o r z y ł a s w o j e 
serca i pomaga ła jak t y l k o mog ła . 
Dzieli ła się wszystk im. 



a T Y G O D N I K P O L S K I 

Ostatni z wielkich romantyków 

Samotnik z domu ś w . K a z i m i e r z a 
N- A L E W Y M B R Z E G U S E K W A N Y , z b r a -

m y klaszitornej św. K a z i m i e r z a w I v r y , 
w y r u s z y ł ż a ł o b n y k o n d u k t . G a r s t k a b l i -
skic ł i , p r z y j a c i ó ł i m i e s z k a ń c ó w p r z y t u ł k u 
d la e m i g r a n t ó w p o l s k i c h odtprowadzała 
na m i e j s c o w y c m e n t a r z t r u m n ę ze z w ł o -

k a m i z m a r ł e g o . Nieba iwem w ,jKuTierze Paryskim" 
ukaza ła s ię w z m i a n k a : 

Weterani zamieszkali u Sióstr PolskicŁ Św. Kazimierza 
mają -wystawić na cmentarzu w Ivry nagrobelc, na któ-
rym będzie napis taki: 

CYPRIAN KAMIL NOKWID 

Polak, Poeta, Literat, Malarz 
i Rzeźbiarz 

Urodzony na Mazowszu 1821 roku 
przecierpiał lat czterdzieści 

oddalenfia od ojczyzny fi prześladowań Jej ciemiężców 

Zmarł w Paryżu 23 maja 1883 roku 

Całe ż y c i e o s t a t n i e g o z iwiełkich r o m a n t y k ó w 
p o l s k i c h b y ł o j e d n y m p a s m e m c ierp ień , u d r ę c z e ń 
d u c h o w y c h i f i z y c z n y c h . S y n J a n a N o r w i d a , k a -
w a l e r a maltańs ik iego i dz iedz i ca m a j ę t n o ś c i L a -
s k o w o , w p d b l i ż u R a d z y m i n a , b e z t r o s k i e j e sz cze 
lata s w e g o dz i e c ińs twa s p ę d z a w d w o r k u z b i a -
ł y m i k o l u m i e n k a m i , z p o p i e r s i e m M i c k i e w i c z a n a d 
g a n k i e m . J a k p o d a j e l e g e n d a , „ujrzał światło 
dzienne w -pokoju odsłaniającym trzema oknami 
widok na park ze srebrnolistnymi klonami i na 
daleki pejzaż mazowiecki — piasfki i lasy sosno-
we..." n a z iemię , iktórą o p u ś c i ł w d w u d z i e s t y m 
p i e r w s z y m r o k u życ ia i d o k t ó r e j j u ż n i g d y za ż y -
cia n i e m i a ł p o w r ó c i ć . 

P a m i ą t k o w a t a b l i c a z n a z w i s k i e m p o e t y z n a j -
d u j e s ię w śc ian ie teigo d o m u o d 75 r o c z n i c y ś m i e r -
ci N o r w i d a . W e w n ą t r z p o c z e r n i a ł e o d s tarośc i 
o b r a z y i z e g a r o d m i e r z a j ą c y t i k - t a k i e m n i e u b ł a -
g a n y czas . 

Z r u j n o w a n y i s k a z a n y za n i e z a p ł a c o n e d ługi , 
o j c i e c p r z y s z ł e g o p o e t y odsiaiduje w i ę z i e n i e w r a -
tuszu n a L e s z n i e , w k t ó r e g o m u r a c h d o k o n u j e n i e -
w e s o ł e g o życ ia . M a t k a N o r w i d a m i e s z k a n a S t a -
r3?m M i e ś c i e w W a r s z a w i e , n a Freta , a m ł o d y C y -
p r i a n K a m i l w y c h o w u j e s ię u baibki, r o z p i e s z c z a -
j ą c e j w n u k a . N i e o t r z y m a w s z y p r o m o c j i d o s z ó s t e j 
k lasy g i m n a z j a l n e j , N o r w i d r z u c a s z k o ł ę i idz ie 
d o „malarni" — a t e l i e r mis t rza K o k u i a r z a i m i -
strza M i n a s o w i c z a n a K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u , 
a b y z a m i a s t p i ó r a i m a ć się pędz la i o ł ó w k a . J a k o 
ap l ikant p r a c u j e w U r z ę d z i e H e r o l d i i n a M i o d o -
w e j , p r z e r y s o w u j ą c h e r b y i ikreśląc d r z e w a g e n e a -
l o g i c z n e d l a s t a r a j ą c y c h s i ę o p a p i e r y s z l a c h e c k i e . 
D a w a ł o t o w ó w c z a s p r z y w i l e j e . W m a l a r n i r y s u j e 
p o d p a t r z o n e s c e n y w a r s z a w s k i e j u l i c y : „Tłusty 
czwartek" i „Wędrowny teatrzyk" — d w a s z k i c e 
N o r w i d o w s k i e g o <rfówka, z a c h o w a n e i z n a j d u j ą c e 
s ię w ' M u z e u m R o m a n t y z m u w W a r s z a w i e . 

P o r z u c o n e na s z k o l n e j ł a w i e p i ó r o k u s i g o , ale 
od i n n e j , t w ó r c z e j s t r o n y . Wichodzi iw ś r o d o w i s k o 
l i t e r a t ó w w a r s z a w s k i c h i s ta je s i ę g o ś c i e m g ł o -
ś n y c h s a l o n ó w l i t e r a c k i c h p a n i w o j e w o d z i n y N a -

J e d y n a z a c h o w a n a d o n a s z y c h c z a s ó w f o t o g r a f i a 
w i e l k i e g o mis t r za s ł owa — C y p r i a n a N o r w i d a 

k w a s k i e j , J a d w i g i Ł u s z c z e w s k i e j , S k i m t o o r o w i -
c z ó w , D z i e k o ń s k i c h i W i l k o ń s k i c h , g d z i e zb ie ra s ię 
cała c y g a n e r i a w a r s z a w s k a , p r z e s i a d u j ą c a j e s z c z e 
chę tn ie j w k a w i a r n i l i t e rack i e j G r o s s o w e j na T r ę -
b a c k i e j c z y w g o s p o d z i e M i r a m k i n a B u g a j u . E n -
tuz jaśc i i entuz jas tk i toczą z a p a l c z y w e d y s k u s j e , 
d o j a d a j ą c g e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i P a s k i e w i c z o w i , 
t ę p i c i e l o w i p o l s k o ś c i . D o j r z e w a f e r m e n t i d e o w y 
m ł o d z i e ż y i p i e r w s z e p ł o d y n o r w i d o w s k i e j m u z y — 
p a t r i o t y c z n e l i ryki , t o w a r z y s z ą c e m r o k o m „ n o c y 
p a s k i e w i c z o w s k i e j 

W 1840 r. w a r s z a w s k a „Gazeta Poranna" z a m i e -
szcza z ł o ż o n y k u r s y w ą s o n e t 19-letnieigo N o r w i d a 
„Samotność". R ó w n i e ż „Przegląd Warszawski" d r u -
k u j e u t w o r y m ł o d z i u t k i e g o p o e t y z d o b y w a j ą c e m u 
uznanie k r y t y k i i p o k l a s k c z y t e l n i k ó w . I n n e p r a c e 
krążą w o d p i s a c h : „Artur Zawisza na placu stra-
ceń" — o kaźn i uczes tn ika n i e u d a n e g o p o w s t a n i a 
Z a l i w s k i e g o , „Jedna z tn-am Cytadeli Warszaw-
skiej" i „Śmierć Karola L,evitoux" — p r z y j a c i e l a 
m ł o d e g o N o r w i d a , s p i s k o w c a , k t ó r y w C y t a d e l i 
p o d p a l i ł p o d sobą w i ę z i e n n y s iennik , a b y n ie w y -
dać s w y c h t o w a r z y s z y , g d y w e z m ą igo na m ę k i . 

W a r s z a w s k i e Stare Mias to , K r ó l e w s k a , Or la , L e -
szno , K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e i N o w y Siwiat — 
ul i ce p r z e m i e r z a n e c o d z i e n n i e p r z e z N o r w i d a 
i o g l ą d a n e j e g o oczjrma, p r z y p o m n ą s i ę p ó ź n i e j 
w s t r o f i e a d r e s o w a n e j w P a r y ż u d o C h o p i n a : 

Oto — patrz, Fryderyku! ...to — Warszawa. 
Pod rozpłomienioną gwiazdą 
Dziwnie jaskrawa — 
— Patrz, organy u Fary; patrz! Twoje gniazdo: 
Owdzie — patrycjalne domy stare 
Jak Pospolitarzecz, 
Bruki placów glucbe i szare, 
I Zygmuntowy w chmurze miecz. 

W a r s z a w s k i e i m a z o w i e c k i e e c h a p o e z j i N o r w i -
d o w s k i e j zb l i ża ją n a m s y l w e t k ę p o e t y , ś c i ą g a j ą c g o 
z p i e d e s t a ł u n i e d o s t ę p n o ś c i , z o p a r ó w m g i e ł i n i e -
d o m ó w i e ń na 2Siemię, ipo k t ó r e j s tąpa ł t a k j a k m y , 
p r z e ż j r w a j ą c r ó ż n e g o r o d z a j u radośc i , z a w o d y 
i t rosk i , ttawiąc n i e r a z iw d ł u g a c h ¡po uszy, j a k j e -
g o o j c i e c , t y l k o że b y ł y t o j u ż i n n e g o r o d z a j u 
d ług i —• c y g a n e r i i w a r s z a w s k i e j . Z o b o w i ą z a n i e m 
z a c i ą g n i ę t y m w o b e c sz tuk i n i e p o k o i sią w j e d n y m 
z p i e r w s z y c h s w y c h w i e r s z y : 

0 pióro! tyś mi żaglem anielskiego skrzydła 
1 czarodziejską zdrojów Mojżeszowycli laską, 
Xylko się w tęczowane bawiąc nmlowidła, 
Nie bądź papugą uczuć ani marzeń kraską. 
Sokolim prawem wichry pozagarniaj w siebie, 
Nie płowiej skwarem słońca i nie ciemniej słotą; 
Dzikie i samodzielne, sterujące w niebie. 
Do żadnej czapki klamrą nie przykuj się złotą. 
Albowiem masz być piórem nie przesiąklym wodą 
Przez wichrów i nawałnic bezustanne wpływy. 
Lecz piórem, którym ospę z krwią mieszają młodą 
Albo za wartkie strzałom przytwierdzają grzywy. 

S p r z y k r z y w s z y s o b i e s a l o n y l i t erack ie , m a j ą c 
doś ć k o p i o w a n i a h e r b ó w i r y s o w a n i a d r z e w g e -
n e a l o g i c z n y c h z a r o z u m i a ł j m p a n k o m , za resz tę 
p i e n i ę d z y p o z o s t a ł y c h z rodz i c i e l sk i e j s c h e d y p u -
szcza s i ę w kil faumiesięczną p o d r ó ż p o P o l s c e . 
Z w i e d z a L u b e l s z c z y z n ę , G ó r y Ś w i ę t o k r z y s k i e , 
C z a r n o l a s J a n a K o c h a n o i w s k i e g o , h i s t o ryczną W i -
śl icę , O j c ó w i K r a k ó w , a n a w e t ¿Brzezinkę i M i k o -
ł ó w n a Ś ląsku . T o w a r z y s z ą m u w t e j p o d r ó ż y 
W ł a d y s ł a w W ę ż y k , s tarszy o k i lka lat k o l e g a ipo 
p i ó r z e o r a z dz ie ła K o c h a n o w s k i e g o , M i c k i e w i c z a , 
Z a l e s k i e g o , M a l c z e w s k ł e g o i „Pieśń L,udowa Pol-
ska" o r a z . . .pamiętnik Kolumiba . P r z y j d z i e czas, 
k i e d y i o n j e g o ś l a d e m w y r u s z y na p o d b ó j N o w e g o 
Świa ta . 

r r ^ Y M C Z A S E M C Y I G A N S K A D R O G A w i e d z i e 
J|_ p o e t ę d o E u r o p y . U w a ż a j ą c , ż e t y l k o t a m m o ż e 

d o p e ł n i ć a r t y s t y c z n e g o w y k s z t a ł c e n i a , jes ienią 
1842 r o k u w y j e ż d ż a d o M o n a c h i u m s t u d i o w a ć m a -
l a r s t w o , w B e r l i n i e h i s to r i ę sz tuk i i f i l o z o f i ę , a w e 
F l o r e n c j i r zeźbę , ipod k i e r u n k i e m B a r t o l i n i e g o 
i P a m p a l o n i e g o . Da l sze ś l a d y j e g o w ę d r ó w k i p r o -
w a d z ą d o R z y m u i N e a p o l u , g d z i e „pod latyńskicłi 
żagli cieniem" z a c z y n a się t r a g e d i a N o r w i d o -
w e g o ż y c i a : p r z e k l e ń s t w o n i e s p e ł n i o n e j m i ł o ś c i 
i o b s e s j a o b c o ś c i , t ę sknota u t r a c o n e g o k r a j u , k t ó r e 
będą j u ż s ta le t o w a r z y s z y ć c o r a z roapacz i l iwszemu 
ż y c i u p o e t y . J u ż w d w a lata p o o p u s z c z e n i u P o l s k i 
będz ie p i s a ł w e F l o r e n c j i : 

21e, źle zawsze i wszędzie. 
Ta nić czarna się przędzie; 
Ona za mną, przede mną i przy mnie. 
Ona w każdym oddechu. 
Ona w każdym uśmiechu. 
Ona we łzie, w modlitwie i w hymnie... 

P r z e d m i o t b e z n a d z i e j n y c h w e s t c h n i e ń , n o c a m i 
i d n i a m i s n u t y c h m a r z e ń , r z a d k i c h u ś m i e c h ó w 
i c z ę s t y c h łez r o z p a c z y , b ł a g a l n y c h m o d l i t w i p e ł -
n y c h m i ł o s n e g o u w i e l b i e n i a h y m n ó w — Biała 
D a m a p o e z j i N o r w i d o w s k i e j , m u z a w i e l k i e g o 
świa ta E u r o p y , u k t ó r e j s t ó p sk łada l i h o ł d y n a j -
w i ę k s i ar tyśc i i p a n u j ą c y , n a w e t s a m N a p o l e o n 
III , s ł y n n a z u r o d y i in te l i genc j i p ian is tka M a r i a 
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Wielki poeta zmarł w nędzy, zapomnia-
ny, w paryskim przytułku św. Kazimie-
rza. Przyjaciele zatroszczyli się o prze-
niesienie prochów Norwida z cmenta-
rza w Ivry do Montmorency, gdzie spo-
czywa w zbiorowym grobie, nad któ-
rym wzniesiono w ostatnich latach 
skromną Stellę z brązowym medalionem 

K a l e r g i s z m a t k i P o l k i , o p i e k u n k a w a r s z a w s k i e g o 
parnasu , s t a j e s i ę c z a r n y m k w i a t e m w y r a s t a j ą c y m 
c iąg l e n a ś c i e ż k a c h życ ia N o n w i d a . B i a ł a D a m a , 
k t ó r e j p o e t a p o ś w i ę c i ł ty le uczuc ia i z ł o ż y ł u j e j 
s t ó p se rdeczną krwią p i s a n e u t w o r y , p o d r ó ż u j e ze 
s w o j ą d a m e d e c a m p a g n i e M a r i ą T r e m b i c k ą , k t ó -
ra z o s t a j e p o w i e r n i b i e r a u c z u ć i m y ś l i N o r w i d a . 

W ś l a d za n i m i u d a j e s i ę p o e t a d o N i e m i e c , 
gdz ie p e w i e n zb i eg z c a r s k i e g o w o j s k a , c z y t e ż n a -
s łany p r o w o k a t o r , w c h o d z i w p o s i a d a n i e p a s z p o r t u 
N o r w i d a , a p o t e m s z a n t a ż u j e n i m e m i g r a c j ę po lską 
w P a r y ż u . N o r w i d d o s t a j e się d o w i ę z i e n i a n i e -
mieOkiego , w k t ó r e g o m u r a c h mySl i t y l k o o B i a ł e j 
D a m i e . P o p ó ł r o k u w y c h o d z i na w o l n o ś ć i j e d z i e 
d o Brukse l i , s k ą d z n ó w d o W ł o c h , w p o g o n i za 
Białą D a m ą . A b y Ibyć M i s k o n i e j , p r a g n i e n a w e t 
p o ś l u b i ć p a n n ę TrerWbicką, k t ó r a j e d n a k o f i a r o -
w u j e p o e c i e t y l k o b e z i n t e r e s o w n ą p r z y j a ź ń . D o 
a l b u m u ieh wipisuje w R z y m i e te s ł o w a : 

Zeby to zamiast cudnych tych cyprysów 
I słoneczności tej, co razi oczy 
I Coloseum (rudych gniazda lisów!) 
Płaczącej brzozy dopatrzeć warkoczy, 
A zamiast ziemi popiołów i gruzów 
I połamanych waz etruskich — żeby 
Popodlewanych zagony arbuzów, 
I choćby trochę polskiej dotknąć gleby... 

D r o g ę d o k r a j u m a zamknię tą p r z e z n ieszczęsną 
h is tor ię z u t r a c o n j T n pasziportem. Carska a m b a s a -
da o d m a w i a N o r w i d o w i p r a w a p o w r o t u d o Po l sk i . 
Z o s t a j e e m i g r a n t e m . 

W e W ł o s z e c h p o z n a j e Z y g m u n t a K r a s i ń s k i e g o , 
p r z y j a ź n i s i ę z n i m . W i ą ż e się następnie z o b o z e m 
C z a r t o r y s k i c h z p a r y s k i e g o H o t e l u L a m b e r t . N a d -
c h o d z i r o k W i o s n y L u d ó w . W P o z n a ń s k i e m w y -
b u c h a p o w s t a n i e , w e W ł o s z e c h M i c k i e w i c z o r g a n i -
z u j e Ł « g i o n , lud r z y m s k i w y s t ę p u j e p r z e c i w k o 
p a p i e ż o w i — g ł o w i e P a ń s t w a K o ś c i e l n e g o . N o r -
w i d , z a ś l e p i o n y mi ł o ś c ią do M a r i i K a l e r g i s i j e j 
a r y s t o k r a t y c z n e g o o toczen ia , o p o w i a d a się p r z e -
c i w k o r e w o l u c j i i w y s t ę p u j e o s t r o p r z e c i w M i c -
k i e w i c z o w i , po tęp ia j e g o L e g i o n i „ S k ł a d z a s a d " — 
w y z n a n i e w i a r y r e w o l u c y j n e j . N ie r o z u m i e p o r y -
w ó w W i o s n y L u d ó w , o b o j ę t n i e p r z e c h o d z i o b o k 
r e w o l u c j i ludoiwej i p r o k l a m o w a n i a I I R e p u b l i k i 
w e F r a n c j i . 

P O P R Z Y J E Ź D Z I E DiO P A R Y Ż A , w k o ń c u 1848 
r o k u , w c h o d z i w ikrąg W i e l k i e j E m i g r a c j i , o d -
s u w a j ą c się j e d n a k o d j e j s p r a w p o l i t y c z n y c h . 

Z a j m u j e s ię t y l k o p o e z j ą . P o z n a j e S ł o w a c k i e g o 
i C h o p i n a , d l a k t ó r e g o b ę d z i e m i a ł k u l t p r z e z c a ł e 
życ ie . K o n t a k t y i p r z y j a ź n i e z w y b i t n y m i l u d ź m i 
Wiellkiej E m i g r a c j i , z k t ó r y m i s ię ze tkną ł , k t ó r y c h 
u w i e l b i a ł i k o c h a ł , d o c z e k a j ą się z c z a s e m u w i e ń -
czen ia w p r z e p i ę k n y m c y k l u p r o z ą „Czarne i bia-
łe kwiaty". C h o p i n , M i c k i e w i c z i S ł o w a c k i o t w i e -
ra ją ó w p o c h ó d m a r ż a ł o b n y c h . 

P i e n w s z e w i ę k s z e u t w o r y , o g ł o s z o n e p o p r z y j e ź -
dzie d o P a r y ż a , n ie p r z y n o s z ą p o e c i e uznania . A n i 
„Pieśni społecznej stron cztery", ani „Promethi-
dion" ani n i e c o d z i w a c z n y „Zwolon". N a w e t j e d e n 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h w i e r s z y w t w ó r c z o ś c i N o r w i d a 
i w p o l s k i e j l i t e raturze „Bema pamięci żałobny 
rapsod" p r z e c h o d z i b e z w i ę k s z e g o e c h a : 
Czemu, Cieniu, odjeżdżasz, ręce złamawszy na pancerz. 
Przy pochodniach, co skrami grają około twych kolan? — 
Miecz wawrzynem zielony i gromnic płakaniem dziś polan. 
Rwie się sokół i koń twój porywa stopę jak tancerz. 

N o r w i d , w r ó g w s z e l k i e j r e w o l u c j i i p o w s t a ń , 
sk łada h o ł d b o h a t e r o w i W i o s n y L u d ó w — P o l s k i 
i W ę g i e r — g e n e r a ł o w i B e m o w i , j e g o p a m i ę ć b ę -
dzie t r w a ć t a k d ługo , j a k d ł u g o b ę d z i e is tnieć h i -
storia , p i sze w t y m p o e m a c i e . N i e b a w e m b ę d z i e 
w i e l b i ł b o h a t e r ó w w o l n o ś c i w s z y s t k i c h c z a s ó w 
i w s z y s t k i c h s t r o n świata , od h e l l e ń s k i e g o S p a r -
takusa , iwodza n i e w o l n i k ó w g r e c k i c h , z b u n t o w a -
n y c h p r z e c i w k o Rzjnmowi , d o J o h n a Broiwna, 
o b r o ń c y w o l n o ś c i M u r z y n ó w a m e r y k a ń s k i c h . 

P a r y s k i e c zasy N o r w i d a w l a t a c h 1848—1852 
p r z y n o s z ą p o e c i e s a m e r o z c z a r o w a n i a , m o r a l n e 
i m a t e r i a l n e . Czarna n i ć m i ł o ś c i d o B i a ł e j D a m y 
przędz i e s ię b e z n a d z i e j n i e , r w ą c c o c h w i l a ; p o e t y c -



ka t w ó r c z o ś ć nie zna jdu je uznania, n a w e t s e r d e c z -
ni p r z y j a c i e l e zawodzą . Z y g m u n t Kras iński p isze : 
„Norwid — nader uprzejma natura, bez namiętno-
ści żadnej, bez stronniczości..." A k iedy indziej , na 
w i a d o m o ś ć o zmianie przekonań N o r w i d a („Nic nie 
mam z arystokracją — nic także z księżmi nie 
mam..." Norwid) zanotu je : „Takie grzesznice jak 
Kamil Cyprian Norwid — bo to kobieta! — nigdy 
szczerze się nie nawracają... Znałem podobne do 
niego baletniczki." ( O d w d z i ę c z a j ą c s ię d a w n e m u 
p r z y j a c i e l o w i N o r w i d zażartuje z Kras ińsk iego ) : 

Zygmunt (nieboszczyk) raz mówił mi żartem. 
Nie pół uśmiecliem, lecz stilusa wartym. 
Twierdząc, że mimo opóźnionej pieczy. 
Kto dziś się jeszcze w nasze dzieje wczyta. 
Powie o polskiej „pospolitej rzeczy»»: 

„Niepospolita". 

Nie t y l k o i>oezja, ale r ó w n i e ż p r a c e malarsk ie 
nie dają N o r w i d o w i s ł a w y ani ś r o d k ó w d o życia. 
M a l u j e i rysu je , r j ^ u j e w drzewie , posy ła s w e 
prace na paryskie w y s t a w y . Z ł a m a n y n i e p o w o d z e -
n iami c ł iwyta się r o z p a c z l i w e g o projekitu iwyjazdu 
do Chin, uc ieczki iw świat p r z e d ludźmi i p r z e d 
sobą. P r o j e k t y ikończy na A m e r y c e , d o k ą d uda je 
się na ż a g l o w c u w 62-dniową podróż , o g łodz ie 
i c l i łodzie, w grudniu 1852 roku . P o w y l ą d o w a n i u 
choru je , p racu j e j a k o górnik , ale n a w y k ł a d o d ł u -
ta, a nie d o c iężkiego ki lo fa ręka o d m a w i a p o s ł u -
szeństwa i grozi a m p u t o w a n i e m . Osłabia się r ó w -
nież iwzrok uszkodzony py l i cą , tak że z t rudem 
w y k o n u j e rysunki i m i e d z i o r y t y dla p i s m a m e r y -
kańskich , a b y zarob ić n a jak ie takie utrzymanie . 
Ma lat 32. 

Biała D a m a n ie opuszcza myś l i poety . W liście 
d o t owarzyszk i j e j , siwojej d u c h o w e j p o w i e r n i c y , 
Mari i T r e m b i c k i e j , posy ła j eden z n a j p i ę k n i e j -
szych, na jbardz i e j c h w y t a j ą c y c h za serce lirykóiw, 
w k t ó r y m brzmią echa m ł o d z i e ń c z y c h w ę d r ó w e k 
p o m a z o w i e c k i e j z iemi i nieufcojona tęsknota do 
Po lsk i : 

Do kraju tego, gdzie kruszynę cłiłeba 
Podnoszę z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba... 

Tęskno mi Panie. 

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie. 
Bo wszystkim służę... 

Tęskno mi Panie. 

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są — jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź pocłiwalony!'» 

Tęskno mi panie. 

ROZCZAROWAINY DO AMERYKI, jafcże inne j 
o d te j , za którą K o ś c i u s z k o i W a s z y n g t o n w a l -
czyli , „więcej niż samotny, więcej niż chory, 

bo stargany zupełnie" postanawia w r a c a ć d o E u -
ropy . W lipcu 1854 jest już na pok ładz i e okrętu, 
dob i ja d o b r z e g ó w Angl i i , z a t r z y m u j e s ię w L o n -
dyn ie i w Szkoc j i , p o c z y m w r a c a d o Paryża , a b y 
28 lat reszty s w o j e g o życ ia tam spędzić . 

N o r w i d żegna „dawne młodzieńcze zrywy, ary-
stokratyczne salony i rozpoczyna wędrówkę w sa-
motność". Opuszcza g o n a w e t w i e r n a dotychczas 
p o w i e r n i c a T r e m b i c k a , z d r a d z a j ą c d la i n n e g o p o e -
ty — Fel i c jana Faleńsikiego. W spartańskim s w o i m 
mieszkaniu p r z y ul icy Be l l e f ond usilnie p r a c u j e , 
b o r y k a j ą c się z nieodstępną towarzyszką — biedą. 
D o n i eda lek iego antykwar ia tu zanosi s w o j e p r a c e 
gra f i czne , o d d a j ą c je w komis . C h w y t a się n a w e t 
takich prac , j a k m o d e l o w a n i e szczęk w w o s k u dla 
dentystów. Wszys tko to n i e m o ż e z a p e w n i ć u t r z y -
m a n i a ; ż y j e w c o r a z w i ę k s z y m opuszczen iu i n ę -
dzy. A m i m o t o lata 1855—1883 t o olkres pe łne j 
do jrza łośc i t w ó r c z e j N o r w i d a i ipowstania n a j w i ę k -
szych j e g o dzdeł. S ta j e się r e n e s a n s o w y m t w ó r c ą : 
poeitą, proza ik iem, m a l a r z e m i rzeźbiarzem, r y t o w -
nikiem, f i l o z o f e m , pulblicystą, w s p a n i a ł y m r e c y t a -
t o r e m w ł a s n y c h i c u d z y c h uitworów, myś l i c i e l em 
i spo łeczn ik iem, o d k t ó r e g o p r o g u nie o d c h o d z i 
nikt jeszcze b iedn ie j szy od niego . 

D o na j ce ln i e j s zych z tego p a r y s k i e g o okresu 
w i e r s z y należy pe łen b o l e s n e g o patosu „Do oby-
watela Johna Browna", k tóry s tracony w 1859 r o -
ku w CJharlestonie — oddał siwoje życ ie za s p r a w ę 
w o l n o ś c i M u r z y n ó w . W i e r s z jest a d r e s o w a n y do 
tych w A m e r y c e , którzy zidradzili ideały W a s z y n g -
tona i K o ś c i u s z k i : 

Przez oceanu ruchome płaszczyzny 
Pieśń Ci, jak mewę, posyłam, o! Janie... 
Ta lecieć długo będzie do ojczyzny 
Wolnych — bo wątpi już: czy ją zastanie?... 
Więc, nim kapelusz na twarz Ci załamią. 
By Ameryka, odpoznawszy syna. 
Nie zakrzyknęła na gwiazd swych dwanaście: 
„Korony mojej sztuczne ognie zgaście. 
Noc idzie — czarna noc z twarzą Murzyna!" 
Więc,, nim Kościuszki cień i Waszyngtona 
Zadrży — początek pieśni przyjm, o! Janie... 

R o z r a c h u n e k ze iws(i>ółczesnością przeprowadza 
N o r w i d w wierszu z cyk lu „Vade mecum", z a c z y -
n a j ą c e g o s ię o d s ł ó w : 

Klaskaniem mając obrzękłe prawice. 
Znudzony pieśnią, lud wołał o czyny; 
Wzdychały jeszcze dorodne wawrzyny. 
Konary swymi wietrząc błyskawice. 
Było w Ojczyźnie laurowo i ciemno... 

Gorzka , nabrzmia ła b ó l e m ironia u t w o r u z w i e -
wa czad r o m a n t y z m u , o d u r z a j ą c y g ł o w y narodu. 

Jeszcze dob i tn ie j p o w i e o n i m N o r w i d w s łowach 
nap isanych w z w i ą z k u z p o e m a t e m „Quidam", n i e -
chętnie p r z y j ę t y m -przez e m i g r a c j ę : „Idzie tylko 
0 to dla czytelników, że to nie patriotyczne, pol-
skie i nie ma tam ułanów z wąsami..." W innym 
z n ó w m i e j s c u sikrytkuje „Kosmiczny patriotyzm 
kapusty k-waśnej i hajdamackich akcentów", r o -
b i ą c a luz j ę d o dz ie ł S ł o w a c k i e g o o k o n f e d e r a c j i 
barskie j . „C-yprian należy do takich, co nic ode 
mnie wziąć ani mnie dać nie mogą" — mia ł się 
w y r a z i ć autor „ B e n i o w s k i e g o " i „ S n u s r e b r n e g o 
S a l o m e i " o Norwidz ie . 

S p o d pióra p o e t y - s a m o t n i k a w y c h o d z ą coraz to 
n o w e dzieła, na których n ie poznają się ¡współcze-
śni, a p r z e z długi czas i po tomni . Wie l e z nich nie 
doc iera w o g ó l e d o czytelnika, zosta je w r ę k o p i -
sach. W y d a r z e n i a ipoprzedzające w y b u c h p o w s t a -
nia s t y c z n i o w e g o w y z w a l a j ą z p o e t y pe łne patr i o -
t y c z n e g o uczucia w iersze : „Improwizacja" — „Ży-
dowie polscy" i na jwspan ia l szy ze w s z y s t k i c h 
„Fortepian Chopina", w k t ó r y m porusza związek 
m u z y k i gen ia lnego k o m p o z y t o r a z historią Polski 
1 przytacza s c e n ę w y r z u c e n i a j e g o f o r t e p i a n u na 
bruk warszawski przez r ozbes twione żo łdac two . 
Wie le z w r o t ó w z t e g o wiersza w e s z ł o d o naszego 
j ę z y k a , s t a j ą c się ,potocznym p o w i e d z e n i e m , jak np. 
„Polska — -przemienionych kołodziejów", czy 
„Ideał sięgnął 'łyrwku". C y k l u t w o r ó w p o ś w i ę c o -
nych w a l c z ą c e j w powstan iu W a r s z a w i e kończy 
N o r w i d następu jącą „Dedykacją": 

Dlatego Tobie, o Warszawo! 
Niosę dziś księgę mniej złoconą. 
Dotknij jej swoją ręką krwawą. 
Nie dzieweczko. Ty — Nie! — Matrono! 

— Syrena herbem twym zwodnicza. 
Lecz ja zmierzyłem oceany, 
A pamiętałem Cię z oblicza. 
Jak Ty, samotny — zapomniany!... 

Przyjm... i chęciami chęci zamień, 
O Ty, młodości mej stolico! 
Z bruku twego radbym mieć kamień 
Na którym krew i łza nie świecą! 

U c z e s t n i k ó w pciwstania s t y c z n i o w e g o wsp iera 
nie ty lko p o e z j ą , ale i pracą w różnych komite tach , 
miimo że w p o w s t a n i e nie w i e r z y i jest m u p r z e -
c iwny . 

NIE TYŁKO SPRAWY POLSKIE Ibliskie są 
sercu N o r w i d a ; r ó w n i e ż l o s y d r u g i e g o j e g o 
k r a j u — Franc j i , napadn ię tego przez P r u s a -

k ó w , o bch o d zą g o m o c n o . P r z e ż y w a j ą c oblężenie 
Paryża w 1870 r o k u t o w a r z y s z y s w o j ą .poezją w a l -
ce ludu f r a n c u s k i e g o z iwrogiem. Pisze wiersz : 

Nie, nie zginęła jeszcze Francja — ani 
Cień jej chorągwi podartej kulami... 

zaznacza jąc n im swą ipostawę iwobec c iężkich 
chwi l , j ak ie p r z e ż y w a n a r ó d i lud f rancusk i . Nie 
rozumie c o p r a w d a pa t r i o tycznego zrywu f r a n c u -
skich k o m u n a r d ó w , tak j a k n ie r ozumia ł w latach 
W i o s n y Ludóiw gar iba ldczyków. T r a p i o n y g ł o d e m , 
pracu j e p o d c z a s oblężenia P a r y ż a n a d wsipaniały-
mi i lustrac jami d o h y m n u r y c e r s t w a p o l s k i e g o 
„Bogurodzica", sprzeda jąc kar tony p o s t o f r a n k ó w . 
Uczuc ie re l ig i jne w twórczośc i p o e t y c k i e j N o r w i -
da z a j m u j e b a r d z o w a ż n e mie j s ce . SzczytcKwym 
os iągn ięc i em tego k i e r u n k u jest j e g o „Litania do 
Najświętszej Panny Marii", k o ń c z ą c a się błagalną 
mod l i twą o w o l n o ś ć dla Polsiki. 

P o z b a w i o n y ś r o d k ó w d o życ ia , s c h o r o w a n y , t ra -
c ą c y w z r o k 1 s łuch , os iada w lutjmfi 1877 roku 
w d o b r o c z y n n y m zakładzie św. K a z i m i e r z a w Ivry , 
d a j ą c y m schron ien ie utiogim p o l s k i m emigrantom. 
N ę k a n y samotnośc ią , zgorzknia ły , n ie przesta je 
p r a c o w a ć . Ł a b ę d z i m j e g o ś p i e w e m jest au tob i o -
gra f i czna n o w e l a „Ad Leones" o rzeźbiarzu, który 
dla p i en iędzy zgadza s ię w p r o w a d z a ć d o s w e g o 
dzieła zmiany żądane przez natoyiwcę, t y m s a m y m 
r e z y g n u j ą c z a r t y s t y c z n y c h aspirac j i . 

P o g r ą ż o n y w śiwiecie w ł a s n y c h rozmyś lań f i l o -
zo f i cznych , czu je się coraz (bardziej o b c y wśród 
w y m i e r a j ą c e j j u ż W i e l k i e j E m i g r a c j i ; zatraca więź 
ze s p o ł e c z e ń s t w e m polskim, z rodzinną m o w ą , r o -
bi się d z i w a k i e m i o d l u d k i e m . Nie rozumie ją go 
n a w e t p r z y j a c i e l e ; n i e chęć o tacza p o e t ę i j e g o 
twórczość . 

„C-yprian genialnych pomysłów artysta, ale 
w życiu trochę dziwak" — napisze o n i m B o h d a n 
Zaleski , p r z y j a c i e l jeszcze z r z y m s k i c h c zasów . 

„Gałganami okryty taki Norwid, ale zbliż się, 
przypatrz, jaki nadęty szatan pod tym łachmanem 
siedzi" — donosi w j e d n y m z l i s t ó w p a r y s k i c h 
T e o f i l Lenartoiwicz, z n a j ą c y N o r w i d a jeszcze 
z ¡warszawskich s a l o n ó w l i terackich. 

„Norwid bardzo mnie niepokoi — i serce chore 
i umysł chory" — zwierza się K o ź m i a n o w i K l a c z -
ko. Inni dają p o e c i e „ d o b r e r a d y " , ażeby przestał 
„p i sać c i emno" . 

„Mgła po całym horyzoncie poetyckim Norwida 
rozprowadzona, zawiłość mowy, jaka w jego utwo-
rach uderza nie pozwalają nam całego ciągu jego 
myśli schwycić, pobratać się z jego natchnie-
niem" — o m a w i a u t w o r y N o r w i d a Koźmian . 
O c i e r p i ą c y m na zaćmien ie u m y s ł u p o e c i e krążą 
z łoś l iwe ¡wierszyki : 

„Na nic ci perspektywa we śnie się nie przyda, 
Tylebyś przez nią widział, co w wierszach 

Norwida." 

Cypr ian K a m i l N o r w i d by ł także ś w i e t n y m r y -
sowni lUem i malarzem. Z p o k a ź n e j ko lekc j i 
j e g o prac w y b r a l i ś m y ki lka n a j b a r d z i e j c h a -
rakterystycznych . W ko le jnośc i od g ó r y ku 
d o ł o w i : A d a m M i c k i e w i c z w r o k u 1850, s tudium 
„ G ł o w y z a m y ś l o n y c h " , obraz „ D w i e k o b i e t y z 
dz ieck iem" , szkic g ł o w y Joach ima Le lewe la 



W a r s z a w i a n k a E w a Beynar — inżyn ler -hydro techn ik . Inspektor z m i a n o w y , c ó r -
ka znanego pisarza P a w ł a Jasienicy (autora „Po l sk i P i a s t ó w " i i n n y c h z n a k o -
m i t y c h dzieł h istorycznych) , jest j e d n y m z m ł o d y c h w s p ó ł b u d o w n i c z y c h o g r o m -
n e j zajpory w o d n e j w Sol inie . „Śc iągnę ła nas d o So l iny c i e k a w a praca — m ó w i 
pani E w a Beynar . — K t o p r a c o w a ł w Solinie, będz ie miał dobrą w i z y t ó w k ę na 
przysz łość . A poza t y m Bieszczady to p i ę k n y kra j . C z u j e m y się tu doskonale . 
C o jak i ś czas w y s k a k u j e m y d o Stol icy , k o n s u m u j e m y dużą i lość sztuk i f i l m ó w , 
po c z y m szybko wracah iy do nasze j Sol iny . B u d o w ę u k o ń c z y m y w t e r m i n i e " 

B I E S Z C Z A D Z K I E 
M E G A W A T Y 
KRAJOBRAZU, W którym p o w s t a j e 

na jwiększa w P o l s c e i j e d n a z 
w i ę k s z y c h w Europ ie h y d r o e l e k -

t r o w n i a Sol ina, m o g ł o b y pozazdrośc i ć 
w ie l e znanych k u r o r t ó w n a s z e g o k o n -
tynentu. So l ina t o n iemal s a m środek 
B ieszczadów. Porośnię te p i ęknymi , s ta -
rymi , l iśc iastymi b o r a m i góry . Teraz, 
jesienią — l iczne tu lasy b u k o w e m i e -
nią s ię w s łońcu gamą setek k o l o r ó w — 
r d z a w y c h , c z e r w o n y c h , z łotych, b r ą z o -
w y c h , z ie lonych liści. P e ł n o tu z w i e r z y -
ny — jeleni , saren, dz ików, a także 
w i l k ó w , r y s i ó w czy n iedźwiedz i . 
Wspan ia ł e powie t rze nie zanieczysz -
czone w y z i e w a m i f a b r y k . Dzies iątki 
k i l o m e t r ó w w o k o ł o ciągną się góry , la-
sy prze tykane są p o ł o ż o n y m i na z b o -
czach k o l o r o w y m i d r e w n i a n y m i c h a -
tami ws i . 

W tak im t o s ie l sk im otoczeniu, w d o -
l inie m i ę d z y d w o m a górskimi szczyta -
m i H r y s z c z y t y m i B e r d o k i e m , u zb iegu 
d w ó c h rzek — S a n u i Sol inki na Z i e m i 
S a n o c k i e j — t r w a o d p ięc iu lat w i e l k a 
b u d o w a . K i e d y patrzy się na Sol inę 
w dół z j e d n e j z serpentyn wspan ia łe j 
szosy, b u d o w a w górsk ie j p e r s p e k t y -
w i e nie w y d a j e s ię taka wie lka . W y -
starczy j ednak z j e chać niżej , a p r z e d -
stawi s ię w całe j okazałości . . . 

OB MYCZKOWIEC BO SOLINY 
Górską dol inę przec ina wszerz p o -

tężny b e t o n o w y m a s y w . P r a c u j ą c y na 
zaporze ludzie w y g l ą d a j ą n a w e t z b l i s -
k i e j od ległośc i j a k m u c h y na c ie le s ł o -
nia. Nic dz iwnego , zapora, bl iska już 
ukończenia , m i e ć będz ie 30 p ię ter w y -
sokośc i (82 m ) i 800 m e t r ó w długości . 

Z a k ł a d a m y g u m o w e długie buty , na 
g ł o w ę h e ł m y i w r a z z naszą p r z e w o d -
niczlką p o b u d o w i e , inżyn ierem Ewą 
Beynar , w ę d r u j e m y przez roz jeżdżoną 
tuta j w ie lk imi c i ę ż a r ó w k a m i drogę do 
zapory . W y s o k o nad g ł o w a m i , na r o z -
p ię tych m i ę d z y d w o m a szczytami l i -
nach jedz ie właśn ie na b u d o w ę ładunek 
betonu. P o j e m n i k , k t ó r y mieści w s o -
b ie pó ł w a g o n u p ł y n n e g o betonu, w y -
gląda z t e j od leg łośc i n iepozornie . W i -
dać, j ak do jeżdża na w y z n a c z o n e m i e j -
sce zapory , chwi l ę w a ż y s ię na w y p r ę -
ż o n y c h l inach, a p o t e m szybko zniża 
s ię i w y l e w a z a w a r t o ś ć w d r e w n i a n e 
sza lowania . 

Na ten re jon B i e s z c z a d ó w d a w n o b y -
ły już z w r ó c o n e o c z y f a c h o w c ó w . J e -
szcze przed II w o j n ą światową d w ó c h 
p r y w a t n y c h p r z e d s i ę b i o r c ó w p o d j ę ł o 
się ibudowy m a ł e j e l ekt rowni w p o b l i -
sk ich M y c z k o w c a c h . Zaczęto k o p a ć t u -
nel p r z e p u s t o w y i na t y m w ł a ś c i w i e 
się skończy ło . K r e d y t u j ą c e banki , n ie 
w i e r z ą c w szanse przeds ięwzięc ia , o d -
m ó w i ł y f i r m i e kredytu . Cala sprawa 
sp la j towała . Rzecz odży ła d o p i e r o EK) 
wo jn ie . 

C o c i ekawe , że j e j in i c ja torami byl i 
z a r ó w n o uczeni, f a c h o w i h y d r o e n e r g e -
t y c y , j a k i oko l i czn i chłopi gnębieni 
przez w y l e w a j ą c e c o r o k u rzeki. W la -
tach 1956—1960 w y b u d o w a n o zaporę 
i e l e k t r o w n i ę w od leg łych o d So l iny 
o 15 k m M y c z k o w c a c h . Była to — jak 
m ó w i ą w Sol in ie — „ w p r a w k a " przed 
większą b u d o w ą . W istocie b o w i e m 
e lektrownia i zapora w M y c z k o w c a c h 
w p o r ó w n a n i u z Sol iną są malutk ie — 
dość powiedz i e ć , że e lektrownia w S o -
linie będz ie mia ła m o c 15-krotnie w i ę k -
szą niż w M y c z k o w c a c h . 

W p o t ę ż n y m le ju b e t o n o w y m umieszczona z o s t ^ i e j edna z cz terech g i g a n t y c z n y c h turbin e l ekt rowni NIE TYLKO ELEKTROWNIA 
Sol ina jest już dzisiaj f aktem. Przez 

p ięć lat przesz ło 200 tys. m sześć, b e -
t onu rocznie (można to iprzeliczyć na 
w a g o n y k o l e j o w e — do przewiez ienia 
te j m a s y b e t o n u potrzel>a b y b y ł o r o c z -
nie 15 tys. w a g o n ó w ) pochłania ła za -
pora . Obecn ie t rwają prace przy b u -
d o w i e k o r o n y zapory (będzie tu urzą -
dzona w y g o d n a szosa) o r a z hali p r z y -
szłej e lektrowni . 

W l ipou przysz ł ego rolku rozpocznie 
się napełnianie zbiornika, a r ó w n o -
cześnie przystąpi się do m o n t a ż u t u r -
bin. Będz ie i ch cztery — łączna m o c 
120 M W . Ca łkowi te zakończen ie b u d o -
w y So l iny nastąpi w r o k u 1968. 

Ta b u d o w a n ie oznacza t y l k o u j a r z -
mien ia tute jszych g r o ź n y c h górsk i ch 
rzek i iprodukcj i tanie j , b o uzysk iwane j 
z energi i s p a d k u w ó d — e lektrycznośc i . 
T r z y dalsze r ó w n o r z ę d n e z t y m k o r z y -
ści „ p ł y n ą c e " z So l iny t o podnies ienie 
na w y ż s z y p o z i o m tute j szego ro ln i c twa 
(poprzez nawadn ian ie u p r a w w o k r e -
sach posuchy) , umoż l iwien ie żeglugi na 
n ieżeg lownjrm dotąd Sanie oraz u t w o -
rzenie w t y m re j on ie w i e l k i e g o o ś r o d -
ka w y p o c z y n k o w e g o . 

Sp ię t rzone p r z e z zaporę w o d y Sanu 
i So l inki utworzą w ie lk i e jez ioro . J e -
go p o w i e r z c h n i a wyn ies i e 2200 hekta -
r ó w , przesz ło p ó ł mi l iarda m e t r ó w 
sześ c i ennych w o d y . Jez i o ro sol ińskie 
będz ie m i a ł o kształt w id las ty — j e d n o 



j e g o ramię m l e ć będzie d ługość 26 km, 
drugie 14 km. 

Nie b e z kozery w i ę c z a c h w y c a l i ś m y 
się na wstęp ie urokami k r a j o b r a z u S o -
l iny. Na wie lką a t r a k c y j n o ś ć przysz ł e -
g o kuror tu w p ł y n i e tu po łączen ie w 
j e d n y m m i e j s c u d w ó c h u r o k ó w p r z y -
r o d y — p i ę k n y c h gór i p o ł o ż o n e g o 
w ś r ó d nich w i e l k i e g o jez iora , k t ó re 
stanie się r a j e m dlą r y b a k ó w i żeg la -
rzy. A k t o będzie chc ia ł po kąpie l i w y -
ruszyć iw g ó r y — iproszę bardzo . Nie 
trzeba m ó w i ć , że i w zimie S o l i n a - k u -
ror t nie straci na atrakc j i . Na j e z i o -
rze odb jrwać się będą m o g ł y jazdy na 
łyżwach , b o j e r a c h , w g ó r a c h (urządzo -
ne będą w y c i ą g i ) jazda na nartach i 
saneczkach. 

C o ważnie j sze , u tworzen ie t e g o 
w ie lk i ego o ś r o d k a nie będz ie o z n a c z a ć 
dla So l iny n o w e g o o k r e s u b u d o w y . 
W y k o r z y s t a n e na ten ce l będą o b e c n e 
osiedla b u d o w n i c z y c h So l iny , które z o -
stały z a p r o j e k t o w a n e z g ó r y z myślą 
o późn ie j s zym przekszta łceniu ich w 
hotele, mote le , sanatoria , k luby, k a -
wiarnie , res taurac je itp. T a k w i ę c b u -
d o w a Sol iny m o ż e b y ć p r z y k ł a d e m 
c iekawe j , wszechs t ronn ie korzystne j i n -
westyc j i . Mi l iardy z łotych w ł o ż o n e w 
tę b u d o w ę opłacą się sowic ie . 

m f 

W takich p r z y t u l n y c h k o l o r o w y c h b l o kach mieszkają obecn ie b u d o w n i c z o w i e Sol iny . W przyszłośc i wszyst lue te 
d o m y zmienią s w o j e przeznaczenie 1 przekszta łcone zostaną w hotele , m o t e l e i inne obiekty so ł ińskiego kurortu 

BIEN STATIONS estivales ou biversnales pour-

raient envier à Solina son site. En plein centre du 
magnifique massif montagneux des Bieszczady, dans 
le sud-est de la Pologne, Solina est entourée de 
denses forêts qui, maintenant, flamboient de toutes 
les couleurs de l'automne. Le gibier, petit et gros, 

y abonde. Cerfs, daims, sangliers s'y comptent par milliers 
et la rencontre d'un ours ou d'un lynx n'est pas rare. D'ail-
leurs, il est certain que Solina fera accourir dans les Biesz-
czady encore plus de touristes et que son avenir est celui d'une 
grande station. C'est que, commencés il y a presque cinq ans, 
les travaux du grand barrage au confluent du San et de la 
Solinka approchent de leur fin. En juillet de l'an prochain, 
de haut, commencera la mis en eau du réservoir de rétention. 

derrière le grand „mur" de 800 mètres de long et de 82 mètres 
Le premier bénéfice en seront les 120 mégawatts de la nouvelle 
centrale hydro-électrique, le second — la disparition des crues 
et des inondations anuelles cousées par les impéteux torrents, 
le troisième — la possibilité d'irriguer les terres peu fertiles 
surtout en périodes de sécheresse, le quatrième — l'ouverture 
à la navigation du San, jusqu'à son confluent avec la Vistule. 
Le cinquième et dernier avantage est la création d'un splen-
dide lac de 22 kilomètres carrés qu'entoureront des centres de 
repos et de loisirs. Les premiers bâtiments sont d'ailleurs déjà 
prêts, car les cités construites pour les ingénieurs et ouvriers 
du chantier ont été d'emblée conçues de façon à permettre 
leur rapide transformation en hôtels, refuges touristiques 
et restaurants. On peut être certain qu'ils ne désempliront pas. 

Wysokośc i b l i sko 30 p ięter sięga b e t o n o w y m a s y w zaiiory. W i e r z c h o ł e k zapory opuszcza właśnie p ierwsza zmiana 

Zdjęcia: Zbigniew Lewandowski 



Bia ły p ias l iowiec w y d o b y -
wany w S z y d ł o w c u (Kielecl i ie) 
przez m i e j s c o w e Z a k ł a d y K a -
mienia B u d o w l a n e g o znany 
jest w c a ł e j Po lsce . U ż y w a n y 
przede wszys tk im j a k o m a -
teriał e l e w a c y j n y wie lu r e p r e -
z e n t a c y j n y c h g m a c h ó w , zasto -
s o w a n y został przy b u d o w l e 
d w o r c a k o l e j o w e g o w G d a ń -
sku, i d w ó c h nas tępnych 
d w o r c ó w w K a t o w i c a c h i 
Warszawie W s c h o d n i e j . Na 
zd jęc iu : k a m i e n i o ł o m s z y d ł o -
wiecki . 

• Oszczędzanie 
staje się nauDgkiem 

T r a d y c y j n y już w P o l s c e 
mies iąc oszczędnośc i — p a ź -
dziernik — przyniós ł da l szy 
wzrost w k ł a d ó w w P o l s k i e j 
Kas ie Oszczędnośc i (PKO) . 
S ięgnęły o n e o l b r z y m i e j k w o -
ty p o n a d 51 m i l i a r d ó w z ł o -
tych (rok temu b y ł o 42 m i l i a r -
dy). I lość ks iążeczek o s z c z ę d -
n o ś c i o w y c h wzros ła w c iągu 
roku o p o n a d 2 mi l i ony , n a -
stąpił znaczny wzrost w k ł a -
d ó w w w i e j s k i c h spó łdz i e l -
czych kasach oszczędnośc i . 

Tak d y n a m i c z n y wzrost 
oszczędnośc i o c e n i a n y jest j a -
ko w y n i k p o s t ę p u j ą c e j s tab i l i -
zacj i życia. C o r a z częśc ie j i 
p o w s z e c h n i e j ludzie s t w i e r -
dza ją , że w a r t o oszczędzać i że 
jest na co oszczędzać . 

J a k w y k a z a ł y p r z e p r o w a d z o n e 
p r z e z P K O b a d a n i a , 42 p r o c . p o -
s i a d a c z y k s i ą ż e c z e k o s z c z ę d z a n a 
ś c i ś l e o k r e ś l o n e i n w e s t y c j e i t o -
w a r y , j a k m i e s z k a n i e , m e b l e , t e -
l e w i z o r i t p . , 7 p r o c o s z c z ą d z a j ą -
c y c ł i g r o m a d z i f u n d u s z e n a s p ę -
d z e n i e u r l o p u , 6,5 p r o c . — z m y -
ś lą o u z u p e ł n i e n i u r e n t y ; t y l k o 
o k o ł o j e d n e j t r z e c i e j p o s i a d a c z y 
k s i ą ż e c z e k n i e m a b l i ż e j s p r e -

lOOO-letnie DZIEJE K U L T U R Y N A R O D U 
z okazji Kongresu Kultury Polskiej nastąpiło w 

Warszawie otwarcie trzech wielkicłi wystaw zorga-
nizowanych staraniem wszystkich większych placó-
wek muzealnych w Kraju. W Muzeum Narodowym 
w 10 salach wystawiono ekspozycję pt. „1000 LAT 
KULTURY POLSKIEJ NA SLĄSKU, ZIEMI LU-
BUSKIEJ, POMORZU, WARMII I MAZURACH". 
Zgromadzono ważniejsze eksponaty — fragmenty 
architektoniczne, malarstwo, militaria, sztuka ludo-
wa, stroje, druki — obrazujące kulturę polską na 
ziemiach zachodnich i północnych od zarania istnie-
nia państwa polskiego. 

W Państwowym Muzeum Archeologicznym w War-
szawie zgromadzono przeszło 2,5 tysiąca zabytków 

z różnych regionów Kraju — dorobek badań wielu 
placówek archeologicznych w okresie ostatnich 20 
lat — pt. „KULTURA POLSKA WE WCZESNYM 
ŚREDNIOWIECZU". Uwzględniono szczególnie udo-
kumentowanie kultury materialnej państw plemien-
nych od VI do X wieku. 

W Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyj-
nego przygotowano ekspozycję 170 eksponatów — 
obrazów, rzeźb, grafiki — pod tytułem ,»WALKA 
O WYZWOLENIE NARODOWE I SPOŁECZNE W 
SZTUCE POLSKIEJ". Wystawa ilustruje dziełami 
najwybitniejszych artystów danej epoki kolejne eta-
py walki o niepodległość i postęp społeczny począw-
szy od Insurekcji Kościuszkowskiej w 1794 r. 

Tajemnice polskich piramid 

c y z o w a n e g o e l u czędzanii 

D o n a j c i e k a w s z y c h badań 
p r o w a d z o n y c h obecn ie przez 
a r c h e o l o g ó w należą prace w 
S a r n o w i e w p o w i e c i e w ł o c -
ł a w s k i m (Bydgoskie ) . W ś r ó d 
w y s o k o p i e n n e g o lasu z n a j d u -
ją się tam grołKJwce k u j a w s k i e 
sprzed 5 tys ięcy lat, n ie bez 
rac j i nazwane po lsk imi p i ra -
midami . 

W z n o s z o n o j e m n i e j w i ę c e j 
w t y m s a m y m czasie, g d y w 
d a l e k i m Egipc ie b u d o w a n o 
p i r a m i d ę Cheopsa . I tutaj u ż y -
to j a k o budulca w ie lk i ch g ła -
z ó w k a m i e n n y c h uk ładanych 
w f o r m i e s tożkowate j . W y s o -

.Wielka Warszawska Jubileuszowa' 
Już w 1841 roku o d b y ł y się 

w W a r s z a w i e p i e r w s z e w y ś c i g i 
konne . A ż d o 1938 roku m i ł o ś -
n i c y koni i total izatora kilka 
razy w tygodniu odwiedza l i 

• Wybuch 
„rakietowego 
paliwa" 

A m a t o r z y s i lnych wrażeń , 
a zarazem domoroś l i k o n -
struktorzy , m i e s z k a ń c y P i o t r -
k o w a Trybuna lsk iego : 17-letni 
I gnacy Baliński i 18-letni 
A n d r z e j P a t r y j a r c h a z m a j -
s trowal i ł ódź m o t o r o w ą o n a -
pędzie r a k i e t o w y m . P a l i w e m 
do rakiety miała b y ć m i e s z a n -
ka z saletry , siarki i cukru. 

G d y na rzece Strawa us i ł o -
wal i u r u c h o m i ć s w o j ą łódź , 
nastąpi ła si lna eksploz ja . O b y -
d w a j p o m y s ł o w i m ł o d z i e ń c y 
ulegl i o p a r z e n i o m i. w stanie 
c i ężk im przewiez ien i zostali 
d o m i e j s c o w e g o szpitala. 

t łumnie tor na P o l u M o k o t o w -
skim. W przeddz ień w y b u c h u 
w o j n y — w czerwcu roku 1938 
— o d b y ł y się p ie rwsze g o n i -
t w y na torze s łużewieck im. P o 
w o j n i e wyśc ig i w z n o w i o n o w 
roku 1946. W t y m roku o b c h o -
dzą o n e jubi leusz 125-łecia 
s w e g o istnienia. 

40 tys ięcy ludzi p r z y b y ł o 2 
października na tor s ł u ż e w i e c -
ki, aby zobaczyć przeb ieg 
a t r a k c y j n y c h g o n i t w z okaz j i 
jub i leuszu w y ś c i g ó w . N a j b a r -
dz ie j e m o c j o n u j ą c ą gonitwą 
dnia by ła n a g r o d a „ W i e l k a 
W a r s z a w s k a J u b i l e u s z o w a " — 
w y s o k o ś c i 100.000 z ło tych na 
dyst . 2.600 m . Wzię ł o w n i e j 
udział 12 koni . 

( P i e r w s z a t e g o r o d z a j u g o n i t w a 
„ J u b i l e u s z o w a " z o s t a ł a r o z e g r a n a 
n a t o r z e p r z y u l . P o l n e j w 1891 
r o k u . W z i ę ł y w n i e j u d z i a ł n a j -
l e p s z e k o n i e 3 i 4 - l e t n i e o r a z s t a r -
s z e o g i e r y . N a l i ś c i e z w y c i ę z c ó w 
f i g u r o w a ł y t a k i e s ł a w y t o r u , j a k 
o g i e r y : „ F o r w a r d " i „ H e l " , o b a 
s y n o w i e z n a k o m i t e g o „ F i l s d e 
V e n t " , f e n o m e n a l n a k l a c z „ F a t i -

100 lat działalności kółek rolniczgch 
na Ziemi Gdańskiej 

P r z e d 104 laty, w paźdz ier -
n iku 1862 roku powsta ło 
p i e r w s z e na z iemiach polskich 
k ó ł k o ro ln icze w Piasecznie 
ko ło G n i e w a , j a k o s t o w a r z y -
szenie ro lnicze , które w trze -
c im roku istnienia zrzeszało 
już 400 cz ł onków. I n i c j a t y w a 
ta wzbudz i ła ż y w e za intere -
s o w a n i e wśród c h ł o p ó w . Z a -
częły p o w s t a w a ć kó łka r o l n i -

• Sąsiedzka 
poźgczka 
balonu z załogą 

C z e c h o s ł o w a c j a n ie posiada 
ani jednego balonu, ani też 
piłotów balonowych. Gdy wy-
twórnia filmów fabularnych 
w Pradze miała nakręcić sce-
ny do fiłmu, w którym peusną 
rolę odegrać miał łyalon z 
jego załogą, zwrócono się do 
Polski. 

Aeroklub Śląski wypoży-
czył czeskim filmowcom ba-
lon „Katowice" wraz z zało-
gą, którą stanowili piloci: 
inż. Zbigniew Burzyński i 
mgr Józef Zych. Po „odegra-
niu" roli w filmie balon wraz 
z załogą powróci do Katowic 
drogą powietrzną. 

cze w innych m i e j s c o w o -
ściach Wie lkopo l sk i i na P o -
morzu. 

w okresie międzywojennym 
nastąpił dalszy wydatny rozwój 
kółek rolniczych, choć nie udało 
się przezwyciężyć tradycyjnych 
powiązań oraz podziałów dzielni-
cowych. 

w latach 1935—1936 istniało w 
Kraju 7.159 kółek rolniczych, 
zrzeszających ok. 340,5 tys. człon-
ków. Największą organizacją było 
Centralne Towarzystwo organi-
zacji i Kółek Rolniczych (106 ty-
sięcy członków) oraz Małopolskie 
Towarzystwo Rolnicze (90 tys. 
członków). 

Powstan ie Polski L u d o w e j , 
związane z t y m p r z e o b r a ż e -
nia po l i tyczne i s p o ł e c z n o - g o -
s p o d a r c z e w K r a j u s t w o r z y -
ły p o m y ś l n e warunki dla r o z -
w o j u kó łek ro ln i czych i spó ł -
dz ie lczośc i ro lnicze j . 

Według danych Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych — w 
ubiegłym roku działało w Kraju 
32,616 kółek rolniczych i 24.828 kół 
gospodyń wiejskich, zrzeszających 
łącznie 1.680 tys. członków. 

W związku z szerok im p r o -
g r a m e m r o z w o j u p r o d u k c j i 
ro lne j o raz u n o w o c z e ś n i e -
n iem techniki i organizac j i 
w y t w ó r c z o ś c i ro ln i cze j n a -
stępu je sys tematyczne d o s k o -
nalenie pracy kó łek ro ln i -
czych . 

k o ś ć gro lbowców k u j a w s k i c h 
dochodz i d o 5 m e t r ó w , a d ł u -
gość przekracza 100 m e t r ó w . 

I m p o n u j ą c e b u d o w l e o d k r y -
te w S a r n o w i e są n a j w i ę k -
s z y m w Europ ie skup i sk iem 
g r o b o w c ó w z oicresu ku l tury 
p u c h a r ó w l e j k o w a t y c h epok i 
neol itu. D o t y c h c z a s w ż a d n y m 
k r a j u na naszym k o n t y n e n c i e 
nie n a p o t k a n o tak w i e l k i c h 
g r o b ó w o b w a r o w a n y c h k a -
mieniami . 

Niestety, zawartość już odkry-
tych przez archeologów piramid 
okazała się nader skromna. Obok 
kości ludzkich znajdują się tam 
tylko charakterystyczne dla okre-
su kultury pucharów lejkowatych 
gliniane naczynka. 

N a u k o w c y b a d a j ą c y t a j e m -
nice po l sk i ch p i ramid w s a r -
n o w s k i m les ie sądzą, że idea 
wznoszen ia tego r o d z a j u k a -
m i e n n y c h b u d o w l i przeniknęła 
na tereny dz is ie jszych K u j a w 
ze Skandynawi i , gdz ie o d k r y -
to szereg bardzo p o d o b n y c h 
g r o b ó w z tego s a m e g o okresu. 

Międzymiastowa kwiaciarnia 
dla zakochanych solenizantów 

m a " , a p o w o j n i e d w u k r o t n i e 
o g i e r „ T u r y s t a " , „ R u c h " i „ T u r " , 
a t a k ż e k l a c z e „ D o n n a A q u i " , 
, , J u r y s d y k c j a " i d w a r a z y w 
o s t a t n i c h l a t a c h k l a c z „ D e m o -
n a " ) . 

W g ł ó w n e j gon i tw ie dnia o 
nagrodę „Wie lką Warszawską 
J u b i l e u s z o w ą " z w y c i ę ż y ł og ier 
„ G r o s s " pod d ż o k e j e m P a l l ń -
skim, z f a w o r y z o w a n e j przez 
większość g raczy totalizatora 
stajni G o l e j e w k o . Drug ie m i e j -
sce za ją ł r ównież koń z te j 
samej stajni — 5-letni og ier 
„ C o s m o s " . 

T r i u m f e m s t a j n i G o l e j e w k o z a -
k o ń c z y ł a s i ę t a k ż e d r u g a n a j w a ż -
n i e j s z a g o n i t w a d n i a j u b i l e u s z u 
125- lec ia w y ś c i g ó w , r o z g r y w a n a 
o n a g r o d ę M i n i s t r a R o l n i c t w a , d l a 
2 - l e t n i c ł i k o n i . Z w y c i ę s t w o o d -
n i ó s ł o g i e r „ T r a b a n t " . 

C/m^DA 
Światowa zaraza — hobby 

zbieractwa nie ominęło oczy-
wiście Polski. Czego to liodzie 
nie kolekcjonują! Nalepki na 
butelkach z wszelkiego ro-
dzaju trunków alkoholowych, 
same butelki, figurki z por-
celany, świątki, nalepki na 
pudełkach od zapałek i pu-
delka, opakowania papiero-
sów, wycinanki wiejskie, 
stare mapy, karty do gry — 
właściwie wszystko. Pomijam 
tu tradycyjne wśród młodzie-
ży płci żeńskiej zbieranie fo-
tosów ulubionych aktorów i 
aktorek i niezmienne od stu 
lat chyba zbieranie widokó-
wek z całego świata. Za to 
wyszło z mody zbieranie mo-
tyli. Spotkałem co prawda już 
zbiór skór wężów i żmij, ale 
to raczej wyjątkowo, jak 
zbiór zegarów i pozytywek 
czy katarynek (są i takie 
zbiory!). 

Najbardziej rozpowszech-
nione jednak było i jest zbie-
ranie znaczków pocztowych, 
fiatelistyka. Kto z nas za 
młodu tym się nie zajmował? 
Wszyscy! Tylko że najczę-
ściej, gdy dorastaliśmy, ma-
nia ta mijała. Bądź sprzeda-
waliśmy za psie pieniądze 
nasze wieloletnie zbiory, 
bądź też darowywaliśmy je w 
rodzinie młodszym, podrasta-
jącym braciom czy kuzynom. 

Otóż w tej sprawie nastą-
piła zmiana; hobby filateli-
styczne zaraziło dziś w Polsce 

Coraz więcej klientów ko-
rzysta z usług kwiaciarni ob-
jętych systemem „Polflory". 
(Jest to w Polsce nowość). 
Placówki przy kwiaciarniach 
przyjmują zamówienia na do-
starczenie kwiatów adresatom 
zamieszkałym w większych 
miastach na terenie całego 
Kraju. Największym powodze-
niem „Polflora" cieszy się w 
Bydgoszczy, gdzie od chwili 
wprowadzenia tych usług (po-
czątek bieżącego roku) obroty 
kwiaciarni wzrosły o 20 pro-
cent. Dużo zleceń wysyłki 
kwiatów zanotowano w Poz-
naniu, Łodzi, Zakopanem, 
Warszawie i Lublinie. 

Wśród adresatów wonnych 
przesyłek zadecydowanie 
pierwsze miejsce zajmują 

• Filharmonia 
w Japonii 

Zespół Filharmonii Narodowej 
z Warszawy z dyrygentami Wi-
toldem Rowickim i Stanisławem 
Wisłockim oraz solistką Wandą 
Wiłkomirską na czele odbywa 
miesięczne tournée po Japonii. 
Jest to 21 zagraniczne tournée 
tego zespołu, który zdobył wielki 
rozgłos w świecie. Podczas 15 
koncertów w 1 0 największych 
miastach japońskich zespół wy-
stąpi z programem złożonym z 17 
ixtworów, w tym 7 polskich. 

warszawianki. Tylko w ciągu 
września otrzymały one od 
wielbicieli z pięciu wymienio-
nych miast setki bukietów, 
przeważnie róż i goździków. 

• Huśtawka 
temperatur 

P r z e ł o m września i p a ź d z i e r -
nika przyniós ł p r a w d z i w ą h u ś -
t a w k ę temperatur na ca łym 
obszarze Po l sk i , szczegó ln ie w 
reg ionach p ó ł n o c n y c h . W os ta t -
n ich d n i a c h września zanoto -
w a n o bardzo niskie t e m p e r a -
tury , nocą i rankiem nawet 
pon iże j zera (w Bia łos tock iem 
aż m i n u s 8!). Przystąp iono d o 
o g r z e w a n i a mieszkań , w y d a n o 
k o ż u c h y r o b o t n i k o m p r a c u j ą -
c y m na o t w a r t y m powie t rzu . 

P i e rwsze dni października 
zadz iwi ły m e t e o r o l o g ó w i u c i e -
szy ły zz iębnię tych ludzi . T e m -
peratura skoczy ła n i eoczek i -
w a n i e d o ponad dwudz ies tu 
stopni ciepła ( w po łudn ie w 
centra lnych dz ie ln i cach K r a j u 
d o 30 stopni i w y ż e j !)• Nad 
P o l s k ę c iągnęło powie t rze 
z w r o t n i k o w e znad A f r y k i , w y -
w o ł u j ą c fa l ę upa łów. Tak 
ciepłe j złotej jesieni nie b y ł o 
w K r a j u od ki lkunastu lat! 

Kolekcjonujq wszystko 
• Pisarze i politycy— filateliści 

• S a m sią zaraz i łem 
dorosłych. Zaczyna się to od 
„Poradnika Młodego Filateli-
sty", ale na tym się nie koń-
czy. Dwutygodnik Polskiego 
Związku Filatelistów „Fila-
telista" jest bardzo poczyt-
nym pismem. Jeśli za czasów 
mojej młodości zbieranie 
znaczków było czystą ama-
torszczyzną — dziś jest to 
już cała nauka, której wta-
jemniczonymi i wielkimi ma-
gami są ludzie, jakich wcale 
nie można byłoby na pierw-
szy rzut oka posądzać o tak 
„niepoważne zajęcie". Sam 
znam dwóch profesorów wyż-
szych uczelni, jednego proku-
ratora i dwóch sędziów, jed-
nego wybitnego działacza po-
litycznego, kilku ekonomi-
stów, dwóch pisarzy o gło-
śnych nazwiskach, nie mó-
wiąc już o całym tłumie lu-
dzi „przeciętnych", którzy z 
pasją potrafią godzinami roz-
prawiać o „całostkach", „bło-
kach", „przedrukach" itd. i 
oglądają wzajemnie swoje 
zbiory z zapałem takim, jak-
by oglądali najwybitniejsze 
dzieła sztuki. 

Trzeba jednak powiedzieć, 
że rozwojowi filatelistyki w 
Polsce niewątpliwie służą na-
prawdę wybitne osiągnięcia 
połskiej grafiki również w 
tej dziedzinie. Nie słynęła 
Polska z pięknych znaczków; 
były szare i nieatrakcyjne, 
o oklepanych motywach i ry-
sunku, któremu daleko było 

do artyzmu. W ostatnich la-
tach nastąpiła zdecydowana 
zmiana. Większość polskich 
znaczków pocztowych należy 
dziś, piszę to bez wszelkiej 
przesady, do najpiękniejszych 
na świecie. Wysoki poziom 
grafiki idzie tu w parze z 
świetnym drukiem, wszech-
stronność tematyczna z po-
mysłoux)ścią artystyczną. 

Z bardzo wysoką oceną 
połskiego znaczka spotykałem 
sią za granicą, zarówno wśród 
fachowców filatelistycznych, 
jak i zwyczajnie wśród ludzi, 
których uderza oryginalna i 
piękna forma znaczka. Takie 
serie, jak „Dożynki 1966", 
„Stroje polskie", „Koty", „Ry-
by", „Kwiaty", „Tysiąclecie 
Państwa Polskiego" i wiele 
innych cieszą oko również ta-
kiego laika w tej dziedzinie 
jak ja i na pewno ucieszyły-
by i Wasze oko. 

Radzę Wam, Drodzy, jak 
będziecie pisali do krewnych 
w Polsce, proście ich, aby na 
listach do Was naklejali 
znaczki nie „tak, jak idą", ale 
starali się o te ładne. Jest 
ich dużo i na poczcie można 
wybrać. Na pewno sprawi to 
Wam przyjemność. 

Na zakończenie chcę Wam 
zdradzić, że tak się tym prze-
jąłem, iż na starość sam za-
czynam na nowo zbierać 
znaczki. Zwłaszcza polskie. 

MARIAN 



„KRASULA" na kuracji 
ANTONI JAKUBOWSKI jest j e d n y m z k i lku t y -

s ięcy lekarzy weterynar i i w Kra ju , a j ego l e c z -
nica jedną z b l i sko 2,5 tysiąca, tyle t iowiem jest 

w K r a j u z a k ł a d ó w leczn i czych dla zwierząt h o d o w l a -
nych . To, że ludność p i j e z d r o w e mleko , je bez o b a -
w y mięso , d r ó b i ja ja , zawdzięcza s ię p r a c y lekarzy 
weterynar i i . Troszcząc s ię o z d r o w i e zwierząt , zabez -
pieczają oni r ównocześn ie z d r o w i e ludzi . 

W Po l s ce jest o b e c n i e 10 m i n sztuk bydła , ponad 
3 m i n sztuk świń , przesz ło 3 m i n owiec , 2,6 min koni . 
W k a ż d y m mies iącu trwają w K r a j u a k c j e m a s o w y c h 
szczepień. Jednego usta lonego mies iąca jest to o d -
moty l l czan ie byd ła i o w i e c , d r u g i e g o — badanie d r o -
b iu na białą b iegunkę , i n n e g o z n ó w — szczepienie 
ś w i ń p r z e c i w r ó ż y c y luta d r o b i u p r z e c i w p o m o r o w i . 

Z a k ł a d y lecznicze dla zwierząt znajdują s ię nie t y l -
ko w k a ż d y m mieśc ie p o w i a t o w y m , lecz także w' w i e -
lu gromadach . Jedną z p o w i a t o w y c h leczn ic prowadz i 
w Sk iern iewicach (Łódzkie) w łaśn ie d r A n t o n i J a k u -
bowski . Pod j e g o k i e r o w n i c t w e m działają w p o w i e c i e 
r ó w n i e ż lecznice gromadzkie , p r z y c h o d n i e i p u n k t y 
w e t e r y n a r y j n e . 

D r JakutKJwski w r a z z f a c h o w y m persone l em m a 
p o d opieką 54 wsie, a w nich ponad 3 tys iące koni , 
11 tys. sztuk bydła , 17 tys. świń, 4,7 tys. o w i e c , o c z y -
wiśc ie do tego dochodz i drób . Oprócz 15 lekarzy w e -
terynari i o p i e k ę nad t ym inwentarzem sprawują 
techn icy i personel p o m o c n i c z y . I>odajmy, że przed 
w o j n ą w t y m p o w i e c i e p r a c o w a ł o za l edwie 3 lekarzy. 
Z op ieki lekarskie j korzysta z a r ó w n o inwentarz i n d y -
w i d u a l n y c h gospodarzy , j a k i p a ń s t w o w y c h g o s p o -
d a r s t w ro lnych i spółdz ie lni ro ln iczych . 

R o b o t y jest dużo . W m i n i o n y c h p o w o j e n n y c h latach 
ch łop i przyzwycza i l i s ię d o korzystania z leczn ic w e -
t e r y n a r y j n y c h . N i c d z i w n e g o , że dziś w w y p a d k u n i e -
d y s p o z y c j i zwierzęc ia natychmiast zwraca ją się o p o -
m o c . Dzięki sprawne j dz ia ła lnośc i s łużby w e t e r y n a -
r y j n e j w p o w i e c i e sk iern iewick im, p o d o b n i e j a k w 
w i e l u innych , z l i k w i d o w a n o różycę , p o m ó r świń , 
wśc iek l i znę p s ó w , o twartą gruźl i cę u bydła . 

Dr Ja'kuibowska czy o r d y n a t o r lecznicy dr Józef B a -
tora, d r Ruksiński i inni, nie ty lko p r z y j m u j ą w l e c z -
n icach , lecz wy jeżdża ją na każde wezwan ie . W ciągu 
dz iewięc iu mies i ę cy b i e ż ą c e g o roku odby l i 3,5 tysiąca 
w i z y t u gospodarzy . A m b u l a n s w e t e r y n a r y j n y m o ż -
na s p o t k a ć w każde j wsi powiatu . 

A l e n ie ty lko akc ja pro f i laktyczna i lecznicza n a -
leży d o o t x i w i ą z k ó w l ekarzy weterynar i i . O d b y w a j ą 
oni l i czne spotkania z mieszkańcami wsi , wygłaszają 
pogadanki na temat p r a w i d ł o w e g o c h o w u zwierząt 
i h ig ieny w gospodarstwie . Na każdą taką p o g a d a n k ę 
przychodz i o k o ł o 50 osób . 

K i e d y odwiedz i l i śmy lecznicę w Skiern iewicach , j e j 
persone l m i a ł pe łne ręce roboty . By ł to b o w i e m dzień 
t a r g o w y , w i ę c przy okaz j i sprzedaży p ł o d ó w ro lnych 
gospodarze zajeżdżal i d o lecznicy . Zasta l iśmy przed 
lecznicą A d o l f a Ż u k o w s k i e g o , k tórego k o ń n ie ma 
apetytu, i 2 ^ f i ę Ż a c z e k ze Strobowa. U je j k r o w y dr 
Batora s twierdz i ł chorą wątrobę . Stanis ław Przytuła 
ze Sk iern iewic przyszedł po poradę w sprawie n i e -
d o m a g a j ą c e j o w c y . By ło jeszcze k i lkunastu „ p a c j e n -
t ó w " ze s w y m i op iekunami . 

Dzień P r a c y P o w i a t o w e j Leczn i cy d la Z w i e r z ą t w 
S k i e r n i e w i c a c h n i c z y m nie różni się o d p o d o b n y c h 
p l a c ó w e k w całe j Po lsce . Dzięki r o z b u d o w i e op iek i 
w e t e r y n a r y j n e j w K r a j u wzrasta p o g ł o w i e bydła , t r z o -
dy , i lość d r o b i u i pasiek. N a j w a ż n i e j s z y m w y n i k i e m 
tej p racy jest stała p o p r a w a zdrowotnośc i inwentarza . 

(O) 

LE DOCTEUR Antoni Jakubowski a sous sa protection 54 
villages et dans ces villages quelque... 17 milles porcins, 
11 mille têtes de bétail, 4700 brebis, plus de 3 mille 
chevaux et un nombre indéfini de volailles. C*est qu'il 

dirige un des 322 centres vétérinaires qui existent en Pologne 
dans chaque clief-lieu d'arrondissement. Pour l'aider, le dr 
Jakubowski a quatorze autres médecins-vétérinaires et quel-
que 70 dispensaires communaux avec un personnel de tecli-
niciens et d'aides-vétérinaires. Au total, la Pologne compte 
en effet près de 2500 centres et dispensaires de médecine 
„animale". Notons en passant que l'arrondissement de Skier-
niewice, où exerce le dr Jakubowski, n'avait avant la guerre 
que trois vétérinaires. En dehors des consultations quotidiennes 
sur place, les ambulances répondent aux appels dont la 
moyenne est de 15 par jour, 5000 par an. Parmi les activités 
régulières des centres et des dispensaires il faut encore compter 
les campagnes de vaccination, chaque mois étant consacré 
à une espèce animale. Enfin, le dr Jakubowski et ses adjoints, 
de même que tous leurs pareils organisent des cours et des 
conférences pour les habitants des villages. Grâce à leur 
travail, l'état sanitaire des campagnes s'améliore sans cesse. 



DUŻE ZAINTERESOWANIE a TYSIĄCE ZWIEDZAJĄCYCH 

Z I E M I E 
Z A C H O D ] \ I E " 
w LE H A V R E 

H e r b miasta L e Havre 

A m b a s a d o r Polski p. Jan D r u t o w p i s u j e się do Księg i 
P a m i ą t k o w e j miasta L e Havre . P o n i ż e j : p rzemawia 
mer miasta, d e p u t o w a n y S e i n e - M a r i t i m e p. R e n é Canse 

PIĘKNE, N O W O C Z E S N E S A L E w L e H a v r e 
o d w i e d z i ł y w t y c h dn iach tys iące ludzi . 
Śc iągnę ła i ch tutaj w y s t a w a „ Z i e m i e Z a -
chodn ie Po lsk i " , z o rgan i zowana przez 
Stowarzyszen ie O b r o n y Gran i c na Odrze 
i Nys ie p o d w y s o k i m patronatem m e r a 

miasta L e Havre , d e p u t o w a n e g o S e i n e - M a r i t i m e , 
p . R e n é Canse o r a z ambasadora P R L w e Franc j i 
p. Jana Druto . 

Z okaz j i o t w a r c i a te j c i e k a w e j w y s t a w y p r z y b y ł 
z wizytą d o Le H a v r e a m b a s a d o r P R L p. Jan D r u -
to w o to czen iu konsula genera lnego P R L w P a r y -
żu p. Janusza Mick iewicza , w i c e k o n s u l a p. E d m u n d a 
Szota o r a z sekretarza A m b a s a d y p. Stanis ława 
Strej i . W r a z z gośćmi po lsk imi przyby ła d o L e 
H a v r e p r z e w o d n i c z ą c a Stowarzyszenia O b r o n y 
G r a n i c na Odrze i Nys ie p. A l i c j a Hal i cka oraz 
cz łonek p r e z y d i u m Stowarzyszenia , ambasador , 
p . R o g e r Garreau . G o ś c i bardzo serdecznie p o d e j -
m o w a ł mer , p. R e n é Canse. Zwiedz i l i on i r ó w n i e ż 
miasto L e Havre , p o d o b n i e j a k w i e l e miast p o l -
skich zniszczone podczas ostatnie j w o j n y i o b e c n i e 
o d b u d o w a n e . Nader interesu jące d la gośc i b y ł o też 
zwiedzen ie por tu o r a z z n a j d u j ą c e g o się właśn ie 
w pKjrcie L e H a v r e j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h i n a j -
bardzie j l u k s u s o w e g o transat lantyku „ F r a n c e " . 
W Port A u t o n o m e ambasador Polski by ł gośc iem 
prezesa zarządu por tu p. Thleul łent . 

Osobistości , przedstawic ie le p l a c ó w e k k o n s u l a r -
n y c h w L e H a v r e o r a z przeds tawic i e l e spo ł e czeń -
s t w a l icznie przyby l i na o t w a r c i e w y s t a w y „ Z i e -
mie Z a c h o d n i e Po lsk i " . Przec ięc ia wstęgi d o k o n a ł 
m e r miasta L e H a v r e p. R e n é Canse. Następnie 
sekretarz genera lny Stowarzyszenia O b r o n y G r a -
nic na Odrze i Nys ie p. A l e k s y K r a k o w i a k s c h a -
r a k t e r y z o w a ł cele i dz ia ła lność Stowarzyszenia , 
po cz3rm szeroko ob jaśnia ł z w i e d z a j ą c y m p lansze 
ukazu jące o d b u d o w ę miast i p rzemys łu oraz d z i -
siejsze życie na po l sk i ch Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . 

Za c h w i l ę r ozbrzmia ły d ź w i ę k i po l sk iego hjrmnu 
n a r o d o w e g o oraz f r a n c u s k i e j „ M a r s y l i a n k i " , p o 
c z y m m e r p. R e n é Canse wyg łos i ł p r z e m ó w i e n i e . 

— Bardzo jesteśmy radzi — s t w i e r d z i ł 
m . i n . p . m e r C a n s e — że przy pomocy Sto-
warzyszenia Obrony Granic na Odrze i Ny-
sie mamy możność pokazania loystawy 
o polskich Ziemiach Zachodnich mieszkań-
com Le Havre. Polska obchodziła obecnie 
bardzo uroczyście 1000-lecie swego istnienia, 
a nasze miasto Le Havre — bądzie wkrótce 

obchodziło 450-lecie. Z Polską łączą Francję 
od weków przyjazne kontakty i serdeczne 
wiązy przyjaźni. Znamy nazwiska Chopina, 
MaHi Curie-Skłodowskiej i innych zoielkich 
Polaków, którzy żyli i tworzyli we Francji. 
Wiemy też, że we wsp.ółczesnej Po lsce 
ogromną wagą przywiązuje się do spraw 
kultury i nauki. Dobrze, że możemy poprzez 
wystawą poznać i inne dziedziny życia na-
szych przyjaciół. Cieszymy się z przyjazdu 
p. ambasadora Polski do Le Havre, z na-
unązania bezpośrednich kontaktów... 

S w e p r z e m ó w i e n i e p . m e r C a n s e z a k o ń -
c z y ł o k r z y k a m i : 

— Niech żyje przyjaźń między narodami 
polskim i francuskimi Niech żyje polska gra-
nica pokoju na Odrze i Nysie! Niech żyje 
pokój!... 

I n t e r e s u j ą c y m uzupe łn ien iem c i e k a w e g o p r z e -
m ó w i e n i a m e r a miasta L e H a v r e by ło bardzo o s o -
biste w y s t ą p i e n i e członka P r e z y d i u m S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y G r a n i c na Odrze i Nysie , p i e rwszego 

Przed o t w a r c i e m w y s t a w y o d -
by ło się w gab inec ie mera 
miasta Le Havre , d e p u t o w a -
nego p. René Canse (siedzi za 
b iurk iem) spotkanie z p r z y -
b y ł y m i do Le H a v r e gośćmi : 
a m b a s a d o r e m P R L w e F r a n -
c j i p. J a n e m Druto i t o w a r z y -
szącymi m u osobami oraz p. 
A l i c ją Halicką — p r z e w o d n i -
czącą Stowarzyszenia „ O d r a -
- N y s a " , p. a m b a s a d o r e m R o -
ger Garreau — cz łonkiem 
P r e z y d i u m Stowarzyszenia 1 
Sekretarzem G e n e r a l n y m Sto -
warzyszenia p. A l e k s y m K r a -
k o w i a k i e m . M e r miasta Le 
H a v r e zapoznał gości z p r o b l e -
m a m i miasta i j e g o r o z w o j u . 
A m b a s a d o r Polski przekazał 
na r ę c e m e r a podczas tego 
spotkania u p o m i n e k — a lbum 
p a m i ą t k o w y oraz kryształ 



mirn^miriimst 
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Ambasador Jan Druto przekazał serdeczne i>ozdrowie-
nla mieszkańcom Le Havre. Poniżej: ambasador Druto 
w rozmowie z prezesem zarządu Port Autonome p. 
Thieullent. Po lewej: sekretarz generalny „Odry-Ny-
sy " p. Aleksy Krakowiak oprowadza gości po wystawie 

I 

W zorganizowanym przy wystawie stoisku rozchwy-
tywano broszury, prospekty i wydawnictwa o Pol-
sce. Powodzeniem cieszyły się polskie znaczki, wy-
roby artystyczne i ludowe. Chętnie je nabywano 

ambasadora Franc j i w P o l s c e p o zakończeniu 
II w o j n y ś w i a t o w e j , p. Roger Garreau. M ó w i ł o n 
0 p i e r w s z y c h , t r u d n y c h d n i a c h wo lnośc i w Po l s ce 
w 1945 roku, o zburzone j ca łkowic i e Warszawie , 
dziś tak p i ę k n i e o d b u d o w a n e j . A m b a s a d o r Garreau 
s p r e c y z o w a ł r ó w n i e ż p o k r ó t c e ce l e S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " i nawiąza ł d o serdecznych i b l i s -
k i ch k o n t a k t ó w Polski i Franc j i . 

•—- Nam, członkom Stowarzyszenia Obro-
ny Granic na Odrze i Nysie — s t w i e r d z i ł 
p . a m b a s a d o r G a r r e a u — chodzi o to, by pro-
blemy polskie, historyczne prawo Polski do 
jej Ziem Zachodnich były we Francji znane 
1 rozumiane przez wszystkich... 

z d u ż y m za interesowaniem wys łucha l i następnie 
mieszkańcy L e H a v r e p r z e m ó w i e n i a ambasadora 
Po lsk i p. Jana Druto. 

— Wasze miasto wie, co to jest wojna — 
m ó w i ł m . i n . p . a m b a s a d o r D r u t o . — Po-
dobnie jak imele miast polskich, dotkliwie 
odczuło skutki zniszczeń. Dziś i Francja, 
i Polska czynią wszystko, by nigdy już nie 
powtórzyła się podobna tragedia, by dzieci 
nasze nie poznały nigdy okropności wojny. 
Ta skromna wystawa niech służy również 
zbliżeniu naszych narodów, lepszemu po-
znaniu się, przyjaźni... 

K o ń c z ą c swe p r z e m ó w i e n i e , p. ambasador D r u -
to p o w i e d z i a ł : 

— Korzystam z oliazji, by przekazać 
mieszkańcom Le Havre serdeczne pozdro-
uńenia od narodu polskiego i zapewnić ich 

Pierwszy ambasador Francji w Polsce po wojnie w 1945 r., członek Prezydium Stowarzyszenia Oibrony Gra-
nic na Odrze i Nysie p. Roger Garreau, podzielił się wspomnieniami z pierwszych dni w wyzwolonej Polsce 

O uczuciach serdecznej przyjaźni Polaków do 
Francji. Niech żyje Francja! Niech żyje 
przyjaźń francu.sko-polska! 

Cockta i l w y d a n y przez mera miasta L e H a v r e 
p. Canse by ł okaz ją d o s e rdecznych , b e z p o ś r e d -
n ich r o z m ó w , w y m i a n y zdań i t oas tów f r a n c u s -
k i m s z a m p a n e m i po lską w ó d k ą . 

W c iągu następnych dn i w y s t a w a „ P O L S K I E 
Z I E M I E Z A C H O D N I E " l icznie o d w i e d z a n a była 
przez m i e s z k a ń c ó w L e Havre . 

Na w y k ł a d p r o f e s o r a d 'Eco l e N o r m a l e z Li l le 
p. Jean Haremzy o r a z w y s t ę p polskiego zespołu 
folkloirystycznego przy Polskim Towarzystwie 
Oświatowym w Troyes p r z y b y ł o b l i sko d w a t y -
s iące ludzi . Pub l i c zność g o r ą c o ok lask iwa ła p r e l e -
genta o r a z p iękne p o l s k i e tańce i p iosenki m ł o d z i e -
ży z Troyes . 

TJKA 

ORGANISÉE au Havre sous le haut patronat 
de M. René Canse, député de la Seine-Mari-
time et maire de la ville, et de M. Jan Druto, 

ambassadeur de Pologne, l'exposition „Les territoi-
res occidentaux de la Pologne" — exemple des 
inlassables activités de l'Association Oder-Nelsse — 
a attiré des milliers de visiteurs. L'inauguration 
a été une attachante manifestation d'amitié, si 
bien exprimée dans les discours de M. René Canse, 
député-maire, de l'Ambassadeur Jan Druto, de M. 
Aleksy Krakowlak, secrétaire général de l 'Asso-
ciation Oder-Neisse, et de M. Roger Garreau, an-
cien ambassadeur de France en Pologne et membre 
de la Présidence de l'Association (dont la prési-
dente, Mme Alice Hallcka était également pré-
sente). Très amical et chaleureuse fut aussi la vi-
site du port et du transatlantique „France" pen-
dant laquelle M. Druto était l'Invité de M. Thleul-
lant, de même que le vin d'honneui offert par M. 
Canse — où le champagne rivalisait avec la vodka, 
de même que la conférence de M Jean Haremza — 
professeur de l'Ecole Normale de Lille, et le spec-
tacle donné par l'ensemble folklorique polonais de 
Troyes applaudi par deux mille spectateurs. 



HIROSHIMA MON AMOOR musique: ZBIGHIEW C I E C H A N 
paroles: MACIEJ BORDOWICZ 
paroles françaises: HENRYK ROSTWOROWSKI 
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L ' a m o u r envers l ' a r b r e est ipropice au gui 
L ' a m o u r d e l ' é té c h a u f f e c o m m e un f e u d e bo is 
L ' a m o u r p r o f è r e d e s b l a s p h è m e s 
Mais c ' e s t lui, c ' e s t lui 

Oh, m o n a m o u r H i r o s h i m a ! 

L ' a m o u r est v a r i é et p o u r t a n t le m ê m e 
L ' a m o u r q u a n d le v e n t n o u s s e m b l e s o n n e r le g las 
L ' a m o u r e n v e r s une m a i n , une g e m m e 

Oh, m o n a m o u r Hi rosh ima ! (bis) 

Dis, que l a m o u r et q u e l l e t endresse 
T e guér i ra , te sou lag ' ra? 
L e s t races d u m a l pers i s tent e n c o r e et blessent. . . 

f-f-''-roi^/mo, — - 3. 

Oh, m o n a m o u r H i r o s h i m a ! (ter) 

L e s f l e u v e s o n t séché , le f l o t s 'en alla 
Et tous l es p ê c h e u r s o n t dé la issé l eur p o r t 
Des f l e u r s y F>oussent •— ét range f l o r e 
Et c e t t e rtier qu i s ' f a n e a u bord. . . 

Oh , m o n a m o u r H i r o s h i m a ! (bis) 

C e c h a n t d ' a m o u r , ce t te m é t a p h o r e 
V e u t te b e r c e r , m a i s n 'ar r ive p a s 
C o m m e n t te j o i n d r e et te r e v o i r é c l o re ? 

Oh, m o n a m o u r H i r o s h i m a ! 

Z' B I G N I E W C I E C H A N n a -
. leży d o g rona m ł o d y c h 

i u t a l e n t o w a n y c h p o l -
sk i ch k o m p o z y t o r ó w . U k o ń -
czy ł A k a d e m i ę M u z y c z n ą w 
W a r s z a w i e w klasie pro f . R u -
dz ińsk iego i jest a u t o r e m k i l -
k u i n t e r e s u j ą c y c h utworć iw 
m u z y k i p o w a ż n e j . 

Z b i g n i e w C i e c h a n u d a j e 
się w p r z y s z ł y m r o k u do P a -
ryża j a k o s typendys ta rządu 
francus 'k iego , a b y u s ł a w n e j 
pro f . Nad i i B o u l a n g e r p o g ł ę -
b i ć s w o j e umie j ę tnośc i t w ó r -
cze. Jest on t w ó r c ą p iosenki 
. ,Hiroshima m o n a m o u r " , 
która zyskała w y s o k ą o c e -
n ę j u r y t e g o r o c z n e g o V I 
Międzynarodo iwego Fest iwalu 
P iosenk i w S o p o c i e i w z b u -
dziła zainteresoiwanie w A n -
glii i w e F r a n c j i (nuty i s ł o -
wa p iosenk i zamieszczamy) . 

K r y t y k a zgodn ie p o d k r e -
śliła w y s o k i e w a l o r y a r t y -
s tyczne t e g o u tworu . 

Oto , c o m ó w i pan Z b i g n i e w 
Ciechan o p r a c y nad u t w o -
rem. 

— W mojej teczce z pomy-
słami muzycznymi specjalne 
miejsce zajmują pomysły 
szczególnie mi drogie. Na ta-
kie pomysły rzadko się wpa-
da, ale jak się pojawi taki 
motyw to — jak to sią mó-
wi — chodzi długo za czło-
wiekiem. 

Kiedy dwa lata temu mio-
dy poeta Maciej Bordowicz 
przeczytał mi swój wiersz, 
nagle uświadomiłem- sobie, 
czego szukałem i że właśnie 
to znałazłem. Wiersz nosił ty-
tuł „Hiroshima mon amour" 
i nawiązywał do znanego fil-
mu francuskiego pod tym sa-
mym tytułem. 

Zaczęła się żmudna praca 
nad całością piosenki, szuka-
nie doskonałości wyrazu, su-
gestywności ekspresji. 

Na początku bieżącego ro-
ku zdecydowałem się nagrać 
utwór z piosenkarką Violettą 
Villas. Potem nastąpiło wy-
konanie w telewizji i na kon-
cercie w Filharmonii, a za 
wykonanie „Hiroshimy" w 
angielskiej wersji „I know" 
na Festiwalu „Sopot 66" 
Sheila Southern otrzymała II 
nagrodę. Wkrótce piosenka 
będzie nagrana w Anglii. 

Dzięki wyróżnieniu mojego 
utworu czuję się bardzo 
szczęśliwy, jak ktoś, komu 
spełniły się najpiękniejsze 
marzenia. 

ROZMOWA z GUY MARDEL 
PI O S E N K A „ N ' A V O U E J A M A I S " 

r e p r e z e n t o w a ł a F r a n c j ę na G r a n d 
P r i x de l 'Eurov is ion 1965 w N e a -

p o l u i z rob i ła w ie lką kar i e rę nie t y lko 
w e Franc j i . By ła j e d n y m ze s z lag ie -
r ó w (tubes) e u r o p e j s k i c h r o k u 1965. 
Je j w y k o n a w c ą oraz a u t o r e m - k o m p o -
z y t o r e m b y ł G u y Marde l . 

G u y M A R D E L , jest c zęs tym g o ś c i e m 
m a ł e g o e k r a n u (TV) , a każda j e g o n o -
w a p łyta — t o c o r a z c i e k a w s z y m u -
zyczn ie i t e k s t o w o „ t u b e " . Dziś G u y 
M a r d e l jest g o ś c i e m nasze j r edakc j i . 
Na ws tęp i e r o z m o w y d o w i a d u j e m y się, 
że — j a k w i e l u w y b i t n y c h p i o s e n k a r z y 
f r a n c u s k i c h — G u y także n ie jest F r a n -
c u z e m „ p e ł n e j k r w i " ; j e g o dz iadek ze 
s t r o n y o j c a b y ł P o l a k i e m , a j edna z 
babeik Hiszpanką . 

— Bardziej jednak czuję w sobie „les 
origines slaves" ( p o c h o d z e n i e s ł o w i a ń -
skie ) — m ó w i G u y Marde l . 

P r o s i m y o t r o chę s z c z e g ó ł ó w d o t y -
c z ą c y c h pracy z a w o d o w e j i sposobu , w 
jaki godz i piosenkarst iwo z p o w a ż n y m i 
s tudiami w S z k o l e N a u k P o l i t y c z n y c h 
(Sc iences Pol i t iques) . 

— Nie jest to łatwe, rzeczywiście. 
Udaje mi się nie rezygnować ze stu-
diów przede wszystkim dzięki temu, 
że wytrzymuję daleko idące „oszczęd-
ności" na śnie. Po prostu sypiam po 
4—S godzin na dobę, co nie jest oczy-
wiście najlepszym sposobem, bo może 
odbić się kiedyś na zdrowiu. Poza tym 
jest to także kwestia organizacji cza-
su, a może i przyzwyczajenia. Od 
pierwszych klas uczyłem się więcej niż 
inni, uczęszczałem bowiem jednocześ-
nie do szkoły muzycznej w Oranie 

(gdzie urodziłem się i spędziłem okres 
dzieciństwa), co wdrożyło mnie do go-
dzenia dwóch rzeczy naraz. 

— Nie chcę „łapać momentów szan-
sy" w zawodzie piosenkarza i kompo-
zytora, bo uważam go za równie po-
ważny, wymagający studiów i znajo-
mości rżemiosła, jak zawód prawnika. 
Dlatego też nie zależy mi na błyska-
wicznej karierze w celu zarobienia 
wielkich sum pieniędzy. Pragnąłbym 
natomiast pozostać w tym zawodzie 
15—20 lat. Jedyną zaś drogą do tego 
celu jest gruntowna znajomość obrane-
go zawodu, przy założeniu oczywiście, 
że posiada się zdolności..., ale o tym 
najtrudniej sądzić samemu... 

— W to nikt j u ż chyba , k to zna 
c h o ć b y parę Pana p iosenek , nie ¡wątpi. 
D l a c z e g o j ednak , p r z y t a k p o w a ż n y m 
p o t r a k t o w a n i u z a w o d u p iosenkarza , za -
leży P a n u na u k o ń c z e n i u p r a w a ? 

— Wydaje mi się, że muzyka i pra-
wo nie są wcale krańcowymi zainte-
resowaniami, loręcz przeciwnie, jest tu 
jakiś wspólny mianownik, którym jest 
kontakt z człowiekiem... Ta moja po-
dwójna pasja ma wspólne podłoże: 
szukanie porozumienia z ludźmi... Może 
to brzmi patetycznie czy też ma po-
zory niewspółczesnego romantyzmu... 
ale to są, proszę mi wierzyć, tylko po-
zory. 

— Wielu moich kolegów myśli i czu-
je tak samo, nie wszyscy tylko chcą się 
do tego przyznać. To nieprawda, że 
młodzież dzisiejsza jest bardziej cy-
niczna czy zblazowana niż w epoce na-
szych rodziców czy dziadków. Inne for-
my i rytm życia codziennego narzucają 
im tylko w konsekwencji inną pozę, 
czy maskę zewnętrzną, ale to jest bar-

dzo często udawanie jakiejś nonsza-
lancji czy „gwizdania" na wszystko. 

— Mówi się często: „je m'en f..." 
tylko dlatego, że tak jest w tej chwili 
modnie, że tak mówią inni... wszyscy. 
Ale przecież wzruszają nas często spra-
wy dziecinno-sentymentalne, kiedy za-
pominamy o tej przybranej pozie... Na 
przykład w dziedzinie piosenki. Czym 
wytłumaczyć sobie zjawisko ogromne-
go sukcesu (wśród młodych) piosenek 
Adamo lub Enrico Maciasa, czy choć-
by ostatniej rewelacji — Michela Polna-
reffa? Wszyscy trzej są kompozytora-
mi piosenki romantycznej, oczywiście 
nowoczesnej. 

— U w a ż a iwięc Pan, że jest m i e j s c e 
na r o m a n t y z m z a r ó w n o w z a w o i z i e 
a d w o k a t a czy p rokura to ra , j a k i p i o -
senkarza? 

— Zwłaszcza w tych dwóch pierw-
szych. 

— Jaki r odza j m u z y k i lubi Pan n a j -
b a r d z i e j ? 

— Wszystkie, od Wagnera, Beetho-
vena i Chopina począwszy, poprzez 
Becheta, Amstronga, Solala itd., a na 
Brelu, Aznavourze i Gilbercie Bécaud 
skończywszy. 

— A jeśl i chodz i o p iosenki G u y 
Marde la , która jest P a n u na jb l i ższa? 

— Zawsze ta, którą mam zamiar na-
pisać w przyszłości, a z już istnieją-
cych chyba „Monsieur Plumme", bo 
jest w niej historia zwykłego, szarego 
człowieka, który właściwie nic nie 
zrobił interesującego w życiu... „il a 
raté sa vie", bo wszystko mu się jakoś 
nie udawało. Wydaje mi się, że to są 
ludzie, którzy wymagają najwięcej 
współczucia i ciepła, bo nic nie zna-
czą, a przecież żyją i czują. 

a . » -



UN MUSEE D'ICHTYOLOGIE 
DANS... UN FRIGO 

Les entrepôts f r igor i f iques 
de l 'entreprise de grande-
- p ê c h e „ O d r a " à Świnoujśc ie 
doivent fa ire face à une 
extraordinaire a f f luence de 
visiteurs. 

On peut en e f fe t y contem-
pler de curieux spécimens de 
poissons péchés dans toutes 
les mers du m o n d e et congelés 
dans des blocs d e g lace tran-
sulcide. 

Les pêcheurs de Świnoujśc ie 
se f on t un point d 'honneur de 
compléter les collections de 
ce musée peu ordinaire. 

La célèbre actrice italienne Anna Magnani n'était connue en 
Pologne que par le prisme de l'écran. Récemment le public 
varsovien a pu l'applaudir sur la scène. Elle jouait le rôle 
principal dans „La Louve", pièce de Giovanni Verga montée 
par la troupe italienne „Compagnia Franco Zeffirelli", qui a 
donné plusieurs spectacles dans la capitale. Anna Magnani n'a 
pas manqué de visiter „incognito" la Vieille Ville (ci-dessus) 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R • 
^ TTn concours plutôt 

rare s'est déroulé à Vax-so-
vle du 16 au 22 octobre. 
Mettant à profit les nou-
velles grandes orgues de 
l'Ecole Supérieure de Mu-
sique (Conservatoire), il 
s'agissait de vérifier les 
aptitudes des étudiants et 
diplômés des classes d'or-
gues. Le public varsovien a 
ainsi eu droit à une série 
de récitals, dont le pro-
gramme allait de la musi-
que ancienne au répertoire 
le plus moderne. 

^ Les sauveteurs du 
Secours Bénévole de Haute 
Montagne (GO'PR) seront 
équipés d'un nouveau mo-
dèle de radio-téléphone, 
pesant à peine 1300 gram-
mes. Le essais ont prouvé 
due l'appareil permet de 
maintenir le contact mal-
gré les „écrans" formés par 
le massif montagneux. 

^ Depuis dix ans, Kato-
wice, chef-lieu de voïvodie 
et centre du plus grand 
bassin minier et industriel 

de Pologne, étaient privés 
de communications aérien-
nes. l'aérodrome ayant dû 
être fermé par suite d'af-
faissements de terrain. Le 
6 octobre un 11-24 s'est 
posé à Pyrzowice, non loin 
de la ville, inaugurant 
ainsi une nouvelle laison 
quotidienne avec Varsovie. 

Huit cents chiens de 
race, dont cent venus de 
l'étranger ont été présen-
tés à l'exiposition canine de 
Poznań, A l'occasion, des 
contacts „matrimoniaux" 
ont été établis, certaines 
bêtes étant si rares qu'il 
était impossible de leur 
trouver un „époux" (ou une 
„épouse") dans leur pays 
de résidence. 

Le développement des 
usines „Ursus" — un des 
plus grands constructeurs 
européens de tracteurs — 
amène un essor parallèle 
de la localité du même nom 
dans la grande banlieue de 
Varsovie. Sa population 
devant passer de 18 à 30 

mille, la construction d'une 
nouvelle cité prévue pour 
18 mille habitants vient de 
commencer. XJne série 
d'immeubles de 9 et 11 
étages est en chantier. 

Madame Danuta Ko-
bylińska-Walas est la seule 
Polonaise capitaine au long 
cours. Elle commande ac-
tuellement le cargo „Ko-
łobrzeg II " {construit par 
un chantier bulgare) qui 
dessert les ports d'Afrique 
occidentale. 

^ Deux charretiers de 
Nowy Bytom avaient fait 
un pari sur... les capacités 
de buveurs de leurs che-
vaux. L'une des cavales 
absorba un demi seau de 
bière. L'autre en fit autant, 
mais en y ajoutant un 
demi-litre de vodka, à la 
suite de quoi elle s'emballa, 
versa son propriétaire dans 
un fossé, mit la charrette 
en pièces et termina sa 
course à une quinzaine de 
kilomètres du point de dé-

UNE REVUE TECHNIQUE 
CENTENAIRE 

En oc tobre 1866, un ingé -
nieur polonais, Paiweł K a c z y ń -
ski, fondait le „Przeg ląd T e c h -
n i c zny" (Revue Technique) 
destinée à faire connaître au 
plus large publ i c les progrès 
présents et futurs des scien-
ces et des techniques nouve l -
les. Depuis, le „Przegląd 
Techn i czny" n'a connu qu 'une 
seule interruption dans sa 
parution, pendant l 'occupation 
al lemande de 1939 à 1045. Sa 
publication fut reprise dès la 
libération. 

C'est à notre connaissance 
la plus ancienne des revues 
de vulgarisation technique en 
Europe et dans le monde . Son 
anniversaire a été marqué par 
une intéressante ex^position 
retraçant l^histoire du „ P r z e -
gląd Techn i czny" ainsi que 
par un numéro • spécial de la 
revue. Toute la presse p o l o -
naise n 'a pas manqué de pré-
senter ses félicitations à „ l 'an-
cêtre". 

1 . 1 

L'inauguration de la nouvelle année universitaire a été par-
ticulièrement solennelle à l'Université de Varsovie. Entouré 
des membres du Sénat, le recteur Stanislazo Turshi (au centre, 
scevtre en main) a prononcé le discours inaugural 

DAHS 7 7 ECOLES SUPERIEURES 
ET P O U R 2 7 0 0 0 0 E T U D I A N T S 

L ' A N N E E A C O M M E N C E L E 3 O C T O S R E 
Pour les jeunes, l 'année ne 

commence pas le premier j a n -
vier, mais à la rentrée. C e l -
le -c i se fait en Po logne début 
septembre dans les écoles 
primaires et secondaires, et 
début oc tobre dans l ' ensei -
gnement supérieur. 

A u total la Po logne compte 
actuel lement 77 établissements 
d 'enseignement supérieur — 
universités, écoles po ly tech -
niques, académies de m é d e -
cine, écoles des ibeaux-arts 
etc, etc. L a rentrée a été p a r -
t icul ièrement vécue par les 65 
mil le ibacheliers admis dans 
les éco les supérieures à l'issue 
d ' examens d 'entrée, ayant — 
c'est la règle générale en P o -
logne — le caractère d 'un 
concours , parfois très sévère 
en raison du n o m b r e d e c a n -
didats pour chaque place 
libre. Ainsi , les facultés d ' a r -
chitecture des polytechniques 
ont parfo is jusqu 'à 12 postu-
lants par place. 

Le plus grand centre un i -
versitaire est év idemment la 
capitale. Varsov ie compte 10 

écoles supérieures avec plus 
de 40 mi l le étudiants, sur les 
270 mi l le qui suivent les cours 
dans l'ensemible d u pays. L e 
plus grand d-es étalblissements 
est la Polytechnique de V a r -
sovie qui groupe 20 mil le 
étudiants. 

Le début de l 'année un iver -
sitaire a lété m a r q u é éga le -
ment par la remise aux écoles 
supérieures et a u x étudiants 
d 'une série de nouvel les m a i -
sons universitaires, de n o u -
v e a u x bâtiments d e cours et 
d e laiboratoires, d e restaurants 
et de cantines. Ainsi la P o -
lytechnique de Varsovie d i s -
pose désormais d 'un nouveau 
bât iment pour sa faculté des 
télé-transmissions, celle de 
Cracovie d 'un nouveau c o m -
p lexe de laboratoires, l 'Uni -
versité d e Varsovie — d'un 
nouveau bâtiment pour la 
chimie nucléaire. A Cracovie , 
Lublin, Łódź, Poznań et Szcze-
cin des nouvelles maisons 
universitaires o f f r e n t p l u -
sieurs mill iers de places sup -
plémentaires aux étudiants. 

F E S T I V A L DE L A MODE A CRACOVIE 
La mode étant aux festi-

vals, Cracovie — non con-
tente de ses annuelles ma-
nifestations cinématographi-
ques consacrées au courts-
-métrages, s'est offert le 
luxe d'un Festival de la Mode 
Polonaise. Organisée à grand 
fracas, cette manifestation 
qui a duré plus d'une semaine, 
n'a pourtant été qu'une très 
partielle réussite. 

Les entreprises de confec-
tion et de prêt-à-porter, for-
tes déjà des contrats conclus 

à la Foire du Commerce In-
térieur de Poznan après la 
présentation des collections 
automne-hiver, n'avaient fait 
aucun effort particulier. Il en 
allait de même des fabricants 
de chaussures, d'accessoires, 
etc. Seuls quelques coutu-
riers (Moda Polska, Telimena, 
Leda) avaient un peu varié 
leur présentation et prouvé 
que la mode nouvelle harmo-
nisait aussi bien avec l'archi-
tecture ancienne qu'avec 
celle des nouveaux quartiers. 



MON V O Y A G E 
EN P O L O G N E 

D e p u i s p lus ieurs mo is , j ' a t -
tendais a v e c i m p a t i e n c e le 
m o m e n t d e part ir e n v a c a n -
ces p o u r la l o i n t a i n e P o -
l ogne . 

C e j o u r là étai t e n f i n a r r i -
v é e t j e m e trouvais , b ien 
avant l ' heure du dépar t , à 
l ' a é r o d r o m e d u B o u r g e t en 
c o m p a g n i e d e m o n p a p a et 
d ' u n c a m a r a d e d e la C ô t e 
d"Or. 

D a n s l e g rand ha l l d u 
B o u r g e t , les haUt -par leurs 
a n n o n ç a i e n t le d é p a r t v e r s 
toutes les capita les d u M o n d e . 
L e s représentants d e la c o m -
pagn ie a é r i e n n e „ L O ; T " n o u s 
r e ç u r e n t f o r t a i m a b l e m e n t et 
après les f o r m a l i t é s d ' e n r e g i -
s t r e m e n t d e s 'bagages, j ' e n -
tendis l ' appe l tant a t tendu 
„ l es v o y a g e u r s p o u r V a r s o -
v ie , au d é p a r t " . 

E n p é n é t r a n t sur le terrain 
d ' e n v o l , j ' a p e r ç u s l ' av i on qu i 
nous é ta i t des t iné , u n b e a u 
q u a d r i m o t e u r b l e u et b l a n c 
a v e c le p a v i l l o n nat i ona l p o -
lonais b l a n c et r o u g e et l ' i n -
s igne „ L O T " . 

N o u s n o u s ins ta l lâmes 
dans d e c o n f o r t a b l e s faute i l s 
et a t t a c h â m e s nos ce intures 
de sécur i té . N o t r e appare i l 
pr i t r a p i d e m e n t d e l 'a l t i tude , 
le t e rra in d u B o u r g e t d e v i n t 
m i n u s c u l e , le g r a n d d é p a r t 
était pr is , au r e v o i r la 
F r a n c e , nous v o i l à part is v e r s 
la P o l o g n e . 

Très c o n f o r t a b l e m e n t i n -
s ta l lé d a n s u n f a u t e u i l r e l a x , 
j e c o n t e m p l a i s le v a s t e p a y -
sage q m s 'étendait à p e r t e d e 
v u e m a i s , hélas, les nuages 
d e v a i e n t r a p i d e m e n t s ' Inter -
p o s e r ^ntre nous e t la terre . 

C 'é ta i t là m o n b a p t ê m e d e 
l 'air et j ' é p r o u v a i s u n e c e r -
taine é m o t i o n . B ientô t , d e 
c h a r m a n t e s hôtesses p o l o n a i -
ses v i n r e n t nous a p p o r t e r un 
c o p i e u x d é j e u n e r . Q u e l p l a i -
s ir d e p r e n d r e u n repas en 
p le in c ie l e t à d e s centa ines 
de k i l o m è t r e s à l ' h e u r e ! Ma i s 
le t e m p s passa très v i te et 
b i e n t ô t les hôtesses n o u s d e -
m a n d è r e n t d ' a t t a c h e r à n o u -
v e a u n o s ce intures , l ' av ion 
perd i t d e l 'a l t i tude , une l é -
g è r e s e c o u s s e se p rodu i s i t d e 
n o u v e a u et nous r o u l i o n s s u r 
la t e r r e p o l o n a i s e . L a rad io 
et la t é l é v i s i o n po l ona i ses 
nous attendaient . Jamais j e 
n 'ava is é t é à pare i l l e f ê t e . 
Nous p a r t i o n s ensui te en a u -
tocars à des t inat i on d e notre 
co l on ie d e v a c a n c e s . U n :bo'n 
repas n o u s y at tendai t et 
n o u s e û m e s la c h a n c e de 
p o u v o i r r e g a r d e r la C o u p e d u 
M o n d e d e f o o t b a l l à la t é l é -
v i s ion . Ma i s b ientôt , la f a t i -
g u e se f i t s ent i r et i l é tai t 
l 'heure d ' a l l e r d o r m i r dans d e 
b o n s lits qui n o u s a t t e n -
daient . 

L e l e n d e m a i n m a t i n , nous 
r e n d i o n s v is i te à u n g r o u p e 
de j e u n e s França i ses et nous 
d i s p u t â m e s un m a t c h d e v o l -
l e y - b a l l . L ' a p r è s - m i d i n o u s 
d e v i o n s f a i r e u n e a g r é a b l e 
p r o m e n a d e le l ong d e la V i -
stule q u i est un b e a u et large 
f l e u v e t raversant V a r s o v i e . 
L ' h e u r e d u repas é tant a r r i -
vée , j e pus a p p r é c i e r la c u i -
s ine po l ona i se , s o u p e d e b e t -
t e r a v e r o u g e , sa lade s u c r é e 
etc... A p r è s la s ieste , ce f û t 
m a p r e m i è r e l e ç o n d e p o l o -
nais a v e c l ' apprent i ssage d e 
l ' h y m n e na t i ona l p o l o n a i s 
que j e sais c h a n t e r m a i n t e -
n a n t à p e u près c o r r e c t e -
ment . 

VISITE » E V A R S O V I E 
Notre g r o u p e al lait f a i r e 

c o n n a i s s a n c e a v e c la capi ta le 
de la P o l o g n e , V a r s o v i e . C 'est 
une g r a n d e et ibelle v i l le , 
c o m p l è t e m e n t re cons t ru i te 

après les r a v a g e s terr ib les d e 
la d e r n i è r e guerre . 

L e s e n v a h i s s e u r s nazis 
ava ient , en e f f e t , t out dé t ru i t 
sur l eur passage . Auss i , i l a 
f a l l u u n c o u r a g e a d m i r a b l e 
d u p e u p l e po lona i s p o u r f a i r e 
s u r g i r d e ces ruines u n e n o u -
v e l l e et b e l l e capitale . A u -
j o u r d ' h u i , les m o n u m e n t s , les 
égl ises sont d e n o u v e a u d e -
bout . J 'ai p u v is i ter la V ie i l l e 
V i l l e o ù tout a é t é r e c o n s t i -
t u é a v e c m i n u t i e . S i o n ne 
savai t pas q u e la g u e r r e est 
passée par là , o n p o u r r a i t 
c r o i r e q u e r ien n'a c h a n g é 
d e p u i s d e s centa ines d ' a n -
nées . 

L A M A I S O N N A T A L E 
O E CHOPIN 

Etant m o i - m ê m e m u s i c i e n , 
j 'a i é t é très h e u r e u x d ' a p -
p r e n d r e q u e nous a l l i ons 
r e n d r e v i s i t e à la m a i s o n n a -
ta le d u (grand p ian i s te p o l o -
nais F r é d é r i c C h o p i n qui s e 
t r o u v e à Ż e l a z o w a W o l a . 

L e p a r c C h o p i n est s u -
p e r b e , c h a q u e p a y s a e n v o y é 
u n artore en s igne d ' h o m m a g e . 
L a m a i s o n natale est t oute 
b l a n c h e , a v e c d e s gu i r landes 
d e l i e r re et n o u s p o u v o n s y 
a d m i r e r d e s s o u v e n i r s d u 
grand m u s i c i e n et n o t a m -
m e n t s o n p iano . Q u e l p r i v i -
l ège d e p o u v o i r d i r e ensu i te 
à m e s c a m a r a d e s : — j 'a i é t é 
v o i r la m a i s o n nata le d e C h o -
p i n ! — 

U N S O U V E N I R 
H I S T O R I Q U E G R U N W A L D 

En route v e r s G d a ń s k , n o u s 
a l l ions nous a r r ê t e r à u n sîté 
c é l è b r e d e l 'h i s to i re d u p e u p l e 
po l ona i s , G R U N W A L D . Ic i , 
en 1410, l ' a r m é e p o l o n a i s e e t 
l ' a r m é e l i t u a n o - r u s s e d é c i -
m è r e n t les t roupes d e l ' O r d r e 
T e u t o n i q u e . C ' é ta i t le p r e -
m i e r c o u p d ' a r r ê t p o r t é a u x 
envah i s seurs germanique® qui 
ava i ent en t repr i s d e d o m i n e r 
les (populations s laves . L e s 
P o l o n a i s c o n s e r v e n t p i e u s e -
m e n t l e s o u v e n i r d e cette 
g r a n d e v i c t o i r e n a t i o n a l e et 
le d r a p e a u p o l o n a i s f l o t t e 
c o n t i n u e l l e m e n t à c e t e n d r o i t 
g l o r i e u x . N o u s e û m e s l ' o c c a -
s i on d e v o i r u n f i l m r e t r a n -
çant la (bataille et d e v i s i t e r 
u n m u s é e o ù se t r o u v e n t d e s 
vest iges d e cette é p o q u e . 

SÉJOUR A G D A N S K 
L e p o r t d e G d a ń s k est très 

j o l i , a v e c d e b e l l e s m a i s o n s 
anc i ennes , i l y a v a i t d e n o m -

b r e u x b a t e a u x et n o u s d e -
v i ons v i s i t e r le t ransat lant i -
que p o l o n a i s B a t o r y . L e l e n -
d e m a i n , n o u s par t i ons en b a -
teau p o u r G d y n i a et S o p o t . 
C 'est ainsi q u e n o u s a v o n s p u 
a d m i r e r le n a v i r e - é c o l e d e la 
M a r i n e Po lona ise , u n très 
beau t r o i s - m â t s , le „ D a r P o -
m o r z a " . 

D E C O U V E R T E D 'UN C A M P 
D E C O N C E N T R A T I O N 

S T U T T H O F 

T o u t p r è s d e G d a ń s k , il 
ex ista i t u n cam(p d e c o n c e n -
trat ion nazi , S tut tho f . Il f u t 
c réé le 2 s e p t e m b r e 1939. P l u s 
de 70.000 p e r s o n n e s sont m o r -
tes d a n s ce c a m p . O n p e u t y 
v o i r e n c o r e l es b a r a q u e m e n t s , 
d e u x f o u r s c r é m a t o i r e s et u n e 
c h a m b r e à gaz. C ' e s t p o u r m o i 
u n s o u v e n i r t e r r i b l e q u a n d j e 
p e n s e à tous les m a l h e u r e u x 
qu i o n t s u b i i c i les p i res t o r -
tures d u f a i t d ' u n e Idéo log ie 
b a r b a r e . J 'étais triste en s o n -
geant q u e d e s h o m m e s aient 
p u s'a(baÍESer a ins i au rang d e 
bêtes s a u v a g e s et m a r t y r i s e r 
a t r o c e m e n t d ' aut res ê tres h u -
mains . 

D e r e t o u r à la C o l o n i e , nous 
r e ç û m e s la v i s i t e d e l ' A m b a s -
s a d e u r d e F r a n c e , t o u s r a s -
semtblés d e v a n t les d r a p e a u x 
f r a n ç a i s e t p o l o n a i s , nous 
c h a n t â m e s e n c h o e u r l es h y m -
nes f r a n ç a i s et po lona is . U n e 
d é l é g a t i o n d e n o t r e g r o u p e 
d e v a i t é g a l e m e n t ê t re r e ç u e 
p a r le P r e m i e r M i n i s t r e d e 
P o l o g n e . 

L e s é j o u r al lait t o u c h e r à 
sa f i n et c 'étai t b i en tô t 
l ' h e u r e d u r e t o u r v e r s la 
F r a n c e . L a ve i l l e d e n o t r e 
dépar t , n o u s ass ist ions à u n 
g r a n d f e u d e c a m p sur les 
bords d e la V i s t u l e e t j e m e 
s o u v i e n d r a i s l o n g t e m p s d e 
cette be l l e so i rée . 

A p r è s a v o i r salué le „ K i e -
r o w n i k " et son é p o u s e , n o u s 
r e p r e n i o n s l e car à d e s t i n a -
t ion d e l ' a é r o d r o m e . A u r e v o i r 
V a r s o v i e , a u r e v o i r les amis 
po lona is , au r e v o i r la ibelle 
P o l o g n e . (Pour moi , j e u n e 
l y c é e n f r a n ç a i s , q u e l l e j o i e 
d ' a v o i r (Pu a d m i r e r tant d e 
be l l es choses et c onna î t re des 
a m i s s incères . 

A u j o u r d ' h u i , la P o l o g n e , 
n 'est p lus p o u r m o i u n t r a c é 
sur u n e car te d e l 'Europe , 
mais u n e n a t i o n q u e j 'a i 
appr i s à a imer . 

D e r e t o u r e n F r a n c e , j ' a -
dresse d e D i j o n toutes mes 
amit iés à m e s c a m a r a d e s d e 
v a c a n c e s , j e p e n s e t o u t p a r t i -
c u l i è r e m e n t à Ela et à W o j -
tek. 

Bientôt , j ' e s p è r e , i l m e sera 
poss ib l e d e r e t o u r n e r dans c e 
b e a u p a y s ami d e la F r a n c e . 

Lionel D R I G N Y 
Lycéen à Dijon 

P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

Xakimi kartami grrano w Polsce w X V I wieku 

9 9 DLA ROZRYWKI 
i NAUKI" 

GR A W K A R T Y to j e d -
na z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
w d o b i e o b e c n e j r o z r y -

w e k . N i e z a w s z e (tak j e d n a k 
b y ł o . N i e w i e l u z nas w i e , że 
450 lat t e m u k a r t y p o d n i e -
s i o n e b y ł y d o g o d n o ś c i p o m o -
cy n a u k o w e j p r z y w y k ł a d a -
n iu l og ik i , d ia l ek tyk i I p r a w a 
na A k a d e m i i K r a k o w s k i e j . 

W ś r ó d p r o f e s o r ó w k r a k o w -
sk i ch z a s ł y n ą ł w ó w c z a s P i o t r 
T o m a s z M u r n e r . W K r a k o w i e 
z d o b y ł s top ień m a g i s t r a f i l o -
zo f i i , n a s t ę p n i e u z y s k a ł s t o -

K Ą C I K D Ł A L Y A J M Ł O D S Z Y C H 

D W A J K O L E D Z Y - D E U X COPAINS 
— Ja j e s t e m Janek . 

— Moi, je suis Jean. 
— Chcesz się zabawić ? 

— Oui, mais comment? 
— W e z m ę o ł ówek . . . 

— Tiens, prends le mien. 
— Z a c z n ę r y s o w a ć . 

— O, c'est très bien. 
— Oto jest r y b k a . 

— Un poisson? 
— A to- j e s t kon ik . 

— Non, c'est un lion! 
— T u m a ł a m y s z k a . 

— Non, c'est un rat! 
— A oto kotek. . . 

— Quel joli chat! 
— Teraz t y r y s u j . 

— Bon, je veux bien. 
— C o to jest? W i e l b ł ą d ? 

— Non, c'est un chien. 
— A to? C z y m o t y l ? 

— Non, l'hirondelle. 

—- W i ę c Skąd te rożki? 
— Ce sont des ailes! 

— Ś m i e s z n e r y s u n k i ! 
— Amusants dessins... 

— J e s t e ś m y jednak. . . 
— Des bons copains!... 

Bravo à la Pologne! 
J'ai 15 ans, je suis lycéen et cette année j'ai 

été en colonie en Pologne. Cela m'a tellement 
plu que j'aimerais y retourner l'an prochain. 
Les excursions étaient très belles. Les repas 
étaient l>ons, les monitrices et moniteurs étaient 
gentils. Tout était bien. 

Si ma lettre parait dans le „Tygodnik" , je 
voudrais adresser le bonjour à tous les cama-
rades de France et de Pologne que j'ai pu 
rencontrer durant tout le mois de mon séjour 
là-bas. 

Jean-Claude F A B I S 
Wallers 

pień b a k a ł a r z a teo log i i . D l a 
ł a t w i e j s z e g o p r z y s w o j e n i a 
p r z e z s t u d e n t ó w s k o m p l i k o -
w a n y c h r e g u ł l og ik i i d i a l e k -

. t yk i p o s ł u g i w a ł s ię p r z y k ł a -
d a m i r e g u ł k a r c i a n y c h . 

M e t o d a M u r n e r a p r z y n i o s ł a 
m u wie lką p o p u l a r n o ś ć w ś r ó d 
s ł u c h a c z y i uznanie rektora 
A k a d e m i i , k t ó r e o b j a w i ł o s i ę 
n a g r o d ą w w y s o k o ś c i 24 d u -
k a t ó w ( w y s o k ą j a k n a ó w -
c z e s n e czasy ) . 

K a r t y m i a ł y j e d n a k s ł u ż y ć 
g ł ó w n i e r o z r y w c e . I s łuży ły . 
T a k dobrze , że K a p i t u ł a P o z -
n a ń s k a m u s i a ł a w y s t ę p o w a ć 
p r z e c i w k o k i l k u k a n o n i k o m , 
k t ó r z y b a r d z i e j ceni l i g r ę 
n iż w y p e ł n i a n i e o b o w i ą z k ó w 
z w i ą z a n y c h z ich s tanem. 

F i g u r y ma ó w c z e s n y c h k a r -
tach n o s i ł y n a z w y : t u z y , k r ó -
le, w y ż n i k i , niżniki . B y ł y b o -
g a t o z d o b i o n e 1 k o l o r o w e . W 
X V I w i e k u cena i ch b y ł a 
d o ś ć w y s o k a i d l a t e g o grali 
w nią g ł ó w n i e ludz ie b o g a c i . 
G o r s z y ł o t o w i e l u , a z n a k o -
m i t y p o e t a Jan K o c h a n o w -
ski o b u r z o n y w o ł a ł : „Nie 
umie syn szlachecki na konia 
wsiąść; lepiej kufla świado-
my, kart pisanych, kostek 
prawem zakazanych". 

K a r t y s t a ł y s ię ptopularną 
grą w t z a s a c h sask i ch . P o -
c z ą t k o w o b y ł o kart p o l s k i c h 
ty lko p o 4 z k a ż d e j m a ś c i . 
W k r ó t c e w p r o w a d z o n o d o 
gry p o 9 w cz terech k o l o -
rach. G r a n o w cz te ry o s o b y , 
w 36 kart . K t o m i a ł t r z y l e -
w y , n ie i p r z e g r s ^ a ł , k t o w i ę -
ce j , o t y l e w y g r y w a ł . J e d n o 
z p o p u l a r n y c h ¡przys łów g ł o -
s i ł o : „I świnia burmistrza 
ograła, kiedy dobre karty 
miała!" 



m i m o w o l i 
AIGUEBELLE W p r z e w o d n i k u M i -

che l ina p o Ri iwierze j e s t o k r e ś l a -
na j a k o „Przyjemna i spokojna 

stacja nadmorska". Jest p o ł o ż o n a o 4 
k i l o m e t r y o d L e L e v a n d o u — m i a s t e c z -
ka , k t ó r e m a p r e t e n s j e d o o b j ę c i a 
p r z o d o w n i c t w a na t z w . n o w e j R i w i e -
r z e — r o z c i ą g a j ą c e j s i ę o d S a i n t - T r o p e z 
.w s t r o n ę H y e r e s i T u l o n u . T a m t e j s i 
m i e s z k a ń c y t w i e r d z ą n a w e t , że L e 
L e v a n d o u za k i l k a n a ś c i e lat p r z e ś c i g -
n i e ś w i e t n o ś c i ą C a n n e s . I s totn ie , w t y m 
ł a d n y m miastecz iku d r a p a c z e c h m u r 
z a c z y n a j ą s ię j u ż g w a ł t o w n i e w s p i n a ć 
k u górze . 

A l e p o w r ó ć m y d o , - s p o k o j n e j s t a c j i " 
A i g u e b e l l e , w k t ó r e j z n o w u o s t a t n i o 
p r z e b y w a ł e m p r z e z k i lka t y g o d n i . Jest 
t o w ł a ś c i w i e zibiorek w i e l u p i ę k n y c h 
wi l l i poło2x>nych n a d m o r z e m w i e c z n i e 
l a z u r o w y m . T a „ s t a c j a " o ż y w i a s i ę d o -
p i e r o gdz i e ś w p o ł o w i e c z e r w c a , a 
w ł a ś c i w y s e z o n t r w a (o d z i w o ! ) p o d o b -
n ie j a k n a d c h ł o d n y m i k a p r y ś n y m 
B a ł t y k « « m tylikó p r z e z l ip iec , s i e rp ień 
i p o ł o w ę w r z e ś n i a . S e z o n t e n w ł a ś c i w i e 
ś c i ś l e z w i ą z a n y j e s t z w a k a c j a m i s z k o l -
n y m i . F r a n c u z i b o w i e m lub,ią w y j e ż -
d ż a ć c a ł y m i f a m i l i a m i i c z e k a j ą aż 
dz iec i ulkończą n a u k ę . 

s m o i v 
C Z Y L I S Z Y M O ] « 

w A i g u e b e l l e m a j ą p o s i a d ł o ś ć b o g a -
c i p a r y ż a n i e , k t ó r z y z j a w i a j ą s ię w 
s w y c h w i l l a c h d o p i e r o w s e z o n i e l u b 

też z o k a z j i świąt . T a k w i ę c , d o m o -
s t w a te — c z ę s t o k r o ć b a r d z o l u k s u s o -
w o u r z ą d z o n e — ś w i e c ą n i e m a l p r z e z 
8—9 m i e s i ę c y p u s t k a m i . W n i e k t ó r y c h 
r e z y d e n c j a c h p o s k o ń c z o n y m s e z o n i e 
p o z o s t a j ą d o z o r c y , k t ó r y c h z a d a n i e m 
jes t o p i e k a n a d d o m a m i o r a z p i e l ę g -
n a c j a o g r o d u . 

W ł a ś n i e j e d n y m z t a k i c h o p i e k u -
n ó w jes t S i m o n , czy l i p o p o l s k u S z y -
m o n . P r z e b y w a o n t a m j u ż n i e m a l o d 
c z a s ó w z a k o ń c z e n i a w o j n y i c o d z i e n n i e 
od k i l k u n a s t u lat p r z e b y w a d r o g ę od 
s i eb i e d o j e d y n e g o siklepiku z n a j d u j ą -
c e g o s i ę w o k o l i c y . P r z y t e j 'Okazji w 
p o ł u d n i e p i j e aper i t i f , na k t ó r y c z a s e m 
b y ł e m p r z e z n i e g o z a p r a s z a n y . 

K t ó r e g o ś r o k u w y s t a r a ł e m się dla 
S z y m o n a o j e g o m e t r y k ę , którą d z i e l -
n ie o d s z u k a ł u r z ą d s tanu c y w i l n e g o w 
O s j a k o w i e p o d W i e l u n i e m . B o w ł a ś n i e 
z t y c h o k o l i c S z y m o n w y r u s z y ł w c z a -
sie p i e r w s z e j w i e l k i e j w o j n y ś w i a t o -
w e j „ n a S a k s y " , a w ł a ś c i w i e d o 
W e s t f a l i i , u k t ó r e g o ś z b a u e r ó w u c i u -
ła ł g r o s z a i m a r z y ł o p o w r o c i e d o P o l -
ski. N a w e t m u w ó w c z a s n ie p r z y s z ł o 
d o g ł o w y , że o cze 'ku j e g o w i e l k a p r z y -
g o d a , k t ó r a c a ł k o w i c i e z n i w e c z y w s z y -
stkie j e g o p l a n y i p r z e k r ę c i m u ż y c i e 
d o g ó r y n o g a m i . S ł u c h a j ą c w y n u r z e ń 
S z y m o n a p o m y ś l a ł e m sob ie , że j es t o n 
t y p o w y m r e p r e z e n t a n t e m Po la lków, 
k t ó r y c h m o ż n a b y n a z w a ć „ z a g u b i o n y -
m i n a ś w i e c i e " . 

K o n i e c p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j 
zas ta ł S z y m o n a w o k o l i c a c h D i i s s e l -

LA BOUTIQUE POLONAISE 
v o u s i n v i t e ! 

m Ciekawe ksiązhi 
• Nawe płyty 
B Piękne wyroby ludowe 
s Znaczki pocztowe 
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zaprasza ! 
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d o r f u . M ł o d y , z d r o w y c h ł o p p o l s k i 
r w a ł s ię d o d o m u , a l e g o s p o d a r z n i e 
c h c i a ł g o p u ś c i ć i c i ą g l e n a m a w i a ł , a b y 
j e s z c z e p o z o s t a ł c h o ć k i lka t y g o d n i . 

L e c z S z y m o n n i e m ó g ł u s i e d z i e ć na 
w s i — c i ą g n ę ł o g o d o m i a s t a , w y c z u -
w a ł i n s t y n k t o w n i e , że na ś w i e c i e d z i e -
ją s ię w i e l k i e r z e c z y . P r z y t y m N i e m -
c y p o n i e ś l i k l ę s k ę , a P o l s k a o d z y s k a ł a 
w o l n o ś ć . 

nilEBIESCY CHŁOPCY 
I t a k k t ó r e g o ś dnia S z y m o n zna laz ł 

s ię na s tac j i k o l e j o w e j w D u s s e l d o r -
fie. . . i s t a n ą ł j a k u r z e c z o n y , n i e m ó g ł 
s ł o w a p r z e m ó w i ć . N a b o c z n y m to rze 
z n a j d o w a ł y s i ę w a g o n y i l o r y , na p l a t -
f o r m a c h a r m a t y , w o k ó ł t r a n s p o r t u k r ę -
cili s ię w o j s k o w i w n i e b i e s k o - b ł ę k i t -
n y c h m u n d u r a c h , w r o g a t j r w k a c h z 
b i a ł y m orze ł l t i em. M ó w i l i p o »polsku! 
S z y m o n p o r a z p i e r w s z y z o b a c z y ł p o l -
sk ie w o j s k o i n i e m ó g ł s i ę n a d z i w i ć . 

N i e ś m i a ł o , jataby n i e c o z a ż e n o w a n y , 
z b l i ż y ł s ię do" g r u p k i ż o ł n i e r z y i z a -
p y t a ł : 

— A wy co? Kto wy jesteście? Do-
kąd jedziecie? 

Niiebiescy c h ł o p c y z a p e w n e j u ż 
p r z y z w y c z a i l i s i ę d o p o d o b n y c h p y t a ń 
i m ie l i g o t o w ą o d p o w i e d ź . 

— My som legioniści z Ameryki. 
Jedziemy z generałem Hallerem do 
Polski. 

—• A m o ż e w e ź m i e c i e m n i e ze s o -
b ą ? — z a p y t a ł z z a p a ł e m . 

— A dlaczego by nie. Wsiadaj chło-
pie do wagonu. 

A l e d l a S z 3 ^ o n a t o n ie b y ł o t a k i e 
proste . . . M i a ł k o n i e i w ó z s w e g o g o s p o -
darza . P o z o s t a w i ł w m i e s z k a n i u w s z y -
s tk ie r z e c z y i t r o c h ę z a o s z c z ę d z o n y c h 
m a r e k . 

L e c z d e c y z j a j u ż z a p a d ł a . Sz j rmon 
p o s t a n o w i ł z o s t a ć l eg ion is tą . 

— Poczekajcie tu na mnie — ja za-
raz powrócą — o d e z w a ł s ię n a i w n i e . 

Z w i n ą ł sdę jaik n a j s z y b c i e j , s p a k o w a ł , 
p o ż e g n a ł z g o s p o d a r z e m i p ę d z i ł z 
p o w r o t e m na d w o r z e c . Sj jo itkało g o 
w i e l k i e r o z c z a r o w a n i e . A n i ś l a d u p o 
n i e b i e s k i c h c h ł o p c a c h . N a ż e b e r k u s ta ł 
j u ż z u p e ł n i e i n n y t r a n s p o r t , a c h ł o p c y 
u b r a n i b y l i w e f r a n c u s k i e m u n d u r y . 
G o r ą c z k o w o z a c z ą ł s ię d o p y t y w a ć , c z y 
n ie w i d z i e l i „ l e g i o n e r ó w " . — Gdzie się 
podzieli ci legioniści? — on m u s i I ch 
o d n a l e ź ć . 

O c z y w i ś c i e r o z m o w a t o c z y ł a s ię na 
mig i , b o S z y m o n ani s ł o w a n i e u m i a ł 
w t e d y p o f r a n c u s k u . P r z y s z e d ł j e d n a k 
taki j a k i ś i ch s tarszy , k i w n ą ł g ł o w ą 
na znak , że z r o z u m i a ł , p o k l e p a ł g o 
p r z y j a ź n i e p o r a m i e n i u , p o c z ę s t o w a ł 
p a p i e r o s e m — a n i e c o p ó ź n i e j c z e r -
w o n y m w i n e m . K a z a ł m u w s i ą ś ć d o 
w a g o n u i w y t ł u m a c z y ł , że d o w i e z i e g o 
d o t e g o j e g o w y m a r z o n e g o l e g i o n u . 

FIGIEL LOSIJ 
S z y m o n j e c h a ł p r z e z k i lka dni p r z e z 

n ie z n a n e m u Ikraje. W s z y s c y m ó w i l i 
n i e z r o z u m i a ł y m j ę z y k i e m . A g d y się 
zapyta ł , g d z i e s ię z n a j d u j e , w o d p o w i e -
dzi w z r u s z a l i t y l k o r a m i o n a m i . W r e s z -
c ie p o w i e l u d n i a c h o d c z y t a ł n a p i s s t a -
c y j n y „Marseille". Z d z i w i ł s ię b a r d z o . 

że t o w t y m f r a n c u s k i m m i e ś c i e m a 
s z u k a ć polsteich l e g i o n i s t ó w — p r z e -
c i e ż o n c h c i a ł j e c h a ć d o P o l s k i a n i e 
d o F r a n c j i . N i e w i e l e z t e g o w s z y s t k i e -
g o z r o z u m i a ł , a le o d w r o t u n ie b y ł o . 

I tak S z y m o n z n a l a z ł s ię w o b o z i e 
z b i o r c z y m d la L e g i i C u d z o z i e m s k i e j w 
M a r s y l i i , n i e z d a j ą c s o b i e z u p e ł n i e • z 
t e g o s p r a w y . A w o g ó l e n i g d y o t a k i e j 
legi i n i e s łyszał . S t a m t ą d p o p e w n y m 
czasie , w r a z z i n n y m i c h ł o p c a m i , z a -
ł a d o w a n o g o na s t a t e k i w y s ł a n o d o 
A l g i e r i i , d o Sidi - ibe l -Ab(bès — o b o z u 
w k t ó r y m w s z y s c y l e g i o n i ś c i r o z p o c z y -
nali kiarierę w o j s k o w ą i t a m t e ż ją 
k o ń c z y l i , o i le p r z e d t e m n ie z a b r a ł a 
i ch ś m i e r ć . 

S i m o n , b o j^uż t e r a z talk g o b ę d z i e m y 
n a z y w a ć , b a r w n i e o ipawiadał m i o 
s w y c h b u j n y c h p r z y g o d a c h w Leg i i , a l e 
t o j u ż i n n y t e m a t . N a t o m i a s t m n i e r a -
cze j i n t e r e s o w a ł y da l sze j e g o l o s y , 
o k r e s k i e d y z a k o ń c z y ł s ię p i ę c i o l e t n i 
k o n t r a k t , i w ł a ś n i e g d y s ł u c h a ł e m d a l -
s z e g o o p o w i a d a n i a — p r z y s z e d ł m i d o 
g ł o w y t e r m i n „ z a g u b i o n y c z ł o w i e k " . 
B o S i m o n c h c i a ł p o w r ó c i ć d o P o ł s k i i 
z w r ó c i ł s ię d o j e d n e g o z (konsulatów 
polsilcich w e F r a n c j i z p r o ś b ą o p a s z -
por t . O d m ó w i o n o m u j e d n a k i p o i n -
f o r m o w a n o , że u w a ż a n y j e s t p r z e z 
p a ń s t w o p o l s k i e za d e z e r t e r a , g d y ż b e z 
z e z w o l e n i a w ł a d z w s t ą p i ł d o L e g i i . 
W ł a ś n i e t a c y t r a k t o w a n i są w P o l s c e 
j a k o d e z e r t e r z y , g d y ż luchylil i s ię p r z e d 
s łużbą w w o j s k u p o l s k i m . 

IWARESZCIE 
WŚRÓD SWOICH 

S i m o n w i ę c n i e m i a ł i n n e j d r o g i — 
z d e c y d o w a ł s ię p o d p i s a ć n o w y k o n -
trakt , z n ó w n a p i ę ć lat. A g d y o d s ł u -
ż y ł n o w ą p i ę c i o l a t k ę , „ z a g u b i o n y c z ł o -
w i e k " p r z y j e c h a ł d o F r a n c j i . C h c i a ł 
z n a l e ź ć p r a c ę . N ie b y ł a t o r z e c z ł a t w a 
— w ł a ś n i e w t e d y , w roteu 1930 r o z -
p o c z ą ł s ię o s t r y k r y z y s e k o n o m i c z n y . 
S i m o n z d e c y d o w a ł s ię p o r a z t rzec i p o -
w r ó c i ć d o L e g i i . Z r e s z t ą c o t u d u ż o 
m ó w i ć „ L a Legion Etrangère" m i a ł j u ż 
„ p o d s k ó r ą " i w e k r w i . T ę s k n i ł za k o m -
p a n a m i , t ę skn i ł za p u s t y n n y m i p i a s k a -
mi , m u ł a m i , a l g i e r s k i m c i e r p k i m w i -
n e m . D o p i e r o gdz i e ś n a k i l k a lat p r z e d 
w y b u c h e m d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j •— 
p o s z e d ł o s t a t e c z n i e d o c y w i l a . B o d a j 
w P a r y ż u p r a c o w a ł j a k o k u c h a r z . 

I d o p i e r o g d y w y b u c h ł a d r u g a w o j -
na ś w i a t o w a — S i m o n m ó g ł w r e s z c i e 
z n a l e ź ć s ię w ś r ó d s w o i c h , n a r e s z c i e 
j a k b y d o g o n i ł p o t y l u l a t a c h t e n 
t r a n s p o r t ż o ł n i e r z y pKjlskich, k t ó r z y m u 
uc iek l i w 1919 r. w D u s s e l d o r f i e . R o z -
p o c z ę ł o s ię p a s m o n o w y c h p r z y g ó d . 
S i m o n z d o ł a ł p r z e d o s t a ć s ię d o A n g l i i 
i t a m z n a l a z ł się w s z e r e g a c h a r m i i 
polsikiej . B r a ł u d z i a ł w i n w a z j i , w a l -
c z y ł p o d Fa la i se . N a c i e r a ł na N i e m c ó w 
w H o l a n d i i w r a z z armią g e n e r a ł a 
M a c z k a . P o t e m gdz i eś d o 1947 r. s ł u ż y ł 
w o k u p a c y j n e j a r m i i w N i e m c z e c h , 
p ó k i los n i e r z u c i ł g o na L a z u r o w e 
W y b r z e ż e . 

Dz i ś ten „ z a g u b i o n y c z ł o w i e k " j es t 
s a m j e d e n na ś w i e c i e . S t r a c i ł k o n t a k t 
z r odz iną i n i c n ie w i e — c z y j e s z c z e 
m a k o g o ś b l i s k i e g o w d a l e k i e j P o l s c e . 

K.G. 

Samotnik z domu św. Kazimierza 
Dokończenie ze str. 7 

P o w o l i w y g a s a z a i n t e r e s o w a n i e N o r w i d e m . O b o -
j ę t n y n a o p i n i ę k r y t y k i i g ł o s y c z y t e l n i k ó w , na 
s p r a w y e m i g r a c j i , w i e l k i e j pol ityiki , o b c y d r o b n y m 
k ł ó t n i o m w s p ó ł l o k a t o r ó w p r z y t u ł k u — d o c h o d z i 
s w y c h dni w m a l u t k i m p o k o i c z k u , k t ó r e g o Okna 
w y c h o d z ą n a k l a s z t o r n y o g r ó d , d a j ą c w P a r y ż u 
z ł u d z e n i e d r z e w r o d z i n n e g o L a s k o w a p o d R a d z y -
m i n e m . J e d y n ą radośc ią j e g o są k w i a t y . O d c z y t u j e 
s ł o w a n a p i s a n e o n g i ś , j a k g d y b y w p r z e c z u c i u 
s m u t n e g o k o ń c a : „ Z l e , źle zawsze i wszędzie ta nić 
czarna się przędzie: za mną, przede mną i przy 
mnie..." Os ta tn ie g o r ż k i e s ł o w a , j a k i m i ż e g n a ł k r a j , 
b y ł y : „Zasłużyłem na dwie rzeczy od społeczeń-
stwa polskiego: to jest, ażeby oneż społeczeństwo 
nie było dła mnie obce i nieprzyjazne". M i a ł o t o 
s tać s i ę d o p i e r o w k i l k a d z i e s i ą t lat p o j e g o 
ś m i e r c i . Z c i e r p i e ń c ia ła i d u s z y w y z w o l i ł a g o o n a 
w e śnie , z 22 n a 23 m a j a 1883 r o k u . C i a ł o z ł o ż o n o 
na m i e j s c o w y m c m e n t a r z u w I v r y , z a k u p u j ą c na 
p i ę ć lat m i e j s c e w i e c z n e g o s p o c z y n k u . 

15 c z e r w c a t e g o ż r o k u u k a z a ł o s i ę w „Kurierze 
Paryskim" w s p o m n i e n i e p i ó r a j e d n e g o z e w s p ó ł -
l o k a t o r ó w d o m u Św. K a z i m i e r z a , L e o n a r d a R e t t l a . 

„Cyprian Kamil Norwid, poeta, rzeźbiarz, malarz 
i rytownik, zmarł 22 maja w Paryżu, w zakładzie 
dla starców św. Kazimierza, w 62 roku życia. Zdro-
wie jego wątłe, ciężkimi w życiu przejściami i usta-
wiczną walką z niedostatkiem zachwiane od daw-
na, od lat już wielu kazało bliskiego spodziewać 
się wyzwolenia. 

Od roku 1842 przebywał na emigracji — oprócz 
kilku lat spędzonych w Ameryce i we Włoszech — 
najwięcej w Paryżu. Zył z własnej pracy. Za-
padał jednak często na oczy i wielokrotnie słuch 
mu tępiał tak, że z trudnością tylko można było 
z nim rozmawiać. Niedola jednak nie złamała jego 
charakteru, nie ugięła szlachetnej duszy, nie za-
chwiała w nim wiary jego i przekonań, nie za-
chmurzyła nawet pogody jego umysłu; naidała mu 
tylko pewną skłonność do mistycyzmu, która 
wzmagała się z biegiem łat. Ze spokojem prawdzi-
wym mędrca znosił on ciężkie losy. Dla siebie su-
rowy, z łagodnością idealną chrześcijanina sądził 
drugich. A sam, u>alcząc częstokroć z nędzą, za-
robkiem swoim dzielił się z biedniejszymi. Nie oni 
jego, ale on ich szuJcał. Ideałom młodości swojej 
wiernym do grobu pozostał". 

W p i ę ć lat p ó ź n i e j , k i e d y n ie b y ł o k o m u o p ł a c i ć 
g r o b u "Norwida na da l sze lata, w y j ę t o j e g o t r u m n ę 

i p r z e n i e s i o n o na c m e n t a r z w M o n t m o r e n c y , za 
P a r y ż e m , d o f o s s e c o m m u n e — w s p ó l n e j m o g i ł y 
w y g n a ń c ó w p o l s k i c h . 

O N o r w i d z i e n a d ług i czas z a p o m n i a n o i d o p i e r o 
w p r z e d e d n i u p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j r e d a k -
tor m ł o d o p o l s k i e g o p i s m a „Chimera" M i r i a m P r z e -
s m y c k i o d k r y ł s p u ś c i z n ę p o e t y c k ą o s t a t n i e g o z n a -
s z y c h w i e l k i c h r o m a n t y k ó w . W i e l e i n n y c h , n i e 
z n a n y c h p o p r z e d n i o u t w o r ó w N o r w i d a w y d o b y ł 
i o g ł o s i ł p o d r u g i e j w o j n i e Ju l iusz G o m u l i c k i , n i e -
s t r u d z o n y b a d a c z ż y c i a i t w ó r c z o ś c i p o e t y . N o r w i d 
p r z e s t a ł b y ć , jpoetą z a p o m n i a n y m " . J e g o dz i e ła 
u k a z u j ą s i ę w s t u t y s i ę c z n y c h n a k ł a d a c h , teatr , t e l e -
w i z j a i r a d i o w y s t a w i a j ą j e g o u t w o r y , m n o ż ą s ię 
r o z p r a w y i o d c z y t y , o t w i e r a s ię w y s t a w y N o r w i -
d o w s k i e . P r z e ł o ż o n y na f r a n c u s k i , ang ie l sk i , w ł o s -
ki , n i e m i e c k i , r o s y j s k i i c zesk i s t a j e s i ę z n a n y za 
g r a n i c ą . K r y t y k a o b c a s t a w i a N o r w i d a , o b o k 
B a u d e l a i r e ' a , w r z ę d z i e n a j s ł a w n i e j s z y c h p o e t ó w 
X I X w . W p o w o d z i s t a r y c h i n o w y c h , s p r z e c z n y c h 
ze s o b ą o p i n i i i s ą d ó w , usta la s i ę zdanie , że g łęb ią 
s w e j m y ś l i , n o w a t o r s t w e m f o r m y i gen ia lną i n -
tu i c ją N o r w i d w y p r z e d z i ł s w ó j czas , z a w i e r a j ą c w 
t w ó r c z o ś c i d o ś w i a d c z e n i a n a s z e g o w i e k u . 

R ó w n i e ż P o l o n i a p a r y s k a n i e z a p o m n i a ł a o p o e -
c i e : w 1958 r., w 75 r o c z n i c ę j e g o ś m i e r c i , w m u r o -
w a n o 18 m a j a w ś c i a n ę Z a k ł a d u ś w . K a z i m i e r z a 
w I v r y m e d a l i o n z p o p i e r s i e m N o r w i d a i o t w a r t o 
p r z e z n a c z o n ą n a m u z e u m i zddbkę , w k t ó r e j W i e l k i 
S a m o t n i k z a k o ń c z y ł s w o j e życ i e . 



ANKA KOWALSKA 

Z o b a c z y ł a m w t e d y t e g o Iconika; A g a t a rozipięta na śc ianie , p r z y -
lgnięta d o n ie j , z r a m i e n i e m p o n a d g ł o w ą , patrzyła na m n i e z m a r -
t w e j ciszy. 

— G d y b y s ię t y l k o b a ł płaczu.. . gniewu. . . d r a m a t y c z n y c h a w a n -
tur — powiedz ia ła b a r d z o w o l n o , b a r d z o w y r a ź n i e : — g d y b y ty lko 
s ię b a ł ; czy zab i j a łby s i eb ie? I m n i e ? T o b y mu... ł a t w i e j ? Niż 
o d e j ś ć ? — W z d u m i e n i u powiedz ia ła , j a k g d y b y teraz w łaśn ie 
czyni ła o d k r y c i e : 

— Przec i eż .on nie zabi ja . 
Zakasz la ła , a m o ż e t o b y ł s z l o c h ; st łumiła go. O d e r w a ł a się od 

śc iany, j e j c ień m i g n ą ł skośnie p o k a r t o n o w y m tle, w y g l ą d a ł o 
j a k b y ktoś nie w y d a j ą c głoSu upadł . W y s t u k u j ą c papierosa z p ó ł -
o t w a r t e j paczki p o w i a d o m i ł a m n i e t o n e m r z e c z o w e j i n f o r m a c j i , 
że g d y b y s ię Teresa dowiedz ia ła , p a d ł b y ś do j e j nóg . T a k właśn ie 
się w y r a z i ł a ; żar tob l iwy patos b a n a l n e g o okreś lenia p o u c z y ł mnie , 
że n a t y m r o z m o w a się k o ń c z y ; b y ł a t o prośba o zaprzestanie d y -
skus j i i znak, że s ię o p a n o w a ł a . 

— P a d ł b y d o j e j nóg i b łaga ł o przebaczen ie ; i ż e b y z n i m z o -
stała. 

I jeszcze , p ó ł o d w r ó c o n a ode m n i e , z b i a ł y m b lask iem l a m p y w e 
w łosach , znad p ł o m y k a zapałki , dodała r ó w n i e r z e c z o w o : 

— O n przec i eż w i e , że na m n i e m o ż e l iczyć . 
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~ L i c z y ć na nią m o g ł e ś w e w s z y s t k i m ; i na t o też, że ode jdz ie , g d y 
t e g o zechcesz . C z y nie pytała c i ę c o jak iś czas , z a m i e r a j ą c ze 
strachu, z w y r z u t ó w sumienia n a d t w o i m n e r w o w y m w y c z e r p a -
n iem, nad two ją c o r a z mizernie j szą , coraz bardz i e j zbrużdżoną 
twarzą , n a d t w o i m l o s e m u k r z y ż o w a n y m p o m i ę d z y powinnośc ią 
i k ł a m s t w e m ; czy nie pros i ła : — p o w i e d z , m o ż e m a m odejść . P e w -
n e g o razu, z n a j w y ż s z y m w y s i ł k i e m , w a l c z ą c ze w s t y d e m i l ęk iem 
p r z e d s p r a w ą , którą poruszała , p rzypomnia ła ci, że pozostałeś w i e -
rzący . Przec i eż ty j es teś w i e r z ą c y — p o w i e d z i a ł a ; — m o g ę tego 
nie r o z u m i e ć — powiedz ia ła — ale m u s z ę t o uznać. I n a w e t p o -
wiedz ia ła , że j e d n a k także rozumie . Z a m y k a ł e ś , zatrzaskiwałeś j e j 
usta i ty, k tóry nie mia łeś w sob ie ty le o d w a g i , a b y z r ó w n ą jak 
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ona prostotą w y m a w i a ć s ł o w o „ k o c h a m " , w t e d y j e d n a k w y d z i e -
rałeś j e z siebie, z g łębi t w e g o m i l c z ą c e g o uporu . Ja c i eb ie k o -
cham, przestań, m ó w i ł e ś , potrząsa łeś j e j c i a ł e m p e ł n y m rozpaczy , 
o b e j m o w a ł e ś ją w strachu p r z e d j e j o d e j ś c i e m i p r z e d s ł o w a m i , 
k t ó r y m i tob ie w s k a z y w a ł a c i e b i e ; z ustami u k r y t y m i w j e j p i e r -
siach powiedz ia łeś n iewyraźn ie , a przec ież dla n i e j b y ł o to j a k 
laska w ręku n i e w i d o m e g o . 

— Ja w i e m , ¡wiem. Ja nie u m i e m w y j a ś n i ć . Nie m o g ę o . t y m 
m ó w i ć . A l e bez c iebie przestałbym. . . przestałbym. . . A g a t a , n ieść to 
w s z y s t k o i c ieb ie nie mieć . Nie . 

P r z y j ę ł a t o od c iebie , wz ię ła sob i e na d r o g ę te s ł o w a n ie jasne 
i n i e w ą t p l i w e . Mieśc i ły s ię w nie j doskona le n i e p o d w a ż a l n a w i a r a 
w ich p r a w d ę i rónsmie n i e p o d w a ż a l n a p e w n o ś ć , że g d y b y ś mus ia ł 
s tanąć istotnie i n i e o d w o ł a l n i e przed w y b o r e m : Teresa czy A g a -
ta — w y b r a ł b y ś p r z e c i e ż Teresę . T e sprzecznośc i n ie do po j ę c ia 
ży ły w nie j ¡pogodzone i s ob i e n a w z a j e m bliskie. C a ł k i e m n i e -
dawno , m o ż e z r o k temu, s p r ó b o w a ł a m j e j pokazać , j ak w r o g i e są 
sobie w istocie , j a k b a r d z o s ię r a z e m n ie znoszą. B y ł y j a k plus 
i minus , t o jest plus i minus — powiadz ia łam. A l b o j e d n o , a lbo 
drugie , p o w i e d z i a ł a m ; razem dwie te t w o j e p e w n o ś c i t o zamęt. 

Odpowiedz ia ła , ż eby n ie mieszać l ep ie j m a t e m a t y k i d o życ ia ; 
i d o w i a r y , uśmiec łmęła się. S i edz ia łyśmy na ł a w c e w U j a z d o w -
sk i ch : naza jutrz j a w y j e ż d ż a ł a m na ur lop , a ona zos tawała w m i e -
ście. A l e t y m r a z e m n ie z t obą , c h o ć t y t e ż zastawałeś . Teresa tak 
dobrze s ię czuła, że nie chciała j e c h a ć do sanator ium, p o raz 
p ienwszy od k i lkunastu lat n ie chciała j e c h a ć nigdzie , dop iero 
z t o b ą ; k i e d y w e ź m i e s z urlop. T e g o r o c z n e la to n ie m i a ł o j u ż b y ć 
t ym, n a c o czekal iśc ie przez cały rok , powiedz ia ła mi o t y m przed 
pó łgodziną i ba łam s i ę na nią patrzeć , ale m ó j l ęk nie b y ł p o -
trzebny, t w a r z j e j w y g l ą d a ł a j a sno i t w a r d o , t y l k o z o c z y m a u c i e -
kała w bok , w y t r w a l e unikała m e g o spo j r zen ia ; n ie śc igało j e j , 
p o c z u ł a m w d z i ę c z n o ś ć za j e j de l ikatność w o b e c m e g o p r z e d w a k a -
c y j n e g o o ż y w i e n i a . W i d z i a ł a m smagłą skórę w zako lu j e j p r a w e j 
b r w i i kośc i p o l i c ż k o w e j ; b y ł p o d opalenizną w t y m m i e j s c u 
w z r u s z a j ą c y c ień de l ikatne j szarości . P o m y ś l a ł a m , że jest t r o chę 
mizerna ; poiwiedziała z p ó ł u ś m i e c h e m , p ó ł p r o f i l e m o d w r ó c o n a do 
m n i e : 

— Plus i minus . Chc ia łabyś t o z a s t o s o w a ć w życ iu? 
— Z y c i e jest bardz i e j log iczne , niż myśl isz . 
— Och, na s w ó j s p o s ó b tak, m o ż n a t o n a z w a ć logiką. A l e , S a -

b ina, czy uważasz na przyk ład , że z ły uczynek m o ż n a un ieważnić 
przez d o b r y ? I o d w r o t n i e ? Z m a z a ć j a k k r e d ę z tab l i cy? 

— A l e c6ż to m a za z w i ą z e k z... B o r y s e m i Teresą.. . i t o b ą ? — 
zapyta łam n iechętn ie ; na t emat zła i dobra d y s k u s j e z Agatą k o ń -
czy ły s ię dla m n i e n i eodmienn ie u c z u c i e m n i e p o k o j u i n i e p e w -
ności . 

Odiwróciła s ię w m o j ą s t ronę g w a ł t o w n i e , namiętn ie , barkami , 
p iers iami , całą twarzą . 

— Jak ł o nie m a z w i ą z k u w e d ł u g c iebie ! C o n iezrozumia łego , 
c o stprzecznego j e s t w m o j e j w i e d z y o Borys i e ! K o c h a m n i e i jest 
ze m n ą , i t o jest złe, t o jest w e d ł u g iwas, w e d ł u g k o d e k s u m o r a l -
nośc i złe, tak? O d p o w i e d z ! 
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P o w i e d z i a ł a m niechętnie , s u m i e n n i e : 
— Tak. 
— N o więc . On też t o wie . T a k i s a m jest j e g o k o d e k s ; p o pros tu 

żbłądzi ł . P o pros tu n ie m i a ł siły. W i ę c to jest ten z ły uczsrnek. 
I d e c y d u j e się na n i ego ; b o to jest także mi łość , rozumiesz . W i ę c 
żeby m n i e nie odrzuc ić , sta je na g łowie , zamęcza się, zak łamuje , 
żeby ona... ż eby się nie dowiedz ia ła . 

O c z y j e j l śn i ły ; p o c h w y c i ł a m lec iutkie drganie w k ą c i k u j e j 
ust. T w a r z miała w r u c h o m y c h świat łach i c ieniach s łońca i liści 
nad g ł o w ą ; z w y z w a n i e m p o d j ę ł a : 

— T y m w i ę c e j k ł a m i e , im lep ie j w i e , j ak j e s t e m m u p o t r z e b n a ; 
także im lepie j wie , że g d y b y s ię w y d a ł o , n ie będz ie m ó g ł m n i e 
zatrzymać . Nie będz ie chciał . 

W y s z e p t a ł a m siwoje uparte „ d l a c z e g o " , choć o d p o w i e d ź nie b y ł a 
mi j u ż potrzebna . 

— B o w ó w c z a s spe łn i s w ó j d o b r y uczymek, n iezależny od s w e j 
z łe j miłości . Odrzuc i mnie , każe mi iść. B o n ie Icażdy, k t o kradnie , 
m o ż e taikże zabić. R o z u m i e s z ? W s z y s t k o m u s i a ł b y uczyn i ć Borys , 
aby t y l k o została. T e g o ar tykułu w k o d e k s i e nie przestąpi . Ona... 
Teresa , d o m — t o jest... to są j e g o O k o p y Świę te j T r ó j c y . 

Jedną drobną chwi l ę mi lcza ła . 
— Jak m o ż n a tego n ie rozumieć . Czy w i e r z y ć z n a c z y : b y ć d o -

s k o n a ł y m ? Czy t o nie znaczy po prostu, że w p e w n y m m i e j s c u 
w i a r a z a c z y n a b y ć w i e r s z a o d c z ł owieka? Z o s t a j ą c przy żonie 
i dz iec iach, zr j rwając ze m n ą , B o r y s — w e d ł u g w a s z e g o k o d e k s u — 
postąp i dobrze . Czy nie t a k ? Odpow' iedz ! 

P o w i e d z i a ł a m : 
— Tak. 
W a r g i A g a t y zadrżały , m a ł e drżenie udzie l i ło s ię g łosowi . 
— Widzisz . On t e ż t o iwie. Ja t e g o n ie rozt imiem, ale on tak. 

Ten j e g o czyn, prze j ś c i e p o sob ie i p o m n i e — dla n ie j — t o b ę -
dzie dobre . Będz ie słuszne. I — i n ie zmaże tfego t a m t o p o p r z e d n i e 
„ z ł o " : że b y ł k i e d y k o l w i e k ze mną. T o n a w e t będz ie z w y c i ę s t w o . 
M a r n o t r a w n y s y n p o w r ó c i , k r e w pop łyn ie z zarżniętego w o ł u . 

P o r u s z y ł a m się. P o w i e d z i a ł a : 
— Przepraszam. 
A l e nie m o g ł a s ię juiż p o h a m o w a ć . 
— T o nic, że ten zarżnięty w ó ł t o b ę d ę ja. 
— Agata . 
— T y l k o , widz isz , on też w ie , k t o n i m będzie . W i ę c stara się, 

więc . . . to wszystko. . . ż eby d o t e g o nie doszło . Ż e b y ten ostatni p a -
ragraf n ie p r z e m ó w i ł . — O p a n o w a ł a się i zapyta ła z n ó w z o d r o -
biną u ś m i e c h u k o ł o w a r g : 

— Gdz ie iwlęc masz tu zamęt? C z y ż n ie jest t o ład, k t ó r e m u 
służjnsz? W k t ó r y m oddzie lnie o d p o w i a d a się za zło, a oddzie lnie 
za d o b r o ? 

D w ó c h m ę ż c z y z n minę ło naszą ł awkę , s tarawy już , łysy , t w a r z 
z t łustego p e r g a m i n u ; ten drugi , n ikły , w e t k n i ę t y w s w e t e r bez 
koszuli , b y ł m o ż e s y n e m tamtego . D w a poko len ia zatop i ły o c zy 
w m i e j s c u oł>ok m n i e w y p e ł n i o n y m Agatą . Nie zaistniałam dla 
n ich n a w e t przez chwi lę . 

— T o — powiedz ia ła , o c z y m a pokaza ła na p l e c y tamtych , g łos 
mia ła c ierpki i s p o k o j n y — t o będę mia ła j eszcze p r z e z w i e l e lat. 
A l e zarżn ię tym w o ł e m i tak m u s z ę k iedyś zastać, wiesz . 

N iezrozumia le d o d a ł a : 
— K a ż d y m a w sob ie pestkę , k a ż d y swo ją . Jak oiwoc. P r z y l a -

tują ptaki , p r z y c h o d z i j e d n o p o d r u g i m spustoszenie . R o b a k . G n i -
j e to, co jest miąższem. Odpada . A l e pes tkę t rzeba uratować . P e s t -
ka mus i zostać nietknięta. Z pestki przecież. . . 

N i e p o j ę c i e wstrząśnięta spyta łam, c o jest pestką. 
— To , w c o nie p r z e s t a j e m y wierzyć . Co na jg ł ęb i e j jest n a m i ; 

p o m i m o wszys tko . P o m i m o zła w nas, p o m i m o naszych odstępstw, 
m i m o Wszystkich s r e b r n i k ó w , j a k i e ś m y wzię l i . Kradnę , k łamię , 
cudzo łożę — ale n ie z ab i j ę ; tys iąc k o m p r o m i s ó w , a k iedyś j e d n e g o 
n ie ; za żadną cenę, n igdy . R o z u m i e s z ? 

Czy móiwiła ci o t e j pestce , B o r y s ? P o w i e d z i a ł a m w t e d y , że tak, 
t a k : pestka, r o z u m i e m , drżały m i ręce . O d p o w i e d z i a ł a jeszcze , że 
m o ż n a z r o z u m i e ć swo ją pestkę n iewłaśc iwie , niesłusznie. A l e jeśli 
nie w i e o t y m „ w ł a ś c i c i e l pes tk i " , jeśl i dla n i e g o jest t o j e g o pes t -
ka j e d y n i e p r a w d z i w a , to nic , powiedz ia ła . 

— Ona też g o ocal i — powiedz ia ła , rzuci ła papierosa , podnios ła 
się, cała prosta , cała w jaśnieniu c z e r w c o w e g o popo łudnia . 

— Przed c z y m ? Ocal i — przed c z y m ? — z a p y t a ł a m z dołu, m y -
ś la łam o sob ie i Józef ie , o tobie , o niej . O Teres ie . Nasze pestki . 
P r z e c h o d z i ł ktoś , z o b a c z y ł a m plecy , k o l o r o w a koszula , p o m y ś l a -
ł a m też o nim. 

— Nie każ mi b y ć ks iędzem, m n i e — powiedz ia ła i roześmia ła 
się. — P o m y ś l o s w o j e j pestce , ona ci o d p o w i e . Pestk i są b a r d z o 
indjrtwidualne, m o j a droga. M o ż e każda z n i ch ocala przed c z y m 
innym. Chodź , miuszę w r a c a ć do domoi. 

— A l e — p o w i e d z i a ł a m — słuchaj . M ó w i s z o mnie , móiwisz o... 
A l e ty. C o jest t w o j ą pestką . Jeśli możesz . Jeśl i potraf isz . Jeżeli 
w i e s z ? 

— W i e m — powiedz ia ła . — Miłość . 
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P o d c z a s t ego lata n ie m o g ł e ś j e j w i d y w a ć . Teresa przychodz i ła 
p o c ieb ie do b iura, zabierała z sobą do kina, d o domu, na spacer . 
W o l a ł e ś j u ż d o m , c h o d ź m y do d o m u — pros i łeś j a k z m ę c z o n e 
dz iecko , Teresa zmarttwiona kręc i ła się p o mieszkan iu g h i c h y m 
b e z k r z y k u c h ł o p c ó w , p o k u c h n i opustosza łe j t>ez matki . Z n a k ł a -
d e m o l b r z y m i e j energi i z o rgan izowa ła w e e k e n d o w y w y j a z d z M i -
rą i Marce l im , i ch s a m o c h o d e m . Siedziałeś nad w o d ą , patrzyłeś 
na w o d ę c ierp l iwie g ł a d k ą ; p ł y w a ł e ś godz inami , do utraty tchu, 
Teresa z b r z e g u w o ł a ł a „Borjrs, B o - r y s ! " i „ w r a a a c a j " , t rosk l iwie 
rob i ła ci w y m ó w k i . Mira m o ż e powiedz ia ła m i ł o Teres ie na 
uc ł io : — Z iwami teraz dobrze , p r a w d a ? — O c h — powiedz ia ła ra -
dośnie Teresa — tak, och tak. T y l k o on jest w c i ą ż przemęczony . — 
Trzeba c o tydz ień w y j e ż d ż a ć — p o w i e d z i a ł Marce l i — dobrze m u 
to zrobi . D o p i e r o za trzy tygodn ie r oz j eżdżamy się na ur lopy , 
p r a w d a ? W i ę c przez te niedziele i soboty. . . 
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Pani Hanna BieUcka jest 100-procentową kobietą i na estra-
dzie, i w zaciszu własnegro domu. Lubi gotować I ma zawsze 
kłopoty z wyborem kapelusza najstosowniejszego dla siebie 

lOO-procentowa kobieta 
Jedną z najipopularnieiszych 

aktorek estradowych Polski , 
świetną odtwórczynią z a b a w -
nych skeczów, a zwłaszcza 
m o n o l o g ó w gadat l iwej kob iety 
w tak zwane j sile wieku, jest 
pani Hanna iBielicka. Najczęś -
c ie j wys tępu je w audyc jach 
r a d i o w y c h i j>opularnych p o d -
wieczorkach przy mikro fonie . 
K a ż d a zapowiedź : „a teraz 
wystąpi Hanka Bielicka", w i -
tana jest przez publ iczność 
hucznymi oklaskami, a na 
tiwarzach radiosłuchaczy w y -
w o ł u j e uśmiech, w i a d o m o b o -
w i e m , że za chwilę rozpocznie 
się dobra zabawa. OSTawet 
„warszarwsiki rodak" — W a l e -
r y Wątróbka pana Wiecha — 
ż y w i ogromny szacunek dla 
pani Hanki, która każdego 
potraf i zasadać i przegadać. 
Dla nie j — jak m ó w i W ą t r ó b -
ka — nie m a mocnych . 

Hanina Bieaicka z wie lk im 
powodzen iem występowała iw 
f i lmach i w r o z r y w k o w y c h 
sztukach teatru „ S y r e n a " iw 
Warszawie , a także podczas 
setek imprez estradowych. 
J e j mistrzowską specjalnością 
są j ednak m o n oloigi kabie^ty 
dojrzałej , w których najczęś-
c ie j zwierza się przy jac ió łce 
z k ł opo tów mi łosnych , rodz in-
nych, kuchennych, gardero -
bianych, rzuca jąc przy tym 

"dziesiątki rad jak m a postępo-
w a ć doświadczona i w j e j 
przekonaniu mądra kobieta. 
M ó w i przy t y m bardzo szyb-
ko, z ogromną energią, bardzo 
dowcipnie , k u powszechne j 
uciesze publiczności . 

KUCHN 
Pani G . R. z CUSSET prosi 

0 przepisy na pieczeń bara -
nią i babeczki z bitą śmie -
taną. 

BABECZaCI K R U C H E 
Z OWOCAIMI 
1 BITĄ Ś M I E T A N Ą 

30 dkg mąki, 15 dkg masła, 10 
dkg cukru-pudru, 4 surowe żółt-
ka, 35 dkg śmietanki, 5 dkg cu-
kru-pudru. 

Kruche ciasto: Do m ą k i d o -
dać mas ło luib margarynę i 
posiekać nożem. Następnie 
dodać żółtka, cukier i za -
gnieść d łońmi wszystkie 
składniki razem na jednolitą 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

MaeazyR: 55, rve de B s h v ì r c s l i l l e (Fives) 
Sieriziba: 199, rHe ie Paris l i l l e 

Teie łen: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska^ 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeli ny • terga I 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C^nmg n t s M ^ 
Na żądanie wysyłamy próbki 

Głos l a . M i c h a l i m k i 

M a n i u s i a m i s i ę s k a r ż y , ż e j e j m ą ż j ą 
t e r r o r y z u j e . 

— W j a k i s p o s ó b , M a n i u s i u ? J e s t z b y t 
a u t o r y t a t y w n y ? 

— N i e . . . 
— U r z ą d z a c i s c e n y z a z d r o ś c i ? 
— G d z i e t a m ! 
— C h i y b a c i ę n i e b i j e ? 
— N o i w i e s z ! 
— W i ę c c z y m c i ę t e r r o r y z u j e ? 
— O z y m ? S w o i m ż o ł ą d k i e m . B u d z i 

m n i e w n o c y i p o w i a d a : „ O j , t o u d k o 
m n i e g n i e c i e " . — , , M o j e u d k o ? " — p y -
t a m k o k i e t e r y j n i e . „ N i e , k u r z e . T o , k t ó -
r e d a ł a ś m i z j e ś ć n a k o l a c j ę . Sipać n i e 
m o g ę . " — J a j u ż t e ż n i e ś p i ę , b o m u s z ę 
s ł u c h a ć j e g o b u r c z e n i a n a m o j e z ł e p r z y -
r z ą d z a n i e p o t r a w i b u r c z e n i a w ż o ł ą d k u . 
R a n o , g d y w s t a j ę , p o k a z u j e m i j ę z y k : 
, , P o p a t r z , p r a w d a , ż e j e s t b i a ł y ? " 

N i e l u b i ę m u p a t r z e ć n a j ę z y k , a l e m u -
s z ę , b o b y ' i s i ę o b r a z i ł . P a t r z ę w i ę c i k i -
w a m g ł o w ą , g d y ż n i e w i e m , c o p o w i e -
d z i e ć . J e ś l i b o w i e m p o t w i e r d z ę , ż e j e s t 
b i a ł y , t o o n s a m z b i e l e j e n a t w a r z y i z 
j ę k i e m p o ł o ż y s i ę d o ł ó ż k a . A l e j e ś l i s i ę 
o d w a ż ę m u p o w i e d z i e ć , ż e n i c m u n i e 
j e s t , t o s i ę o d r a z u n a m n i e r z u c i . 

— ' N i c m i n i e j e s t ? N o p e w n i e . J a m o -
g ę t u s k o n a ć z b ó l u i c h o r o b y , a u c i e b i e 
t o n i c . S e r c a n i e m a s z ! 

T o t e ż n i c n i e m ó w i ę , t y l k o p y t a m , c z y 
m u d a ć s u c h a r k i d o b i u r a . 

— S u c h a r k i ? W i ę c c h c e s z , b y m c a ł y 
d z i e ń h a r o w a ł n a s a m y c h s u c h a r k a c h ? 
J a k t o s o b i e w y o b r a ż a s z ? 

— D a ć c i w i ę c k a w a ł e k z i m n e g o 
m i ę s a ? 

— Z i m n e m i ę s o n a m ó j ż o ł ą d e k ? T e ż 
p o m y s ł ! 

— M o ż e j a j k a ? 

— H a , h a , j a j k a ! C o b y l e k a r z n a t o 
p o w i e d z i a ł ? 

N i e w i e m , c o b y l e k a r z n a t o p o w i e -
d z i a ł , a l e w i e m , ż e n e r w y z a c z y n a j ą m n i e 
p o n o s i ć . J a j e d n a k n i e m a m p r a w a s i ę 
d e n e r w o w a ć , b o m a m z d r o w y ż o ł ą d e k , 
a j e m u w s z y s t k o w o l n o . N a r z e k a ć , g d e -
r a ć , u n o s i ć s i ę , z a t r u w a ć m i ż y c i e . N i e 
w i e m j u ż , j a k m a m s o b i e p o r a d z i ć . . . 

— M a n i u s i u d r o g a , d a m c i r a d ę . 
— J a k ą ? 
— W y b i j (k l in k l i n e m , t o z n a c z , y c h o -

r o b ę c h o r o b ą . Z n a j d ź soibie r ó w n i e ż j a k ą ś 
d o l e g l i w o ś ć , i g d y m ą ż t w ó j b ę d z i e s i ę 
s k a r ż y ł , t y s i ę s k a r ż p o d w ó j n i e . 

M a n i u s i a u ś m i e c h n ę ł a s i ę i p o w i e -
d z i a ł a , ż e s p r ó b u j e t e j m e t o d y . 

N i e w i d z i a ł a m j e j p o t e m d ł u ż i s z y c z a s . 
N a t o m i a s t w c z o r a j s p o t k a ł a m j e j m ę ż a . 

— J a k z d r o w i e ? — p y t a m . 
— O j , n i e d o b r z e , b o M a n i u s i a m i t e r a z 

c h o r u j e . C i e r p i n a ż ó ł ć . S t r a c i ł a h u m o r 
i a p e t y t , w c i ą ż s ię s k a r ż y , d e n e r w u j e , z a -
t r u w a m i Ż y c i e . N i e w i e m , j a k m a m s o -
b i e z t y m p o r a d z i ć . 

— J a p a n u p o r a d z ę . P r z e d e w s z y s t k i m 
p r o s z ę z a p o m n i e ć o w ł a s n y c h d o l e g l i -
w o ś c i a c h ż o ł ą d k o w y c h . 

— J u ż o n i c h n i e m y ś l ę . N a d o w ó d 
z a p r a s z a m p a n i ą d o r e s t a u r a c j i . 

P o s z l i ś m y w i ę c w e d w o j e d o r e s t a u -
r a c j i . J e d l i ś m y i i p i l i ś m y n i e w ą s k o , m ó j 
t o w a r z y s z n i e s k a r ż y ł isię w c a l e n a ż o -
ł ą d e k t y l k o p a t r z y ł m i w o c z y i p r a w i ł 
p r z e m i ł e k o m p l e m e n t y . S p ę d z i l i ś m y r a -
z e m b a r d z o w e s o ł y w i e c z ó r . 

J a k w i d z i c i e , m o j e d o b r e r a d y w y s z ł y 
n a z d r o w i e i j e m u i m n i e . T y l k o n i e b i e d -
n e j M a n i u s i . . . 

M I C H A L I N K A 

masę. Ciasto w y s t a w i ć d o 
chłodnego miejsca i przykryć 
je. P o 15 minutach rozwa łko -
wać ciasto i pokryć n im d o -
kładnie imiyte f oremki . Ręką 
przyciskać m o c n o ciasto do 
foremek. iKażdą f o r e m k ę d o -
brze w y l e p i ć ciastem. T a k 
przyrządzone babeczki w s t a -
w i ć do piekarnika i upiec na 
złocisty kolor . P o upieczeniu 
w y j ą ć babeczki z f o r e m e k 
(rękę zawiązać w ściereczkę) 
i wystudzić je. 

Śmietankę świeżą, nie k w a -
śną, ubić w chłodnym m i e j -
scu, naj lepie j trzepaczką w 
kształcie rózgi. P o d koniec 
ubijania dodać cukru — p u -

dru. Nakładać babeczki świe -
żymi o w o c a m i albo kon f i tu -
rami oraz tatą śmietaną. 

PIECZEŃ BARANIA 
1 kg — 1,50 kg baraniny z 

udźca, 8 dkg tłuszczu, 10 dkg ce-
buli, 5 dkg mąki, 2 ząbki czosn-
ku, 2 liście bobkowe, kilka zia-
ren pieprzu i angielskiego ziela. 

Mięso opłukać , pobić t łucz -
k iem i natrzeć roztartym z 
solą czosnkiem. Zrumien i ć j e 
na silnie rozgrzanym tłuszczu 
i przełożyć d o rondla. N a -
stępnie pokro i ć cebulę w p l a -
sterki i usmażyć ją na p o z o -
stałym tłuszczu. Cebulę d o -
d a ć d o mięsa i dus ić razem 
na w o l n y m ogniu, p o d l e w a -
j ą c wodą . Pod kon iec dusze -
nia zrobić zasmażkę z mąki 
i dodać w r a z z przyprawami 
d o mięsa. G d y mięso będzie 
już miękkie , pokra jać j e w 
poprzek włókien w dość g r u -
be plastry i u łożyć na p ó ł m i -
sku. Sos przetrzeć przez sito 
i ob lać n i m mięso. D o bara -
n iny podać jarzynę z b u r a -
k ó w na gorąco lub fasolkę 
szparagową. 

S M A C Z N E G O ! 

I t A D V O D S E R C A 

DROGA PANI ANNO! 

Zwracam się do pani z ta-
ką sprawą, w której sama nie 
urmiem sobie poradzić. 

Otóż chodzi o to, jak długo, 
pani Z/daniem, rodzice powin-

" ni utrzymywać swoje dziec-
ko? 

Mój syn ukończył już lat 
24 i niby ciągle się uczy. To 
znaczy zaczyna jedno, prze-
rywa, bierze się za co innego. 
Tak trwa już sześć lat, od 
kiedy skończył liceum. 

My mamy nie najgorsze 
warurtiki. Ale wydaje mi się, 
że to przesada, żeby starego 
chłopa ciągle utrzymywać i 
dawać mu jeszcze pieniądze 
na jego wydatki osobiste. On 
natomiast wygłasza do nas 
przemówienia, że powin-
niśmy go utrzymywać, dopóki 
nie zdobędzie zawodu. A że 
na razie nie może się zdecy-
dować co wybrać, to przecież 
nie jego wina. Niech pani 
nam powie, co pani o tym 
myśłi. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 
Myślę , że jest t o oburza ją -

ce. Uważam, że rodzice p o -
winni, jeśl i t y l k o ich na t o 
stać, d o p o m ó c dz iec iom w 
zdobyc iu wykształcenia. A l e 
ty lko wtedy , jeśli te dzieci 
chcą się uczyć i dokładają 
starań, b y jak najszybc ie j 
zdobyć samodzielność . 

Nie chciałaibym urazić pani 
uczuć, A le w y d a j e m i się, że 
syn pani 'jest p o prostu cz ło -
w iek iem leniiwym, n ierobem, 
i wca le m u nie zależy na 
tym, aby ulżyć s w o i m rodz i -
com. W te j sytuacji ja o s o -
biście powiedz ia łabym s y n o -
wi, że sześć lat to zupełnie 
dosyć, że 24-letni ludzie m u -
szą sami o sobie myśleć . 

AnsnNA 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam okropne zmartwienie. 
Mój mąż ma kochankę. Je-
steśmy po ślubie 18 lat, ja 
mam już 41 lat i teraz nagle 
on sobie wziął dziewczynę — 
23-letnią. 

Mąż mi oczywiście nic nie 
powiedział, ale ja po nim po-
znałam, że coś się zmieniło, 
potem przypadkiem spotka-
łam go z nią i roreszcie przy-
znał się. Zaczął prawie pła-
kać, że nie wie co robić, że 
się zakochał bez pamięci, że 
przecież mnie nie opuści, ałe 
tamta dziewczyna go tak 
opętała, że nie może zre-
zygnować z niej. 

lepszym: mężem. Kochaliśmy 
się bardzo, żyliśmy w ideal-
nej zgodzie, wszyscy nam za-
zdrościli. I teraz taka histo-
ria. Czy to musi tak być, że 
młode dziewczyny zajmują 
miejsca starszych? Czy wszy-
scy mężczyżni są tacy sami? 

Jakaż to niesprawiedliwość 
losu! Co ja ze sobą pocznę? 
Pani Anno, czy pani rozumie, 
jakie to straszne? 

Nie mogę ,wprost uwierzyć, 
że to się mnie przydarzyło. 
Słyszałam o podobnych spra-
wach, ale zawsze myślałam, 
że ja mogę ufać mojemu mę-
żowi. Okazało się, że nikomu 
nie można ufać. 

Czekam na pani dobre 
słowo. 

ZDRADZONA 

D R O G A P A N I ! 
Jakże bardzo m i pani żal. 

Dlatego pragnę pani poradzić 
coś, c o uratuje pani małżeń-
stwo, choć n ie wiem, czy 
wróc i pani zaufanie do męża. 

Proponuję , żeby pani nie 
robiła m u w tej chwili ż a d -
nych w y r z u t ó w ani scen, ż e -
by pani nie żądała katego -
rycznie zerwania z tą dz iew-
czyną. Niech pani mi lczy , 
a lbo jeszcze lepie j niech p a -
ni postara się rozmawiać z 
mężem, jak g d y b y b y ł ty lko 
pani kolegą, k tó ry oczekuje 
rady. 

Niech pani doprowadz i do 
sytuacji , w której m ą ż zacz-
nie się pani zwierzać jak 
przyjac ie lowi ze swoich k ł o -
potów. Ręczę, że p o paru 
mies iącach ta dziewczyna m u 
się znudzi, zna jomość zacznie 
go męczyć . Dwuznaczna s y -
tuacja ibądzie m u ciążyć. 

Sam będzie chciał zerwać i 
nie będzie wiedz ia ł jak. I 
w t e d y pani m u poradzi. Jak 
kolega koledze. Nie p o w o ł u -
jąc się na swo je cierpienie, 
na swó j toól. 

Program, k tóry pani pro-
ponuję , rola na ce lu w y k a z a -
nie mężowi , że jedyną bliską 
i oddaną m u osobą jest w ł a -
śnie pani. Ż e ty lko pani może 
się z d o b y ć na taki brak 
egoizmiu, iby wys łuch iwać j e -
go ziwierzeń. Że ty lko pani 
może zaufać. I wreszcie , że 
ty lko z panią m o ż e dzielić 
życie. 

W y n i k t ego eksperymentu 
zależy od pani cierpliwości , 
taktu, dyplomac j i i mądrośc i 
życ iowej . B o w p e w n y m m o -
mencie trzeba będzie uderzyć, 
zaatakować, ale ten m o m e n t 
sama pani musi wybrać . Ż y -
czę powodzenia . Jest t o p o -
ważna operac ja strategiczna. 
Ale do wygrania . 

A N N A 



E k s p o r t Import 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubeure St. Denis - P A R I S X (1 piętro) 

Tél. TAIłbout 5 8 - 7 2 
M e t r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

m SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
- BLiŹNIAKi 
- WŁOSKIE PŁASZCZE NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do P o l s k i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A K I A S O L I D N O Ś Ć 
Magazyny o łwar łe 

codziennie od 9 - łe i do 19- łe i oprócz niedziel 

i f S T r i ż e b y 

b y ł y b a r d z i e ! a t r a - k e y s o e 

PANIE REDAKTORZE! 

Choć od „Gwiazdki" dzieli 
nas jeszcze kawał czasu, bo 
całe dwa miesiące, fabrykan-
ci zabawek już teraz prezen-
tują w sklepach i na ła-
mach niektórych ilustrowa-
nych pism nowe cuda. Nowo-
ści jest w tym roku całkiem 
sporo. Są już w sprzedaży 
lalki, które „płaczą napraw-
dę", to znaczy wylewają 
„prawdziwe" łzy, lalki, które 
potrafią śmiać się i chodzić, 
jest na rynku lalka „płci mę-
skiej" (tzw. „braciszek"), są 
psy z „prawdziwą", bo dają-
cą się myć sierścią, porusza-
jące i jeżące się koty... Na-
przód z żywymi i postępem 
idą, jak sią okazuje, nawet i 
zabawki. 

Natomiast twardo „stoją 
w miejscu" koncepcje na-
szych polonijnych uroczy-
stości gwiazdkowych, które, 
jak słyszę, także zaczyna się 
już w koloniach przemyśli-
wać. Pomyślmy chwilą. Wszy-
stko wokół nas zmienia sią, 
unowocześnia, przekształca, 
jedne tylko polskie uroczy-
stości gwiazdkowe nadal wy-
glądają tak, albo prawie tak, 
jak trzydzieści lat temu. Od 
dawien dawna już na pro-
gram tych uroczystości nie-
zmiennie składają sią polskie 
tańce i piosenki ludowe. Bar-
dzo to dobre i pożądane, ale 
na tym tylko trudno poprze-
stać. Znam taką miejsco-
wość, gdzie od ładnych już 
paru lat na program imprezy 

Wieści z asradkÓMV Palanii w świecie 
w OBRONIE 

DOBREGO IMIENIA 
W y c h o d z ą c y w Brook lyn ie 

(stan N o w y Jork ) t y g o d n i k 
„ C z a s " pisze na temat nasi lo -
ne j w ostatnim czasie akc j i 
szka lowania Po loni i i P o l a -
k ó w : 

„ C o wiąc należy uczynić, aby 
ta obrona polskości była sku-
teczna? Należy utworzyć 
specjalny Komitet Obrony 
Dobrego Imienia Polski i Po-
laków. Centralny Komitet 
działający na terenie całych 
Stanów Zjednoczonych, kieru-
jący akcją i koordynujący ją 
z filiami w stanach o znacz-
nym odsetku Polaków. Należy 
dostarczyć mu odpowiednich 
funduszy na aJccje prasowe, 
informacyjne, propagandowe 
itp. 

Do zadań tego Komitetu 
należałoby niezwłocznie rea-
gować na każdy krzywdzący 
nas artykuł w prasie, krzyw-
dzące i ośmieszające nas opi-
nie w literaturze, czy w wi-
dowiskach teatralnych, kino-
wych, czy telewizyjnych. 

Skąd wziąć na ten cel fun-
dusze? Mamy nadzieję, że na 
taki cel opodatkowałyby sią 
polskie organizacje, polscy 

0. D O W O I N A - B I E N A m i l E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournel le 
PARIS (5e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

lekarze, adwokaci, kupcy, 
przemysłowcy i wreszcie pol-
skie duchowieństwo." 

N A S Z K O Ł Ę 
W OJCZYSTEJ W S I 

•Grupa z a m i e s z k u j ą c y c h w 
U S A b y ł y c h e m i g r a n t ó w z 
Grąl>oszowia (powiat D ą b r o w a 
T a r n o w s k a ) o r a z ich p o t o m -
k ó w i przy ja c i ó ł — przekazała 
p o p r z e z W y d z i a ł K o n s u l a r n y 
A m b a s a d y P U L w W a s z y n g t o -
nie s u m ę 2.065 d o l a r ó w na b u -
d o w ę szko ły w rodz inne j ws i . 

W R A 2 E N I A Z POLSKI 
W a m e r y k a ń s k i e j prasie p o -

l on i jne j z n a j d u j e m y l i czne 
w y p o w i e d z i c zy te ln ików o p i -
s u j ą c y c h wrażen ia z w y c i e c z k i 
do Polski . M.in. w „ G w i e ź d z i e 
P o l a r n e j " z n a j d u j e m y opis 
w y c i e c z k i c z ł o n k ó w „ S p ó j n i " 
— t o w a r z y s t w a s p o ł e c z n o -
u b e z p i e c z e n i o w e g o P o l s k i e g o 
Kośc io ła N a r o d o w e g o w A m e -
ryce . Oto f r a g m e n t y w y p o -
wiedz i pani W ł a d y s ł a w y F u -
dala : 

„Nigdy nie przypuszczałam, 
że Warszawa została odbudo-
wana z takim rozmachem i że 
tak pieczołowicie odtworzono 
jej zabytki na Starym Mieś-
cie. Największe wrażenie wy-
warł na nas film... o walkach 
w ruinach Warszawy w okre-
sie Powstania Warszawskiego. 
Wierzyć się wprost nie chce, 
że z tych ruin wyrosło takie 
miasto." 

Pan P io t r Fudala p o t w i e r -
dza wrażen ia małżonk i . Pisze 
0 tym, jak s z y b k o i sprawnie 
w c iągu ki lkunastu minut za -
ła tw iono im f o r m a l n o ś c i ce lne 
1 d e w i z o w e na granicy . J a k o 
skarbnik „ S p ó j n i " <ikazał o n 
20 tys ięcy do larów, które 
p r z y w i ó z ł „ j a k o pierwszą 
w p ł a t ę " na kośc ió ł w m i e j s c o -
w o ś c i M o c z y d ł o - Ż a r k i (wo j . 
krakowskie ) , ws i w k t ó r e j 
urodzi ł się Franc iszek Hodur , 
późnie j szy za łożyc ie l P o l s k i e -
g o Kośc io ła N a r o d o w e g o i 

, ,Spó jn i " na ziemi a m e r y k a ń -
skie j . 

P iotr Fudala pisze o w y g l ą -
dzie ludzi w P o l s c e : „Dobrze 
ubrani, grzeczni, bardzo ser-
deczni w rozmowach, no i jak 
zdołałem zauważyć... wspania-
ła młodzież". 

POLSKI K L U B 
W S Y D N E Y 

Organ izac j e po l on i jne w 
S y d n e y budują w łasny klub. 
Z a d a n i e m t e g o k lubu będzie 
krzewien ie i p i e l ęgnowanie 
polsikiej ku l tury i t radyc j i 
o r a z udzielanie ipomocy f i n a n -
s o w e j s z k o ł o m sobo tn im i z e -
s p o ł o m a r t y s t y c z n y m . K l u b 
będz ie posiadał sa lę k o n c e r t o -
w ą na 200 osób, salę k o n f e r e n -
cy jną , jadalnię , salę b i l a r d o -
w ą , bar i kuchnię o r a z park ing 
na 40 s a m o c h o d ó w . Koszit b u -
d o w y k l u b u w y n i e s i e ok . 136 
tys ięcy do larów. 

K O N K U R S W S R O D 
U C Z N I O W POLSKICH 
W konkurs ie c zy te ln i czym 

z o r g a n i z o w a n y m przez Z a r z ą d 
G ł ó w n y P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o w 
C z e c h o s ł o w a c j i w z i ę ł o udział 
1700 u c z n i ó w polskich. W ś r ó d 
na j l epszych z n a w c ó w książki 
po lsk ie j r o z l o s o w a n o wie le 
c e n n y c h nagród. 

N A N O W Y G M A C H 
M U Z E U M POLSKIEGO 

Sekretarz genera lny Z j e d -
noczenia P o l s k o - N a r o d o w e g o 
w B r o o k l y n i e p. J.A. G ł o w a c -
ki z a w i a d o m i ł Z a r z ą d M u -
z e u m P o l s k i e g o w Chicago , że 
Z a r z ą d te j organizac j i , real i -
zu jąc u c h w a ł ę s w e g o „ S e j -
m u " , pos tanowi ł przekazać su-
m ę 25.000 d o l a r ó w na b u d o w ę 
n o w e g o g m a c h u M u z e u m . 

Jest to, po deklarac j i Z j e d -
noczenia Po l sk iego R z y m s k o -
KatolicJkiego w A m e r y c e , n a j -
w i ę k s z y w k ł a d przekazany na 
b u d o w ę n o w e g o g m a c h u M u -
zeum Po l sk iego w Chicago . 

gwiazdkowej składają się 
ciągle te same „to i hola ho-
lala" i „albośmy to jacy ta-
cy". Nie jestem nawet pe-
wien, czy nie podaje się te-
go ciągle w tej samej kolej-
ności. 

Jest rzeczą wysoce praw-
dopodobną, że w tym miejscu 
wielu ludzi żachnie się, obu-
rzy i zaliczy mnie w poczet 
tych, o których zwykło sią 
potocznie mówić, że zawadza 
im nawet i koszula między 
nogami. Spieszą tedy z wy-
jaśnieniem, że wcale nie ata-
kują folkloru polskiego jako 
takiego. Przez myśl mi to na-
wet nie przeszło. Ani też 
przywiązania młodzieży polo-
nijnej i Polonii w ogóle do 
polskich tańców i pieśni lu-
dowych. Nie zamierzam też 
kwestionować racji bytu ze-
społów folklorystycznych. Te 
zespoły są potrzebne, te ze-
społy robią dobrą robotą. I 
nie chcą także, broń Boże, 
wypowiadać wojny Tradycji. 

Ale co innego folklor, tra-
dycje, zespoły, przywiązanie 
do folkloru — a co innego 
redukowanie Polski i boga-
tych tradycji polskich i pol-
sko-francuskich do samych 
tylko „Kukułeczek" i innych 
„Furmanów". I to w dodatku 
na uroczystościach tak waż-
nych jak „Gwiazdki". 

Tak nie można, tak nie 
wolno, to nie tędy. Nie moż-
na tak dlatego, że w końcu 
wszystkich na amen zanudzi-
my. „Furman" (czy „Kuku-
łeczka", czy „Żołnierz i pan-
na" — itd., itd.), to jest na 
pewno ładna i przyjemna 
piosenka, ale to nie jest 
hymn narodowy ani symfo-
nia Beethovena — nie można 
tego śpiewać (a rączej: nie 
można śpiewać tylko tego) w 
nieskończoność, bez umiaru, 
a to dlatego, że w końcu słu-
chaczowi może przyjść do 
głowy, że naprawdę to ta 
piosenka nazywa sią chyba 
„W koło, Macieju". Zaś nuda 
jest zabójcza. Dla folkloru 
też. 

Na tych najważniejszych w 
polonijnym roku imprezach, 
jakimi są „Gwiazdki", nie-
zmiennie wszystko wygląda 
tak, jakby dzisiejsza Polska 
była Polską Piasta Kołodzie-
ja. Dzieci, młodzież, czasem 
nawet dorośli chodzą w stro-
jach ludowych — i to zarów-
no na scenie, jak i na sali; 

program, jako że składa sią z 
samych tylko numerów fol-
klorystycznych, sprawia wra-
żenie, że Polska „folklorem 
stoi". Wprawdzie w inaugu-
racyjnych przemówieniach or-
ganizatorzy starają się coś 
powiedzieć o dzisiejszej Pol-
sce, ale w trakcie przemó-
wień zawsze to jakieś dziec-
ko zacznie płakać, to ktoś 
kichnie, to kogoś weź-
mie kaszel, jak to zimą, 
tak że dobra połowa każdego 
przemówienia idzie na mar-
ne. Zresztą nawet gdyby było 
inaczej, to znaczy nawet gdy-
by nie było tych drobnych 
zakłóceń, to i tak przemówie-
nia nie dorównałyby siłą su-
gestii występom. Obecny na 
„Gwiazdce" Francuz wyrabia 
sobie opinię o Polsce i o nas 
również na podstawie pro-
gramu artystycznego. 

Wydaje mi sią, że uroczy-
stości gwiazdkowe trzeba by 
wzbogacić, urozmaicić, ua-
trakcyjnić. Należałoby może 
pomyśleć o ciekawych recy-
tacjach (fakt, że młode poko-
lenie często ma kłopoty z 
wymową polskich stów, nie 
stanowi przeszkody natury 
zasadniczej; istnieją przecież 
francuskie przekłady utwo-
rów poetów polskich). Nale-
żałoby może także pomyśleć 
o ciekawych jasełkach. O — 
na Nordzie jest sporo mło-
dzieżowych orkiestr francu-
sko-polskich, to znaczy ta-
kich, w których gros muzy-
kantów jest pochodzenia pol-
skiego. Można by przecież 
zapraszać takie orkiestry na 
nasze „Gwiazdki". Można by 
się przecież postarać o to, 
aby tacy młodzi muzykanci 
grali — między innymi — 
dzisiejsze polskie melodie 
rozrywkowe... 

Można zrobić wiele rzeczy, 
trzeba tylko chcieć troszeczkę 
pomyśleć. A warto. 

Jeszcze jedno słówko, d 
propos mojej krytyki trady-
cyjnych uroczystości gwiazd-
kowych. Jeśli trochę rzecz 
przejaskrawiłem, to nie dla-
tego, abym chciał kogokol-
wiek urazić, ale dlatego, że-
by wyraziściej wyłożyć, o co 
mi chodzi. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X N O R D U 

NASTĘPNY KONGRES KLIMATYKI 
ODBĘDZIE SIĘ uj POLSCE 

w Cannes odbywał się ostatnio Kongres Klimatyki, zorga-
nizowany przez Międzynarodową Federację Zdrojownictwa 
i Klimatyki oraz Międzynarodowe Towarzystwo Balneologicz-
ne. W Kongresie tym wzięła również udział delegacja polska, 
na czele której stal wiceminister Zdrowia I Opieki Społecz-
nej — dr Jan Rutkiewicz. 

Doceniając wkład Polaków w obrady Kongresu, wielu spo-
śród członków delegacji wybrano do władz Federacji. Polsce 
również powierzono zorganizowanie następnego Kongresu Kl i -
matyki w 1970 r. oraz utworzenie Biura Międzynarodowej In-
formacji w zakresie balneotecłmiki, do którego będzie należeć 
siedemnaście krajów. 

Osiągnięcia balneologii polskiej i organizacja uzdrowisk 
w Kraju budzą żywe zainteresowanie fachowców zagranicz-
nych. p.j. 

0 # O O O O J«/W # itf f 

^ Lodówki, m a s z y n y do prania 
i inne artykuły eospodarstwa domowego • 
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GRANDE NUIT F R A N C O - P O L O N A I S E 
W y f q t k o w a i m p r e z a 
w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x 

O R K I E S T R A B R A C I K U B I A K Ó W 
Z N Ó W W P A R Y Ż U 

W w i e l k i e j sali T e a t r u M i e j s k i e g o 
w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x p o d P a r y ż e m , 
m é t r o M a i r i e d ' I s s y , o d b ę d z i e s i ę 5 l i s to -
p a d a 1 9 6 6 d o r o c z n y w i e l k i ba l S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y -
sie. J a k z r w y k l e , b a l t r w a ć b ę d z i e o d g o -
d z i n y 21 d o ś w i t u . 

T a z n a k o m i t a i m p r e z a S t o w a r z y s z e n i a 
„ O d r a - N y s a " , o c z e k i w a n a z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą p r z e z w s z y s t k i c h m i ł o ś n i k ó w 
t a ń c a i w i e r n y c h b y w a l c ó w z a b a w p o l -
s k i c h , b ę d z i e w t y m r o k u s p e c j a l n i e 
a t r a k c y j n a . Z n a w c y n o w o c z e s n e j m u z y -
k i p r z y j m ą n i e w ą t p l i w i e z w i e l k i m z a -
d o w o l e n i e m w i a d o m o ś ć , ż e n a t e g o r o c z -
n y m b a l u , , O d r y - N y s y " p r z y g r y w a ć b ę -
dzie do t a ń c a slynlna O R K I E S T R A B R A -
C I K U B I A K Ó W . 

Znana szeroko w e Franc j i ze świetnycl i w y -
konań d a w n y c h po lsk i ch roelodii l u d o w y c h 
oraz t a ń c ó w nowoczesnych orkiestra Braci 
Kubiaków posiada wyjątkowy dar stwarzania 
na balach nadzwyczaj miłego, beztroskiego 

nastroju porywając do tańca i starszych i młod-
szych, zarówno Francuzów jak i Polaków. B ę -
d ą c gwiazdą p r o g r a m ó w Radia i Te lewiz j i 
Francusk ie j Bracia K u b i a k o w i e są j e d n y m z 
na jbardz ie j p o p u l a r n y c h z e s p o ł ó w m u z y c z n y c h . 
Znani są r ó w n i e ż ze s w y c h nagrań na p ły tach 
Barc lay , które znajdują s ię w sprzedaży w s z ę -
dzie . Duży ich w y b ó r znaleźć można w B O U -
TIQUE POLONAISE-25, rue Drouot — Paris 
IX-ème. 

M I Ł O Ś N I C Y T A N C A 
I M U Z Y K I P O L S K I E J ! 

Z a p a m i ę t a j c i e datę : 5 L I S T O P A D A 
1966 . B e z w z g l ę d u n a t o , c z y m i e s z k a c i e 
w P a r y ż u , w d e p a r t a m e n t a c h s ą s i e d n i c h , 
cz .y n a p r o w i n c j i , n ie traćcie o k a z j i s p ę -
dzenia n i e z a p o m n i a n y c h c h w i l z a b a w y , 
r o z r y w k i i o d p r ę ż e n i a na W I E L K I M 
B A L U „ O D R Y - N Y S Y " W I S S Y - L E S -
- M O U L I N E A U X . 

S t o w a r z y s z e n i e — o r g a n i z a t o r z a b a -
w y — z a p e w n i a W a m n i e t y l k o d o s k o -
n a ł ą m u z y k ę B r a c i K u b i a k ó w , a l e i w i e l e 
a t r a k c j i , m . i n . b u f e t o b f i c i e z a o p a t r z o n y 
w p r z y s m a k i k u c h n i p o l s k i e j . 

J u ż t e r a z n a l e ż y r e z e r w o w a ć s t o l i k i : 
A s s o c i a t i o n „ O D E R - N E I S S E " , 9 C i t é d u 
R é t i r e , P a r i s 8 - è m e , te l : 2 6 5 - 0 2 - 6 4 . 

w imieniu reprezentanta PLL „ L O T " w Paryżu — p. Krzy-
sztof Głogowski życzył p. Doktorezykowi na lotnisku Le Bour-
get szczęśliwej podróży samolotem i miłego pobytu w Polsce 

SZCZĘŚLIWY ZDOBYWCA BILETU P L L „ L O T " 
ODBYŁ MIŁA PODRÓŻ DO POLSKI 

w Potigny (Calvados) został zorganizowany w ramach im-
prez polonijnych dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego 
wie lk i konkurs . I n i c j a t o r e m jego by ło stowarzyszenie b. żołnie-
rzy I Polskiej Dywizji Pancernej, k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y p. Ste-
fan Barylak. Wie lką a t rakc ję s tanowi ła j e j pierwsza nagroda: 
bezpłatny przelot do Polski w obie strony samolotem „ L O T - u " . 

S z c z ę ś l i w y m z d o b y w c ą te j p i e r w s z e j w y g r a n e j by ł księgowy 
z Potigny p. Piotr D O K T O R C Z Y K , P o l a k z pochodzenia . P o 
ot rzymaniu b i le tu p. ODoktorczyk w y k o r z y s t a ł go il>ezzwłocznie 
i n a tydz ień w y b r a ł się d o Po lsk i . B y ł a t o p ierwsza j e g o p o d r ó ż 
d o Kra ju . P o p o w r o c i e o świadczy ł , że i sama podróż , i poby t 
w W a r s z a w i e pozos tawi ły m u n iezapomniane wrażen ia i że g d y 
ty lko w a r u n k i pozwolą m u , po jedz ie z n o w u d o Polski . 

Z ± B N E J K A R T Y 

ZGON Z A S Ł U Ż O N E G O 
D Z I A Ł A C Z A 

Z przyczyny zaawansowa-
nej pylicy zmarł Kazimierz 
POPIOŁEK, jeden z zasłużo-
nych założycieli chóru „Dzwon 
Zygmunta" w Waziers (Nord). 
Zmarły interesował się do 
ostatniej cliwili sprawami Pol-
ski, emigracji i działalnością 
zespołów śpiewaczych. Z wiel-
kim wzruszeniem wspominał 
swe rodzinne strony w Polsce 
i pokazywał na mapie ukocha-
ny Inowrocław. Wspominał 
również ciężkie lata pracy na 
folwarku i w kuźni. Po pra-
cy w kopalni pocieszał go 
śpiew i praca w chórze. 

Pieśń polska traci w Zmar-
łym serdecznego przyjaciela. 

Cześć Jego i>amięci! 

Z M A R Ł DR SCHAFFNER 
POSEŁ I BURMISTRZ LENS 

Tłumy górników z Nordu i 
Pas-de-Calais, w tym również 
liczni Polacy, żegnali zmarłe-
go nagle na udar serca dr 
Ernesta SCHAFFNERA, bur-
mistrza miasta Lens, deputo-
wanego do Zgromadzenia Na-
rodowego i radnego departa-
mentalnego Pas-de-Calais. Ten 
wybitny lekarz i społecznik 
oddał wszystkie swe siły ba-
daniom pylicy i walce prze-
ciwko tej chorobie, nękającej 
górników. Dr Schaffner był 
również wielkim przyjacielem 
Polaków mieszkających na 
Nordzie i Polski. 

Śmierć dr Schaffner» okry-
ła żałobą północną Francję, 
której wiernie służył. 

N A E K R A N I E TV od 23 do 29 X 
PROGRAM I (première chaTne) 
OZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
p r o g r a m u między 22.30 a 23.55. 
W I A O Q M O â C I REGIONALNE ~ o 19.40 
o p r ó c z niedziel i . 
PARIS-CLUB — w poniedz ia łek , wtorek , 
ś rodę i p i ą t e k o 12.30. 
COM1VEE3VT NE F A S ÉPOUSER UN M I L -
LIARDAIRE — codz iennie o p r ó c z soboty i 
niedziel i o 19.25. 
Î IEDZIEŁA 23 PAŹDZIERNIKA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Le chat du monde, realizacja: Marcel 
Camus; Train d*enfer, realizacja: Giller Gran-
gier; La grosse caisse, realizacja: Alex Joffé. 

14.30 Télé-Dimanche z udziałem Juliette Gréco. 
Transmisja meczu piłki nożnej POLSKA-
-FRANCJA ze stadionu w Colombes. 

17.15 Kiri le clown — realizacja: Jean Image. 
17.25 André Hardy s'enflamme — film pełnometra-

żowy (Mickey Rooney i L. Stone). 
19.30 Reporters de l'aventure nr 2. 
20.45 Le Caporal épinglé — film J. Renoira (Jean-

Pierre Cassel, Claude Brasseur, Claude Rich). 
22.05 60 millions de Français. 

PONIEDZIAŁEK 24 PAŹDZIERNIKA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
20.30 En direct avec... program Igora Barrère. 
21.30 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia) — realizacja: Jeanine Guyon. 
22.10 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 25 PAŹDZIERNIKA 
20.30 Semaine mondiale des réfugiés (Światowy ty-

dzień uchodźców) nr 1 — uchodźcy z Sene-
galu. Realizacja: Robert Valey. 

SRODA 26 PAŹDZIERNIKA 
młodych, realiza-

Realizacja: 

1. Program 

6 . 

18.55 Międzynarodowy magazyn 
cja: Gérard Pignol. 

20.30 Les companons de Jéhu nr 
Michel Drach. 

21.25 Le grand jeu (Wielka gra) nr 
Jean-Noëla Roy. 

21.55 Lektura dla wszystkich. 

CZWARTEK 27 PAŹDZIERNIKA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Światowy tydzień uchodźców nr 2. Uchodźcy 

z Sudanu. 
20.40 Dziś wieczór w teatrze. Chérie-Noire — 

sztuka F. Campaux z Marpessą Dawn w roli 
tytułowej. 

22.40 Cinéma — program F. Rossifa. 
PIĄTEK 2S PAŹDZIERNIKA 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
21.30 Bienvenue nr 1. Guy Béart w programie 

rozrywkowym, realizacja: Raoul Sangla. 
22.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie ro-

bili jutro?) — program J. Cherasse'a. 

SOBOTA 29 PAŹDZIERNIKA 
18.00 L'avenir est à vous (Do was należy przy-

szłość). 

18.30 Le petit conservatoire de la chanson — Mi-
reille. 

20.30 Corsaires et flibustiers nr 6. 
21.00 La vie des animaux (życie zwierząt) — reali-

zacja: Fré<iéric Rossif. 
21.15 Sliaw — program variétés M. i G. Carpen-

tier. 
22.30 Les conteurs (Gawędziarze) — program dzia-

łu eksperymentalnego. 

PROGRAM II (deuxièmechaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir — codziennie przed 
zakończen iem p r o g r a m u m i ę d z y 21.30 a 22.50. 
UN A N DËJÀ i VIENT DE PARAÎTRE — 
na przemian o 20.00 o p r ó c z niedzieli ) . 
C A M E R A D A N S LE MONDE (Kamera w 
świec ie ) o godz . 20.15, w iponiedziałek i w t o -
rek, nr 6 i nr 7. 
FETDORA — n o w y f i l m sery jny , od środy 
codz iennie o godz. 20.15. Rea l i zac ja : Cami l l o 
Mastroc inque , o b s a d a : Luisa Fer ida , A m é -
déo Nazzari i Rina Morel l i . 
NIEDZIELA Z3 PAZDZIERNIKA 
14.45 Un as et trois coeurs. Odcinek: Kolekcjoner. 
15.10 Le virginien, odo. Konferencja. 
16.40 Au nom de la loi — dziś: Monstrum. 
17.35 Film krótkometrażowy działu ,,Turystyka 

i kultura". 
18.20 A tous vents — program rozrywkowy M. Du-

maya. 
20.00 La guitare et ses virtuoses (Gdtara i JeJ wir-

tuozi). 
20.30 Elsa — film dokumentalny o Elzie Triolet 
20.50 Inspektor Leclerc. 

PONIEDZIAŁEK 24 PAŹDZIERNIKA 
21.05 Concert des Nations Unies (Koncert Naro-

dów Zjednoczonych). 
22.25 Pantalaskas — film pełnometrażowy. Reali-

zacja: Paul Paviot. 

WTOREK 25 PAZDZIERNIKA 
20.30 Zoom. 
22.20 Les écrans de la ville — przegląd nowości 

filmowych. 

SRODA 26 PAZDZIERNIKA 
20.30 Mecz piłki nożnej Penarol — Real (Euro-

wizja). 
22.35 Conseils utiles et inutiles — orientacja zawo-

dowa. 

CZWARTEK 27 PAZDZIERNIKA 
50.30 Les criminels — film Josefa Losseya (Stan-

ley Baker, Margit Saad, Grégoire Asian). 

PIĄTEK 28 PAZDZIERNIKA 
21.00 Dim, dam, dom — program rozrywkowy 

Daisy de Galard. 

SOBOTA 29 PAZDZIERNIKA 
18.30 Sport-débat — program sportowy. 
1S.45 Trois clievaux — un tierce. 
20.30 Chambre noire (Czarna komnata). 
21.15 Les eaux de Madrid — komedia Lope de 

Vegl. Realizacja: Jean-Claude de Nesle. 



X X J U B I L E U S Z O W Y W Y Ś C I G 
W a r s z a w a — Berlin — Praga 
z udz ia łem 2 0 d rużyn 

Tradycyjny wyścig na trasie łączącej stolice 
trzecli krajów: Polski, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Czecliosłowacji, ol>chodzi _w 
przyszłym roku jubileusz. Rozegrany zostanie 
już po raz dwudziesty. Organizatorzy te j n a j -
większe j imprezy s p o r t o w e j amatorsk iego k o -
larstwa w Europ ie podal i j u ż d o w i a d o m o ś c i 
szczegóły d o t y c z ą c e jub i l euszowego wyśc igu . 

Trasa X X Wyścigu liczyć będzie łącznie 
2.260 kilometrów i podzielona zostanie na 16 
etapów. P o d o b n i e j a k w roku b i e ż ą c y m , z g o d -
nie z p r o p o z y c j a m i wie lu ek ip zagranicznych , 
nie będzie w y ś c i g u d r u ż y n o w e g o , w p r o w a d z o -
ne zostaną natomiast dwa etapy indywidualnej 
jazdy na czas. O d b y w a ć s ię o n e będą przed 
po łudn iem j a k o oddz ie lne etapy i(z ibonif ikata-
mi czasu i nagrodami ) , w t y c h s a m y c h n a t o -
miast d n i a c h p r z e p r o w a d z o n e będą w g o d z i -
nach p o p o ł u d n i o w y c h r ó w n i e ż etapy ze w s p ó l -
nego startu. Organizatorzy zmniejszyli ilość 
etapów-maratonów. T y l k o d w a nieznacznie 
przekroczą 200 km. 

Organizatorzy imprezy j u b i l e u s z o w e j pos ta -
nowil i w p r o w a d z i ć do regulaminu p e w n e z m i a -
ny. I tak np. zamiast — jak było dotąd — pre-
mii czasowych dla dwóch pierwszych zawodni-
ków na mecie, premie te otrzymywać będzie 
pierwsza trójka: zwycięzca — 60 sek., drugi — 
30 sek. i trzeci — 15 sek. 

Z d e c y d o w a n o s ię r ó w n i e ż na zaostrzenie 
kontroli antydopingowej. Na k a ż d y m etapie 
kontro l i te j p o d d a n y c h zostanie p i e rwszych 
p ięc iu oraz d w ó c h d o d a t k o w o w y l o s o w a n y c h 
kolarzy. W etapach j azdy indywidua lne j na 
czas kontro la o b e j m i e p i e rwszych dzies ięc iu 
z a w o d n i k ó w . 

Wprowadzono również limit czasu, w jakim 
spóźniony zawodnik musi się zameldować na 
mecie. L u n i t ten w y n o s i 15 p r o c e n t w s t o s u n -
ku d o rezultatu z w y c i ę z c y etapu. 

W X X jubileuszowym Wyścigu Pokoju or-
ganizatorzy pragną widzieć 20 drużyn. 

* 

Z uwag i na s p o r t o w e znaczenie tej w ie lk ie j 
imprezy , z o rgan izowane j z i n i c j a t y w y Polski , 
na w a r u n k i uczestn ic twa w zawodach b r a t e r -
stwa s p o r t o w c ó w różnych k r a j ó w , b i o r ą c pod 
u w a g ę za interesowanie n a r o d o w y c h f ederac j i 
i z w i ą z k ó w ko larskich i wie lu n a j l e p s z y c h z a -
w o d n i k ó w e u r o p e j s k i e g o ko larstwa a m a t o r -
skiego udział w Wyścigu Pokoju jest dla każ-
dego kolarza bardzo atrakcyjny i stanowi po-
ważną próbę sił. Dla wie lu a m a t o r ó w udział 
w W y ś c i g u Warszawa-iBerl innPraga by ł p o -
czątk iem w i e l k i e j kar i e ry spor towe j . W i e l u 
spośród z w y c i ę z c ó w w y ś c i g u przeszło na z a -
w o d o w s t w o . 

* 

Ponawiamy nasz apel, z którym wystąpiliśmy 
w czerwcu br. po zakończeniu X I X Wyścigu 
Pokoju, zakończonego zwycięstwem Francuza 
Bernarda Guyota, o podjęcie próby zorganizo-
wania przez jeden z naszych polonijnych klu-
bów ekipy reprezentującej Polonię francuską. 

Udział kolarzy polskiego pochodzenia w X X 
jubileuszowym Wyścigu Pokoju powitany by 
został w Kraju z wielką radością i stanowiłby 
wielką satysfakcję dla tysięcy Polaków miesz-
kających we Francji, którzy są zapalonymi 
entuzjastami kolarstwa. 

S p o t k a m y s i ę 
w e z w a p t e k n a s t a d i o n i e ! 

Przed czwartkowymi zawodami potrzebna jest „rozgrzewka" Udany debiut w skoku w dal 

NA P O C Z Ą T K U każdego 
tygodnia na ł amach „ E x -
pressu W i e c z o r n e g o " , n a j -

popularn ie j szego dz iennika 
W a r s z a w y , u k a z u j e się od 
w c z e s n e j w iosny d o p ó ź n e j 
jes ieni w i a d o m o ś ć pod t y t u -
ł e m : Z A P R A S Z A M Y N A 
C Z W A R T E K . 

W notatce podane są a d r e -
sy n a j w i ę k s z y c h s tad ionów, 
w y l i c z o n e są lekkoat letyczne 
k o n k u r e n c j e i wyznaczona g o -
dzina rozpoczęc ia z a w o d ó w . 
Każdy chętny, bez względu 
na wiek i płeć, może stawić 
się na dowolnie wybranym 
stadionie Warszawy, aby 
spróbować sił w konkurencji, 
która najbardziej mu odpo-
wiada. 

Zap i sy p r z y j m o w a n e są na 
boisku tuż przed zawodami . 
Z w y c i ę z c y o t r z y m u j ą p a m i ą t -
k o w e dsnplomy. Nad s p r a w -
n y m przeb ieg iem imprezy 
czuwa grupa w y t r a w n y c h 
dz ia łaczy i t renerów. 

„ C z w a r t k i " zdoby ły o g r o m -
ną popularność . Organ iza to -
rzy tej p iękne j , m a s o w e j i m -
p r e z y : redakc ja „ E x p r e s s u 
W i e c z o r n e g o " i s to łeczny 
okręg Z w i ą z k u L e k k i e j A t l e -
tyki nie spodziewal i się aż 
takiego zainteresowania . R e -
kord f r e k w e n c j i j ednego 
„ c z w a r t k u " wynos i p r a w i e 
1000 nie s t o w a r z y s z o n y c h e n -
tuz jastów lekkie j at letyki . 

„Czwartki" były i są kopal-
nią sportowych talentów. 

Tak rozpoczynali między in-
nymi piękne, wielkie kariery 
lekkoatleci znani dziś na ca-
łym świecie: Irena Kirszen-
steln, Ewa Kłobukowska, El -
żbieta Bednarek, Andrzej 
Badeński, Władysław Komar. 

Oto na przykład historia 
I reny Kirszenstein, r e k o r d z i -
stki świata w ibiegu na 100 i 
200 m i sztafec ie 4 x 100 m , 
wicemistrzyini o l imp i j sk i e j w 
skoku w dal. 

Na stadion „ S k r y " , n a l e ż ą -
cy d o Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o 
P r a c o w n i k ó w B u d o w l a n y c h , 
przyszła w e czwartek s z c z u -
pła, w y s o k a dz i ewczyna . W 
biegu j u n i o r e k na 100 m b y -

ła d o p i e r o trzecia, a jednak. . . 
trener K a z i m i e r z Kucharski , 
p r z e d w o j e n n y o l i m p i j c z y k i 
rekordzista Polski na ś r e d -
n ich dystansach, w y p a t r z y ł 
I renę w t łumie s tar tu jących . 

— Niedługo będziesz chy-
ba mistrzynią świata! Zapisz 
się do klubu, trenuj — p o -
wiedzia ł świe tny trener . Nie 
omyl i ł się. 

„ C z w a r t k i " — są wielką 
szkołą spor tową . Młodz i eż m a 
przedsmak wie lk i ch z a w o -
d ó w . Wie lu z mich z jawia się 
na stadionie w każdy, k o l e j -
ny czwartek i co tydzień b i je 
s w o j e r e k o r d y ż y c i o w e . 

(c) 

Bieg na tysiąc metrów wymaga już bardzo dużego wysiłku 

W Opolu odbył się 2 października br. na trasie liczącej 40 kilo-
metrów szosowy kolarski wyścig o mistrzostwo Polski w kon-
kurencji kobiet. Pierwsze trzy miejsca zajęły zawodniczki Lu-
dowych Zespołów Sportowych. Mistrzynią została J. Masłoń 
(w środku), drugie miejsce zajęła J. Kawa (po lewej), trzecia 
była J, Czyż. Ta mało dotąd w Polsce popularna konkurencja 
w sporcie kobiecym zdobywa coraz więcej entuzjastek na wsi 

LE SPORT EN POLOGNE 
SOSNOWIEC — Malgré sa dé-
faite inattendue contre Zawi-
sza-Bydgoszcz par 3:0, Zagłębie-
-Sosnowiec garde la tète du 
classement en I-e division à l'is-
sue de la neuvième journée. Za-
głębie a un point d'avance sur 
GórnLk-Zabrze, champion 1965, et 
cinq sur Ruch-Chorzów, ŁKS-
-Łódź et Wisła-Cracovie. Notons 
que les footballeurs de Sosno-
wiec gardaient dans les jambes 
le souvenir du match retour 
contre DWS-Amsterdam. Leur 
victoire 3:0 (2:2 à l'aller) les a 
qualifié pour les demi-finales de 
la Coupe Rappan. Aujourd'hui 
Zagłębie joue sur son terrain 
contre Reims en match amical. 
CLUJ — Les basketteuses polo-
naises semblaient disposer d'une 
forme justifiant leurs aspira-
tions à la quatrième place dans 
les championnats d'Europe qui 
se sont déroulés en Roumanie. 
Mais la réalité a été tout autre. 
Des défaites avec la Roumanie, 
la Yougos lavie et la Bulgarie ont 
relégué la Pologne à la 8-e 
place. 

BERLIN — Pour leur dixième 
rencontre avec la sélection de la 
République Démocratique Alle-
mande (auparavant sept victoi-
res, deux matchs nuls) les bo-
xeurs polonais ont déçu en se 
laissant battre par 12:8. Artur 
Olech (mouche), Bendig (plume), 
Grzesiak (moyen) semblaient 
avoir oublié ce qu'était le 
„noble art". Pourtant les Alle-
mands n'auraient pas remporté 
la victoire sans l'aide des arbi-
tres qui accordèrent la victoire 
à Rieger sur Rybski (welters) 
malgré la supériorité évidente du 
Polonais, et surtout sans l'éton-
nante disqualification de Trela 

(lourd), net vainqueur d'Anders. 
Les Polonais ont remporté sans 
difficultés par 12:8 le match re-
vanche à Dessau. Le meilleur 
boxeur des deux matches a sans 
conteste été Gałązka (coq). 
VARSOVIE — En match d'athlé-
tisme Legia-Varsovie a battu Du-
kla-Prague par 102:98. Notons les 
46,2 de Badeński au 400 m, les 
21,2 du même au 200 m, les 58,74 
de Piątkowski au disque et les 
4a,8 des Polonais au 4x100 m ce 
qui pour une équipe de club est 
un excellent résultat. 
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RADIOWE ŻYCZENIA 
ŚWIĄTECZNO - NOWOROCZNE 
DLA KREWNYCH i PRZYJACIÓŁ 

w POLSCE 
Jedną z najbardziej atrakcyjnych form uprzyjem-

nienia świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
krewnym i przyjaciołom zamieszkałym w Polsce — 
jest przekazanie życzeń na falacłi Polskiego Radia. 

P o d o b n i e jak w latach ub ieg łych Po l sk ie Radio i w tym 
roku p r z e k a z y w a ć będz ie życzenia ś w i ą t e c z n o - n o w o r o c z n e 
w s p e c j a l n y c h koncer tach . 

Teksty życzeń wraz z dokładnie i c>zytelnie wypi-
sanymi adresami osób, dla których są przeznaczone, 
należy kierować do dnia 30 listopada br. pod adre-
sem: 

Polskie Radio, Audycje dla Polaków za granicą. 
Warszawa, Al . Niepodległości 77/85. 

Zgłoszenia nadesłane po tym terminie mogą ibyć z rea l i zo -
w a n e d o p i e r o w p o ł o w i e stycznia. 

Po lsk ie Rad io przekazu je życzenia od 
pilskich z K r a j u i zagranicy d la R o d a k ó w w e Franc j i 
1 w B e l g u w każdą niedzielę o godzinie 20,00 (czasu ś r o d k o -
w o e u r o p e j s k i e g o ) na falach krótkich 50,42 m i 42.11 m. 

A u d y c j ę tę p o w t a r z a m y w każdy wtorek o godzinie 14.00 
na falach krótkich 25.42 m i 50.04 m. 

P O L S K I E RADIO 



T E A T R 
w KRYPCIE 
JE S T T O JEDEN z n a j m ł o d s z y c h teatrów P o m o -

rza. Powsta ł d w a lata temu, a mieści się w o r y -
g ina lne j siedzibie. . . starej p iwn i cy , k tóre j m u r y 

p o c h o d z ą z X I V wieku . Są to podz iemia Z a m k u 
K s i ą ż ą t P o m o r s k i c h w Szczecinie . W m i n i o n y c h 
w i e k a c h sk ładano tu szczątki w ł a d c ó w Pomorza , 
s tąd też teatr p r z y j ą ł n a z w ę „ K r y p t a " . 

W p o c z ą t k a c h X I X w. adminis trac ja pruska, d ą -
żąc d o zatarcia pamięc i o s łowiańskich imionach 
książąt pomorsk i ch , nakazała z a m u r o w a n i e we jśc ia 
do krypty . Przetaczały s ię dz ies iątki lat znaczone 
e tapami germanizac j i , ginęła p a m i ę ć o Barn imach 
i Bogus ławach , książętach P o m o r z a Zachodn iego . 
W k o ń c u n ikt już nie potra f i ł wskazać na planie 
zamku mie jsca , w k t ó r y m zna jdowała się krypta. 
Naloty d y w a n o w e na port szczeciński w 1944 r. za -
mien i ły zamek w wielką ruinę. 

W k r ó t c e po odzyskaniu n iepod leg łośc i i p o w r o c i e 
do Szczecina P o l a c y przystąpi l i d o o d b u d o w y i o d -
restaurowania z a b y t k o w e g o ob iektu . P r a c e t rwały 
wie le lat i o to p e w n e g o razu robotn i cy p r z y p a d -
k o w o dokonal i o d k r y c i a ze jśc ia d o g r o b ó w książąt. 
Ukryte przez P r u s a k ó w , zostały p r z y w r ó c o n e p a -
mięc i n a r o d o w e j . U r z ą d z o n o n o w ą , większą kryptę , 
w które j umieszczono sarkofagi ks iążęce . 

D o częśc i owo o d b u d o w a n e g o Z a m k u w p r o w a d z i ł 
się W o j e w ó d z k i D o m Kul tury . W y k o r z y s t u j ą c w s z y -
stkie sale i korytarze na cele kulturalne s ięgnięto 
i d o podz i emi . Pustą p i w n i c ę — dawną kryptę — 
przeznaczono na teatr. P o m y s ł ten okazał s ię b a r -
dzo szczęś l iwy. Na w i d o w n i m o ż e s ię w p r a w d z i e 
zmieśc i ć n iewie le ponad 60 osób , ale kamera lność 
teatru, o s o b l i w a jego atmosfera jest niemałą 
atrakcją dla publ icznośc i . O p r a w ę przedstawień 
tworzy sama architektura, surowa czerwienią g o -
tyckie j cegły, bogata w l iczne nisze i za łomy m u r u 
z p i ę k n y m starym sk lep ien iem i w i e l o p o z i o m o w ą 
posadzką . 

PR Z E Z K I L K A L A T d o j r z e w a ł a idea zo rgan izo -
wania teatru w krypc ie . P o d e j m o w a l i p róby 
amatorzy , aż wreszc ie w 1964 roku z i n i c j a t y w y 

dz ia łaczy W o j e w ó d z k i e g o D o m u K u l t u r y i a k t o r ó w 
P a ń s t w o w y c h T e a t r ó w D r a m a t y c z n y c h powsta ł 
Teatr „ K r y p t a " , k tó rego k i e r o w n i c t w o artystyczne 
o b j ą ł Z d z i s ł a w Krauze . 

P i e r w s z y m przeds tawien iem b y ł a sztuka f r a n c u -
skiego pisarza i dramaturga — Rogera Vai l land — 
„Helo i za i A b e l a r d " . W parę tygodni p o t e m odby ła 
się p r e m i e r a „ D w ó c h przygód L e m u e l a G u l i w e r a " . 
I tak s i ę zaczęło . 

„ K r y p t a " , w b r e w modz ie i t radyc j i k r a j o w y c h 
teatrów . „ p i w n i c z n y c h " , n ie wkroczy ła na d r o g ę 
a w a n g a r d y artystyczne j . T y l k o część spektakli o d -
b y w a w e własne j s iedzibie . Teatr ob jeżdża ma łe 
miasteczka i w s i e w o j e w ó d z t w a szczec ińskiego , z d o -
b y w a j ą c sobie coraz szersze grono entuz jas tów i za -
gorza łych s y m p a t y k ó w . 

M Z 

Z d j ę c i a : A l e k s a n d e r Ł a d n o 

Le plus jeune des théâtres du littoral polonais s'est 
installé il y a deux ans dans les caveaux du Palais 
des Ducs de Poméranie à Szczecin. Aussi, s'est-il 
donne le nom de „La Crypte". La salle ne peut con-
tenir que 60 spectateurs, aussi y règne-t-il un climat 
très familier, aucun acteur ne pouvant rêver contact 
plus direct avec le public. Le premier spectacle 
monté en 1964 par la nouvelle troupe que dirige 
Zdzis.aw Krauze était „Héloïse et Abélard»» de Ro-
ger Vailland. Depuis, plusieurs premières d'auteurs 
polonais et étrangers se sont succédées. Malgré l'am-
biance, il ne s'agit pas de théâtre „hermétique" ni 
de pure „avant-garde". La troupe de „La Crypte" 
est très populaire dans toute la région grâce aux 
spectacles qu'elle offre en tournée dans les bourga-
des et les villages. 

2 obszerne noivoczesne magazyny g^warantują Wam nie spotykany dotąd wybór. 
CONFORLtJX ELECTROMENAGER: E l ementy — szafki — kredensy — s t o ł y i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e gazowe i na węg ie l — Pralki e lektryczne — L o d ó w k i — Te lewizory — Aparaty r a d i o w e (Modulat ion de Fréquence ) 
CONFORLXJX AMEUBLEMENT: Sypia ln ie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne ) — S t u d i a , Salony.. . 

K O R Z Y l S C I s 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a po sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 
D o g o d n e warunki sprzedaży k r e d y t o w e j 

C) Rabat 10% przy szybkie j w p ł a c i e 
9 Premia dla każdego k u p u j ą c e g o 
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P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

JASŁO — miasto powiatowe w wo-
jewództwie rzeszowskim położone w 
kotlinie śródgórskiej u spływu trzech 
rzek, Wisłoki i je j dopływów Jasiolki 
i Ropy. Osiedłe powstało na starym 
trakcie łiandłowym i już w XII wieku 
znane było pod nazwą Jasieł i notowa-
ne w kronice Jana Długosza. Prawa 
miejskie otrzymało w 1365 r. i rozwi-
nęło się jako ośrodek handlu dzięki 
dogodnemu położeniu i przywilejom 
królewskim. Okres świetności miasto 
przeżywa w XVI w., później znaczenie 
jego maleje. Począwszy od II połowy 
X I X w. rozwija się wraz z powstają-
cym przemysłem naftowym. W okresie 
międzywojennym miasto odznaczało 
się wyjątkową czystością. W 1944 r. w 
czasie działań wojennych uległo pra-
wie całkowitemu zniszczeniu. Odbudo-
wane, jest dziś jednym z ważnych pod-
karpackich ośrodków przemysłowych i 
punktem wypadowym dla turystów 
udających się w Beskid Niski. 

^ • O Z R V W K 
M l V j S I t l ^ W 

L O G O G R Y F 
/ 2 3 4- 5 h 7 a <9 iO II 12 /5 ¡4. 

Prosimy odgadnąć 14 wyrazów 
siedmioliterowych o podanych ni-
żej znaczeniach i wpisać je pionowo 
do odpowiednich kratek rysunku. 
Dla ułatwienia podajemy, że wszy-
stkie wyrazy rozpoczynają się na 
tę samą literę. Środkowe litery 
wpisanych wyrazów, które się znaj-
dą w kratkach o podwójnej ramce, 
czytane poziomo dadzą hasło zada-
nia. 

zdradziecka zasadzka, 9) język og -
nia unoszący się nad płonącym 
przedmiotem, 10) teren wojskowy 
do "ćwiczeń w ostrym strzelaniu, 11) 
upominek, prezent, 12) zmiana na 
lepsze, 13) posadzka ułożona z drew-
nianych klepek, 14) część mostu 
między jednym filarem a drugim. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) li-
nia łącząca środek kola z jej obwo-
dem, polowa średnicy, 2) marmola-
da ze śliwek, 3) szczep lechicki nad 
Wartą, który dal początek państwu 
polskiemu, 4) jadalne narządy we-
wnętrzne zwierząt, np. wątroba, ser-
ce, ozór, płuca, 5) żelazny „tout" ko-
nia, 6) roibak używany w lecznictwie 
do wysysania krwi, 7 wielki las od-
wieczny, 8) sidła, samotrzask lub 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 40 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) klamoty, 
2) kazanie, 3) klechda, 4) komiksy, 5) 
kafejka, 6) klejnot, 7) koszary, 8) kra-
marz, 9) kasiarz, 10) koperta, 11) kon-
cert, 12) kucharz, 13) konowal, 14) kra-
wiec, 15) kolacja. 

Hasio zadania: MACIEJ Z MIECHOWA. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

„POLSKIE MIASTA" (50) Z NR 40 

POZIOMO: 1) decyzja, 5) impreza, 6) 
grabarz, 8) wrzosy, 11) wrzask, 15) ba-
setla, 17) biedota, 18) gwarant, 19) tusza. 

PIONOWO: 1) doping, 2) czapka, 3) 
zniewaga, 4) aplauz, 7) rów, 8) wybieg, 
9) zasuwa, 10) sztuka, 12) rejent, 13) ka-
bała, 14) rabat, 16) boks. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 1) żona króla Władysława Jagiełły, 

5) rodzaj łopaty do kopania ziemi, szpadel, 6) na-
czynie stołowe, 10) spłaszczone koło, kształtem przy-
pominające owal, 14) żal nieutulony, utrata wszel-
kiej nadziei, desperacja, 16) lizus, pochlebca, słu-
gus, 18) pisarz francuski, autor powieści „Trzej 
muszkieterowie" i „Hrabia Monte-Christo", 19) dro-
ga pochodu lub wyścigu, 20) ogrodowe nożyce do 
obcinania gałęzi, 21) obfitość ciała, otyłość. 

PIONOWO: 1) niewielki żaglowiec sportowo-tu-
rystyczny, 2) twardy stop aluminiowy, duralumi-
nium, 3) mąż indyczki, 4) reprezentacyjna, główna 
sala uroczystych zebrań i odczytów w wyższych 
uczelniach, 7) odezwa, wezwanie, 8) uprzywilejo-
wane grono ludzi w jakimś środowisku, wybrańcy, 
9) mieszkanie na poddaszii, 11) wróg wody i mydła, 
niechluj, 12) wąski, cienki pasek skórzany, 13) śpiew 
męski nienaturalnie wysoki, naśladujący sopran, 
15) spiętrzone lody na rzece podczas wiosennych 
roztopów, powodujące powódź, 16) spryciarz, cwa-
niak, filut, 17) połysk nadawany obuwiu. 
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VARIATIONS 
MUSICALES 

— Czy pan lubi nowoczesną 
muzykę. 

— Vous n'aimez pas la mu-
sique moderne? 

Nie było bójki, tak kończy 
się mój utwór... 
Quelle rixe? Ainsi se ter-
mine mon oeuvre. 

— A teraz „impromptu na 
siekierę i fortepian". 

— ...Impromptu pour hacbe 
et piano! 


